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relaks razem  
z dodatkami

MAGAZYN
a Stanisław Żaryn ostrzega: - Rosjanie na coraz większą skalę starają się infiltrować Polskę

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz Wasz tygodnik  
a Mirosław Okoński po latach. Powstaje film o słynnym polskim piłkarzu, artyście futbolu

CAPTAIN FANTASTIC  
SOBOTA, TVP KULTURA  20:00

WSZYSTKO STRACONE   
NIEDZIELA, STOPKLATKA  20:00

UTOYA, 22 LIPCA  
NIEDZIELA, TVP 2  22:05

ANIA 
ŚRODA, TVP 1  20:35

DOKUMENT

TITANIC: 25 LAT PÓŹNIEJ
NIEDZIELA, NATIONAL GEOGRAPHIC 15:00

SERIAL

JEJ WSZYSTKIE ŻYCIA
ŚRODA, BBC FIRST 22:00

Złoty Krąg

I ZNOWU 
LOS ŚWIATA 

WISI NA WŁOSKU...
PONIEDZIAŁEK,  POLSAT 20:00Kingsman

VOD
BABYLON. Opowieści o hollywoodzkim blasku i przepychu, FILM, SKYSHOWTIMEDZIEWCZYNY Z DUBAJU. Historia napisana przez życie, FILM, POLSAT BOX GOTURCJA: IMPERIUM ERDOGANA. Droga do władzy, DOKUMENT, BBC PLAYER

PROGRAMY OD 21 DO 27 LIPCA 2023
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Jak Rosja szpieguje w Polsce  

Ķaryn, Rosjanie coraz 
bardziej próbują infiltrować 
Polskę strony '6"'-
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Ta\emniUa najsłynniejszej 
trumny w Polsce 

rozwiązana strona '.

3rtysta XutTolu trafiał 
do bramek i ludzkich serc. 
Trafi na ekran strony 2&"2'

Piłkarze Radomiaka zaczynają sezon. W  
piątek prezentacja, w niedzielę mecz strona 32 

W NOWEJ ROLI WOKALISTKA

Nowa rola Flinty
Ewelina Flinta 
w show „Twoja twarz 
brzmi znajomo”! 
Mówi o sobie:  
Dzisiaj czuję się  
dużo mądrzejszą 
i ciekawszą osobą  
niż kiedyś  
strony 24-25   
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Wyniki Matur 2023 
w regionie 
radomskim. 
Zobaczcie, które 
szkoły wypadły 
najlepiej, a które 
najgorzej 
strona 6

REKLAMA 0010842019

REKLAMA 0010822686
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SOBOTA
a WEEKEND Z RODZINĄ

PONIEDZIAŁEK
a DODATEK SPORTOWY

WTOREK
a PULS BIZNESU

ŚRODA
a MAGAZYN ZDROWIE

CZWARTEK
a POD PARAGRAFEM

PIĄTEK
a PULS POLSKI

TYDZIEŃ Z ECHEM DNIA

Pogoda w regionie

Uwaga: w piątek i niedzielę przewaga chmur, w sobotę przejściowe opady

Barometr 
1012 hPa 

Wiatr  
płd-zach. 10 km/h 

Biomet  
niekorzystny

Dzisiaj

Dzień

24°C  13°C  
Noc

Sobota

Dzień Noc
11°C 24°C 

Niedziela

Dzień Noc
17°C 26°C 

Poniedziałek

Dzień Noc
16°C 29°C 

Dolina Wodorowa 
W elektrowni Enei Wytwa-

rzanie w Świerżach Górnych 
rozpoczęła się budowa bloków 
energetycznych w technologii 
gazowo-parowej. Bloki te będą 
przygotowane również do wy-
korzystania niskoemisyjnego 
wodoru. Siedzibę spółki wy-
brano na miejsce podpisania li-
stu intencyjnego w sprawie po-
wołania Centralnej Doliny Wo-
dorowej i rozwoju produkcji 
tego paliwa. Podpisy swoje zło-
żyli przedstawiciele dwóch 
wielkich elektrowni, Agencji 
Rozwoju Przemysłu, przedsta-
wiciele wyższych uczelni i firm 
zainteresowanych rozwojem 
produkcji paliwa, które ma być 
wykorzystywane w przyszłości 
nie tylko w energetyce, ale też 
w przemyśle ceramicznym, ko-
munikacji miejskiej. W Polsce 
działa już siedem dolin wodo-
rowych (dolnośląska, mazo-
wiecka, podkarpacka, śląsko-
małopolska, pomorska, wielko-
polska, zachodniopomorska) 
oraz jeden Centralny Klaster 
Wodorowy. Centralną Dolinę 
Wodorową będą tworzyć pod-
mioty z województwa święto-
krzyskiego, łódzkiego oraz Ma-
zowsza Południowego. Celem 

dolin wodorowych jest integra-
cja sektorów, znalezienie part-
nerów biznesowych oraz opty-
malizacja procesów i kosztów. 
Doliny wodorowe to przedsię-
wzięcia mające na celu stwo-
rzyć regionalne rynki wodoru 
w pełnym łańcuchu wartości 
technologii wodorowych: pro-
dukcja, przesył i magazynowa-
nie oraz zastosowanie wodoru 
w wielu sektorach gospodarki. 
W dolinach wodorowych będą 
tworzone demonstratory pol-
skich technologii wodorowych, 
które wraz z potencjałem pol-
skich przedsiębiorstw mają 
stworzyć nową gałąź gospo-

darki opartą o zielone techno-
logie. - Zainicjowanie powsta-
nia Centralnej Doliny Wodoro-
wej to ważny krok na drodze 
transformacji energetycznej 
i rozwoju naszej gospodarki 
wodorowej – powiedziała pod-
czas uroczystości podpisania li-
stu intencyjnego w Elektrowni 
Enei Wytwarzanie w Świerżach 
Górnych Anna Moskwa, mini-
ster klimatu i środowiska. Jak 
podkreśliła, powołanie Central-
nej Doliny Wodorowej przy-
czyni się do znaczącego wzro-
stu gospodarczego oraz utwo-
rzenia nowych miejsc pracy. - 
Cieszymy się, że inauguracja 

Centralnej Doliny Wodorowej 
ma miejsce w Kozienicach, 
gdyż właśnie tutaj Enea inwe-
stuje perspektywicznie i inno-
wacyjnie - powiedział prezes 
zarządu spółki Enea Paweł Ma-
jewski. 

Zatrzymanie 
Centralne Biuro Śledcze Po-

licji i Prokuratura Krajowa wy-
jaśnili sprawę zaginięcia męż-
czyzny z 1997 roku. Niestety 
wszystko na to wskazuje, że 
padł on ofiarą zabójstwa na tle 
porachunków gangów z lat 90. 
Jeden z podejrzanych został za-
trzymany pod Grójcem przez 
specjalną grupę o nazwie 
„łowcy cieni”. 

Sukces 
Monika Gałkowska i Maria 

Stenzel, nowe siatkarki Moya 
Radomki Lotnisko Warszawa – 
Radom miały spory udział 
w wywalczeniu przez Polskę 
brązowego medalu tegorocznej 
edycji Ligi Narodów. To histo-
ryczny sukces naszej reprezen-
tacji, po... 55 latach znów mamy 
sukces w światowej imprezie. 

Dramat 
Tragedia w najgorętszy 

weekend wakacji 2023 roku. 
W Łebie utonął 39-letni męż-
czyzna. Turystę z Radomia 
z Bałtyku wyciągali ratownicy. 
Na plaży w Łebie lądował też 
śmigłowiec LPR. Mimo prowa-
dzonej akcji reanimacyjnej, 
39-latka nie udało się urato-
wać. ą

Dolina Wodorowa i łowcy cieni  
pod Grójcem. Przegląd tygodnia
Sylwia Bławat
Region

Centralna Dolina Wodorowa 
i łowcy cieni pod Grójcem to 
jedne z najczęściej komento-
wanych wydarzeń minione-
go tygodnia.

Sygnatariusze listu intencyjnego w sprawie powołania 
Centralnej Doliny Wodorowej w Elektrowni Kozienice.
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Dziś 202. dzień roku 
Do sylwestra pozostało  
163 dni.  
 
Wschód słońca  
o godzinie 4.44, zachód 
o godzinie 20.39.  
 
Dzień będzie trwać 15 go-
dzin i 55 minut. Jest krótszy 
od najdłuższego w 2023 r. 
dnia (21 czerwca) o 42 minu-
ty i dłuższy od najkrótszego 
w roku (21 grudnia) o 8 go-
dziny i 5 minut. 
 
Imieniny dziś obchodzą:  
Andrzej, Benedykt, Daniel, 
Ignacy, Jan, Julia, Wiktor.

21 LIPCA 2023 
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Zmarł Andrzej Zalewski, znany 
dziennikarz radiowy, związany 
z Jedlnią-Letnisko. W 2002 
roku zainicjował Święto Pol-
skiej Niezapominajki.

2011
KALENDARIUM

Dzięki inicjatywie miejsco-
wych działaczy powstał Klub 
Sportowy „Pilica’ Białobrze-
gi.

1922

Patrol żołnierzy z podziemia 
antykomunistycznego z od-
działu Stefana Bembińskie-
go „Harnasia” wtargnął 
do posterunku Urzędu Bez-
pieczeństwa w Wierzbicy.

1945
W wieku zaledwie 49 lat, 
po wieloletniej walce z no-
wotworem, zmarła Marta 
Szmigielska - aktorka Teatru 
Powszechnego w Radomiu. 
Grała też w Teatrze Witkacego.

2010
W terytorialnym zasięgu 
działania Nadleśnictwa Gró-
jec utworzone zostały Ob-
szary Specjalnej Ochrony 
„Dolina Pilicy” i „Dolina Środ-
kowej Wisły”.

2014

ZAMÓW PRENUMERATĘ: telefon: 41 375 72 30, prenumerata@echodnia.eu, prenumerata.echodnia.eu

DATA, KTÓRA  
BUDZI GROZĘ

Jędrzej Lipski

22 lipca.  Zwykła data 
w kalendarzu, dla 
wielu młodych Pola-

ków nic nieznacząca. Jednak dla 
tych, którzy żyli w tamtej epoce, 
w tych szaro-burych czasach PRL, 
to znamienna, okropna data. 
Krwawa, zbrodnicza i zdra-
dziecka. To dzień 1944 roku, 
w którym ogłoszony został mani-
fest Polskiego Komitetu Wyzwo-
lenia Narodowego.  Manifest pod-
pisany i zatwierdzony przez Jó-
zefa Stalina w Moskwie 20 lipca 
1944 roku, a następnie również 
tam ogłoszony na antenie Radia 
Moskwa. Manifest ów ogłaszał 
powołanie struktury politycznej, 
która została zachowana na zie-
miach polskich do 1989 roku. 
Podstawami ustrojowymi były 
monopol partii komunistycznej 
w sferze władzy i podporządko-
wanie Polski Związkowi Sowiec-
kiemu. Wielu z nas urodziło się 
i wychowało właśnie w czasach 
PRL. Dorastało, dojrzewało, po-
dejmowało najważniejsze w ży-
ciu decyzje, obierało swoją dro-gę 
życiową. Jedni schodzili do pod-
ziemia lub z niego nie wyszli aż 
do śmierci, inni zaś wybierali apa-
naże władzy, awanse, zazwyczaj 
w strukturach partii komuni-
stycznych, przy pełnej aprobacie 
sowieckich okupantów. Bo, 
moim zdaniem, PRL dla Polski 
i Polaków to czas całkowitej zależ-

ności w każdej dziedzinie życia. 
Bez zgody sowieckiego  agresora 
nic nie mogło się w Polsce zadziać. 
Próby walki i oporu, z biegiem lat 
coraz słabsze, topione były albo 
we krwi, albo w opresyjnym sys-
temie więzienno-obozowym.  

Profesor Andrzej Nowak tak 
mówi o tych trudnych czasach:  

-System komunistyczny oka-
zał się ślepym zaułkiem historii, 
z którego wychodzimy powoli 
i z oporami już od ponad 30 lat. 
Można obracać się wstecz i oglądać 
go raczej w poszukiwaniu prze-
strogi przed  błędami, które zostały 
popełnione. Nie wolno zapomnieć 
o dziesiątkach tysięcy ofiar zamor-
dowanych przez ten system i z tym 
przede wszystkim powinno się ko-
jarzyć święto 22 lipca. Przypomnę 
też manifest konfederacji targowic-
kiej z  maja 1792 roku, który w isto-
cie został napisany w wcześniej Pe-
tersburgu. Taka tragiczna koincy-
dencja historycznych rocznic zda-
rzyła, że zanim był 22 lipca, mieli-
śmy równie smutny 23 lipca – 
dzień, w którym w roku 1792 król 
Stanisław August podpisał dekla-
rację przystąpienia do konfedera-
cji targowickiej, co oznaczało de 
facto początek końca państwowo-
ści polskiej. A ponad 150 lat później 
podpisany zostaje manifest, który 
de facto oznaczał podporządko-
wanie Polski Moskwie raz jesz-
cze.

eprasa.pl c54b2cce2d
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PxCW wyróżnione 
nagrodą specjalną
22 czerwca 2023 w War-
szawie odbyło się już 
wręczanie gospodarczych 
nagród Ministra Rozwo-
ju i Technologii Polonica 
Progressio. To wyróżnie-
nia przyznawane już po 
raz drugi firmom, które 
przyczyniają się do roz-
woju i promocji polskiej 
gospodarki poprzez m.in. 
zwiększenie produktywno-
ści i innowacyjności, rozwój 
kapitału ludzkiego czy 
zapewnienie przyjaznego 
środowiska dla biznesu 
i społeczeństwa. W tym 
roku wyróżnienia otrzyma-

ło 9 firm, w tym również 
Phoenix Contact Wielko-
polska:
• Sk Hi-Tech Battery 

Materials Poland Sp. 
z o.o. (Lider zrównowa-
żonego rozwoju)

• Barlinek S.A. (Lider eks-
pansji zagranicznej) 

• ILS Lions Group Sp. 
z o.o. (Lider rozwoju 
zdolności zarządczych) 

• BactoTech Sp. z o.o. 
(Lider innowacji) 

• Hemolens Diagnostics 
Sp. z o.o. (Lider adopcji 
technologii) 

• Umicore Poland Sp. 
z o.o. (Lider współpracy) 

• Soligrano Sp. z o.o.  

(1 Nagroda Specjalna) 
• Zakład Ceramiki Bu-

dowlanej Owczary R.E.R. 
Stępień sp. j. (2 Nagroda 
Specjalna) 

• Phoenix Contact Wiel-
kopolska Sp. z o.o. (3 
Nagroda Specjalna) 

Nagroda  
dla Pracowników
Wiele zawodów i profesji 
ma swoje święto. Ustano-
wienie w 2016 roku Dnia 
Przedsiębiorcy to była do-
bra inicjatywa. To chwila, 
gdy w pędzie dnia codzien-
nego możemy docenić 
starania przedsiębiorców. 
Wzrost PKB, spadek bez-
robocia to niektóre efekty 
ich pracy – mówił minister 
Waldemar Buda podczas 
Gali. Otrzymanie takiego 
wyróżnienia, nagrody spe-
cjalnej, to tak naprawdę 
ogromne docenienie pracy 
wszystkich Pracowników 
firmy Phoenix Contact 
Wielkopolska w zakładach 
produkcyjnych i admini-
stracji. Firma bardzo czę-
sto podkreśla, że tworzą 
ją właśnie ludzie i to oni 
są podstawą jej funkcjo-
nowania. We wszystkich 
lokalizacjach zatrudniamy 
już ponad 3400 osób. 
Jestem ogromnie dumny 
z naszych Pracowników. To 
dodatkowa forma docenie-
nia i dostrzeżenia pracy, 
jaką każdy na co dzień 
wykonuje, oraz zaangażo-

wania, którego efekty wi-
dzimy choćby teraz, pod-
czas wręczania nagrody 
Polonica Progressio. Raz 
jeszcze składam ogromne 
podziękowania i gratu-
lacje na ręce wszystkich 
Pracowników Phoenix 
Contact Wielkopolska 
w zakładzie produkcyjnym 
w Nowym Tomyślu, zakła-
dzie w Tarnobrzegu oraz 
Centrum Usług Wspólnych 
w Poznaniu – mówi Marcin 
Poznański, Prezes Phoenix 
Contact Wielkopolska.

Jubileusz 100-lecia 
Grupy Phoenix Contact
Phoenix Contact tworzy 
połączenia od 1923 roku. 
Są to połączenia tech-
nologiczne, które dzięki 
ogromnemu zakresowi 
innowacji ułatwiają i po-
prawiają życie klientów. Są 
to również połączenia in-
terpersonalne polegające 
na podejściu do klientów 
i kontrahentów w duchu 
partnerstwa i zaufania 
oraz współpracy z nimi na 
równych prawach. W tym 
roku Grupa Phoenix Con-

tact świętuje 100-lecie 
swojej działalności. Biorąc 
pod uwagę wyjątkowy ju-
bileusz, który obchodzimy 
na całym świecie, nagroda 
Polonica Progressio to dla 
nas miła niespodzianka 
i ogromny zaszczyt. Zosta-
liśmy docenieni i uhonoro-
wani już nie tylko na rynku 

lokalnym, ale także ogól-
nopolskim. Cieszę się, że 
niemal od 30 lat tworzymy 
nowe miejsca pracy i roz-
wijamy naszą działalność 
na rynku polskim, przyczy-
niając się tym samym do 
rozwoju technologicznego 
i gospodarczego w Polsce - 
dodaje Marcin Poznański.

Phoenix Contact Wielkopolska jako 1 z 9 firm wyróżniona Nagrodą 
Specjalną Polonica Progressio Ministerstwa Rozwoju i Technologii

W Ministerstwie Rozwoju i Technologii wręczono nagrody Polonica Progressio.  

Phoenix Contact Wielkopolska jest jednym z największych pracodawców na lokal-
nych rynkach w Nowym Tomyślu, Poznaniu oraz Tarnobrzegu. Wytwarzają najwyż-
szej jakości artykuły elektrotechniczne wykorzystywane do sterowania, łączenia 
i rozdzielania przepływu energii i danych niemal w każdej gałęzi przemysłu. Jako 
firma zaawansowana technologicznie wspólnie tworzy zrównoważony świat oparty 
na pasji do technologii i innowacji. Misją firmy są rozwiązania wspierające rozwój 
elektryfikacji i automatyzacji jako wkład dla świata, w którym energia odnawialna 
jest dostępna z korzyścią dla wszystkich. W tym roku PxCW odebrało nagrodę spe-
cjalną Polonica Progressio przyznawaną przez Ministerstwo Rozwoju i Technologii. 
To ogromne wyróżnienie i docenienie dotychczasowej, 30-letniej, działalności 
w Wielkopolsce. Nagrody przyznawane są już po raz drugi. Pierwsi laureaci otrzy-
mali je w 2022 roku.

To ogromne wyróżnienie dla nowotomyskiej firmy 
produkcyjnej.

Prezes Phoenix Contact Wielkopolska Pan Marcin Po-
znański odbiera Nagrodą Specjalną Polonica Progres-
sio wręczaną przez Ministra Waldemara Budę. 

Phoenix Contact Wielkopolska w swoich trzech lokalizacjach w Polsce: Nowym 
Tomyślu, Tarnobrzegu i Poznaniu zatrudnia ponad 3400 osób.

MATERIAŁ INFORMACYJNY PARTNERA 0010862470
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To ma być tańsze rozwiązanie, 
które poprawi komfort jazdy 
bez konieczności gruntownej 
przebudowy dróg. Miejski Za-
rząd Dróg i Komunikacji w Ra-
domiu szuka wykonawcy prac - 
został ogłoszony przetarg. 

Ulica to kilka warstw kon-
strukcyjnych, od podbudowy 
po kilka warstw asfaltu. 
Przy przebudowie wymienia 
się zwykle wszystkie, plus jesz-
cze instalacje podziemne, czyli 

rury, czy kable energetyczne. 
Jeśli są chodniki, czy zatoki po-
stojowe też się je buduje 
od nowa. Teraz miasto chce się 
zająć tylko nawierzchniami 
ulic, zrywając stary i układając 
nowy asfalt. 

- Zdecydowaliśmy się 
na wymianę nawierzchni po-
nieważ nie każda źle wygląda-
jąca ulica wymaga komplekso-
wej przebudowy. Wymiana sa-
mej nawierzchni jest zdecydo-
wanie tańsza a zapewnia kom-
fort użytkowania przez przy-
najmniej 10 kolejnych lat - wy-
jaśnia Mateusz Tyczyński, wi-
ceprezydent Radomia.  

Miejski Zarząd Dróg i Komu-
nikacji wybrał pierwsze dwie 
drogi, które będą miały wymie-
niany tylko asfalt, to ulica Kró-

lowej Jadwigi (od Mieszka 
I do pętli autobusowej) na Mi-
chałowie oraz ulica Folwarczna 
na odcinku od Polnej do Mokrej 
oraz od Letniskowej do Pionie-
rów. 

- Wybieraliśmy ulice, albo 
stanowiące osiedlowe arterie 
albo wjazdy na osiedle, i to jest 
ulic Królowej Jadwigi, która sta-
nowi też dojazd do pętli auto-
busowej, ale i ruch jest tu 
wzmożony. Podobnie jest 
z ulicą Folwarczną, która prze-
chodzi przez serce dzielnicy 
Kaptur. Jest w fatalnym stanie. 
To nie jest główna ulica nato-
miast użytkownicy, a są ich ty-
siące, zdecydowanie potrze-
bują wymiany nawierzchni - 
mówi Mateusz Tyczyński, wi-
ceprezydent Radomia. ą

Izabela Kozakiewicz
Radom

Ulice Królowej Jadwigi 
na Michalowie i Folwarczna 
na Kapturze w Radomiu, ja-
ko pierwsze będą miały wy-
mieniony asfalt. 

Rusza zapowiadany program 
naprawy dróg w Radomiu

Dziś na państwa telefony 
czeka Janusz Petz. Numer 
telefonu interwencyjnego 
„Echa Dnia”: 697 770 064. 
Można też zgłosić sprawy 
mailem na adres:  
radom@echodnia.eu

Dziennikarz dyżurny
DZWOŃ I PISZ

W środę około godziny 20 
w Sadku, blisko stacji PKP 
Szydłowiec, kierowca skute-
ra nie zatrzymał się do kon-
troli policyjnej, wjechał w las, 
wywrócił się i doznał obrażeń 
ciała. Trafił do szpitala. JP

Nie zatrzymał się do kontroli
GMINA SZYDŁOWIEC

Nie lada gratka dla miłośników 
motoryzacji. W sobotę, 22 lip-
ca, w godzinach 19-22 w sa-
lonie Toyota & Lexus Roma-
nowski w Radomiu odbędą 
się pokazy przedpremierowe 
nowego Lexusa LBX. PAT

Pokaz nowego Lexusa
RADOM
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Na ulicy Królowej Jadwigi 
na Michałowie w Radomiu 
ma być wymieniony asfalt. 
Trwa szukanie wykonawcy.
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GMINA BIAŁOBRZEGI

Ponad 622 tysiące złotych będzie kosztowała przebudowa 
drogi Szczyty - Leopoldów w gminie Białobrzegi. Prace roz-
poczną się w najbliższym czasie, samorząd wykorzysta dotację 
z mazowieckiego Urzędu Marszałkowskiego z puli na budowę 
i modernizację dróg dojazdowych do gruntów rolnych. IK

KRÓTKO

Droga doczeka się asfaltu
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KOZIENICE

We wtorek, 18 lipca w godzi-
nach popołudniowych dy-
żurny Komendy Powiatowej 
Policji w Kozienicach otrzy-
mał zgłoszenie o mężczyźnie 
znajdującym się w zamknię-
tym samochodzie. Miał on nie 
reagować na żadne próby na-
wiązania z nim kontaktu. 

Gdy policjanci dojechali 
na miejsce, zastali auto, 
a w środku mężczyznę. Próbo-
wali nawiązać jakikolwiek 
kontakt z nim, jednak bezsku-
tecznie. Życie i zdrowie będą-
cego w nagrzanym samocho-
dzie mężczyzny było zagro-

żone. - Funkcjonariusze wybili 
szybę w pojeździe i otworzyli 
pojazd. Wyciągnęli wycień-
czonego mężczyznę na ze-
wnątrz i udzieli niezbędnej po-
mocy przedmedycznej - infor-
muje podkomisarz Ilona Tar-
czyńska z Komendy Powiato-
wej Policji w Kozienicach. 48-
latek trafił pod opiekę załogi 
karetki pogotowia, która przy-
była na miejsce interwencji. 
Po udzieleniu pomocy męż-
czyzna został przekazany ro-
dzinie. Jego zdrowiu i życiu nie 
zagraża niebezpieczeństwo. 
AS

Nieprzytomny w nagrzanym aucie

RADOM

Do nowej tradycji Międzyna-
rodowych Pokazów Lotni-
czych Air Show w Radomiu 
weszło organizowanie wy-
staw sprzętu wojskowego nie-
związanego z lotnictwem. 
W tym roku podczas pokazów 
Air Show 2023, które odbędą 
się 26 i 27 sierpnia, zoba-
czymy niemal wszystko czym 
może się pochwalić polska ar-
mia, w tym najnowsze głośne 

zakupy zbrojeniowe. Z bliska 
będzie można zobaczyć mię-
dzy innymi czołgi produkcji 
amerykańskiej M1A1 Abrams, 
koreańskie K2 Black Panther. 
Na pewno wielkim zacieka-
wieniem będą się cieszyły 
wyrzutnie rakietowe osła-
wione na Ukrainie, a w które 
dopiero zaopatruje się wojsko 
polskie Himars oraz Patriot. 
JP

Sprzęt wojskowy na Air Show

Kapitan Kebab to nowe miejsce 
na gastronomicznej mapie Ra-
domia, które będzie działało 
przy ulicy Okulickiego 48a 
w Radomiu. Wcześniej w tym 
miejscu działał bar Zamłynian -
ka. Oficjalne otwarcie nowej re-
stauracji zaplanowano na so-
botę, 22 lipca. Już od godziny 11 
goście będą mogli spróbować 
nowych smaków kuchni turec-
kiej. Przez cały dzień będzie 
obowiązywać zniżka 15 procent 
na każde zamówienie. Dodat-
kowo do pierwszych 100 zamó-
wień zostanie dołączony zimny 
napój gratis.  

W menu lokalu znajdą się 
przede wszystkim kebaby 
z mięsem z kurczaka lub wo-
łowo-baranim. Będą też mię-
dzy innymi holenderski kapsa-
lon czy frytki belgijskie. ą

Aleksandra Szymańska
Radom

W sobotę, 22 lipca odbędzie 
się otwarcie kolejnego loka-
lu gastronomicznego na te-
renie Radomia - Kapitan Ke-
bab. Nowa restauracja bę-
dzie oferować dania pocho-
dzące z kuchni tureckiej.

Lokal Kapitan 
Kebab otwiera 
się w sobotę 
w Radomiu

REKLAMA 0110864126

eprasa.pl c54b2cce2d
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Przetarg ma zostać ogłoszony 
już w sierpniu. W czwartek, 20 
lipca odbyła się konferencja 
prasowa w tej sprawie. 

Rozbudowa Szpitalnego Od-
działu Ratunkowego (SOR) to 
długo wyczekiwana, a przede 
wszystkim inwestycja, która 
jest konieczna do zrealizowa-
nia. Istniejący budynek Szpital-
nego Oddziału Ratunkowego 
przy Radomskim Szpitalu Spe-
cjalistycznym został oddany 
do użytku w 2001 roku i w tym 
momencie nie spełnia aktual-
nych wymogów określonych 
w rozporządzeniu ministra 
zdrowia. 

Realizacja inwestycji znacz-
nie poprawi dostęp do usług 
opieki zdrowotnej. Na wykona-

nie zadania miasto otrzyma do-
finansowanie w wysokości po-
nad 35 milionów złotych, które 
pochodzi z rezerwy celowej bu-
dżetu państwa. 

Szpital posiada pełną doku-
mentację projektową i pozwo-
lenie na budowę, a już w sierp-
niu 2023 ma zostać ogłoszony 
przetarg, który wyłoni wyko-
nawcę zadania. Według zało-
żeń nowy Szpitalny Oddział Ra-
tunkowy zostanie oddany 
do użytku pod koniec 2025 
roku. 

- Mam głębokie poczucie, że 
mówimy tutaj o projekcie de-
kady dla naszego miasta. Ktoś 
może powiedzieć, że taki pro-
jekt to lotnisko, hala, stadion, 
natomiast po co nam całe złoto, 
diamenty świata, jak nie mamy 
zdrowia. Dziś jest dobry mo-
ment, żeby powiedzieć o wiel-
kim projekcie dekady dla Ra-
domskiego Szpitala Specjali-
stycznego, bo właśnie dziś 
chcielibyśmy ogłosić rozpoczę-
cie tego wielkiego projektu, ja-
kim jest nowy Szpitalny Od-
dział Ratunkowy dla Radomia 
- mówił podczas konferencji 

prasowej prezydent Radomia, 
Radosław Witkowski. 

W ramach przedsięwzięcia 
planowane jest wydzielenie 
osobnych stref dla pacjentów 
przywożonych przez zespoły 
ratownictwa medycznego wy-

magających na przykład na-
tychmiastowej terapii oraz dla 
osób zgłaszających się samo-
dzielnie. Będą też osobne ciągi 
komunikacyjne i izolatki dla 
osób z podejrzeniem choroby 
zakaźnej. Dodatkowo rozbudo-

wany Szpitalny Oddział Ratun-
kowy będzie posiadał pracow-
nię diagnostyki obrazowej wy-
posażoną w tomograf kompu-
terowy, aparat RTG (rentge-
nowski)  i ultrasonograf. Zwięk-
szy się też powierzchnia użyt-

kowa, co umożliwi stworzenie 
nowych gabinetów umożliwia-
jących prowadzenie nocnej 
i świątecznej opieki zdrowot-
nej. Zostały również zaprojek-
towane między innymi sys-
temy wentylacji, automatycz-
nej dekontaminacji, dezynfek-
cji i jonizacji. 

Szpitalny Oddział Ratun-
kowy w Radomskim Szpitalu 
Specjalistycznym będzie przy-
gotowany na przyjęcie 70 ty-
sięcy pacjentów rocznie. 
W trakcie rozbudowy mają zo-
stać zastosowane rozwiązania 
ograniczające zużycie energii. 
W planach jest – oprócz samej 
rozbudowy budynku Szpital-
nego Oddziału Ratunkowego – 
zakup nowego wyposażenia. 

Przypomnijmy, że miesiąc 
temu został oddany do użytku 
nowy Szpitalny Oddział Ratun-
kowy Mazowieckiego Szpitala 
Specjalistycznego na Józefowie 
w Radomiu. Kosztował około 
100 milionów złotych. Teraz 
jest to jeden z najnowocześniej-
szych oddziałów ratunkowych 
w Polsce i największy taki 
obiekt na Mazowszu. ą 

Aleksandra Szymańska
Radom

Szpitalny Oddział Ratunko-
wy przy Radomskim Szpita-
lu Specjalistycznym przej-
dzie przebudowę. Na ten cel 
miastu udało się pozyskać 
dofinansowanie w kwocie 
ponad 35 milionów złotych. 

35 milionów na oddział ratunkowy
W RADOMSKIM SZPITALU SPECJALISTYCZNYM BĘDZIE WIELKA ROZBUDOWA. PRZETARG W SIERPNIUINWESTYCJE 

Wsparcie z Urzędu Marszał-
kowskiego trafi do 16 spółek 
wodnych. Pieniądze zostały 
przyznane w ramach programu 
„Mazowsze dla melioracji”. 
W środę, 19 lipca podpisane zo-
stały umowy. 

Konserwacja rowów i urzą-
dzeń melioracyjnych, odmula-
nie czy odbudowa skarp rowów 
– to przykłady inwestycje, które 
otrzymały dofinansowanie sa-
morządu województwa w ra-
mach programu „Mazowsze 
dla melioracji”. 

- Spółkom wodnym często 
brakuje środków na niezbędne 
konserwacje sprzętu czy utrzy-

manie rowów melioracyjnych 
w dobrym stanie. Wsparcie ze-
wnętrzne to często jedyna 
możliwość na realizację pla-
nów. Dlatego w tym roku 
na tego typu działania w subre-
gionie radomskim przeznaczy-

liśmy prawie 1,3 miliona zło-
tych – podkreśla wicemarsza-
łek Rafał Rajkowski. 

Dofinansowanie trafi do 16 
spółek wodnych z regionu ra-
domskiego. Jak dodaje Leszek 
Przybytniak, przewodniczący 

sejmikowej Komisji Rolnictwa 
i Terenów Wiejskich, takie 
wsparcie ma znaczenie dla sek-
tora rolniczego. – Odpowiednia 
melioracja jest istotna dla efek-
tywności upraw, a przecież na-
sze województwo tworzą 
przede wszystkim tereny wiej-
skie - mówi. 

Wsparcie otrzymały nastę-
pujące gminy: 

Gminna Spółka Wodna 
w Ciepielowie - Wykonanie 
konserwacji rowów melioracyj-
nych - 50 tysięcy 718 złotych. 

Gminna Spółka Wodna 
w Jedlni Letnisko - Wykonanie 
konserwacji rowów melioracyj-
nych 91 tysięcy 83 złote. 

Gminna Spółka Wodna 
w Kazanowie - Wykonanie 
konserwacji rowów melioracyj-
nych – 49 tysięcy 34 złote. 

Gminna Spółka Wodna 
w Kozienicach - Wykonanie 
konserwacji rowów melioracyj-
nych – 72 tysiące 863 złote. 

Gminna Spółka Wodna 
w Tczowie - Wykonanie kon-
serwacji rowów melioracyj-
nych – 82 tysiące 199 złotych. 

Gminna Spółka Wodna 
w Zwoleniu - Wykonanie kon-
serwacji rowów melioracyj-
nych – 100 tysięcy złotych. 

Gminna Spółka Wodna 
w Klwowie - Bieżące utrzyma-
nie wód i urządzeń wodnych – 
95 tysięcy 999 złotych. 

Gminna Spółka Wodna 
w Odrzywole - Bieżące utrzy-
manie wód i urządzeń wod-
nych – 49 tysięcy 727 złotych. 

Gminna Spółka Wodna 
w Przysusze - Bieżące utrzyma-
nie wód i urządzeń wodnych  – 
99 tysięcy 324 złote. 

Gminna Spółka Wodna 
w Przytyku - Bieżące utrzyma-
nie wód i urządzeń wodnych – 
99 tysięcy 999 złotych. 

Gminna Spółka Wodna 
w Starej Błotnicy - Konserwacja 
rowu melioracyjnego w miej-

scowościach Czyżówka i Stary 
Kobylnik - 67 tysięcy 541 zło-
tych. 

Gminna Spółka Wodna 
w Rusinowie - Bieżące utrzy-
manie wód i urządzeń wod-
nych - 91 tysięcy 229 złotych. 

Gminna Spółka Wodna 
w Wieniawie - Bieżące utrzy-
manie wód i urządzeń wod-
nych - 94 tysiące 461 złotych. 

Gminna Spółka Wodna 
w Wolanowie - Bieżące utrzy-
manie wód i urządzeń wod-
nych na terenie działania Gmin-
nej Spółki Wodnej w Wolano-
wie  - 94 tysiące 905 złotych. 

Gminna Spółka Wodna 
w Zakrzewie - Bieżące utrzy-
manie wód i urządzeń wod-
nych  - 92 tysiące 686 złotych. 

Gminna Spółka Wodna Po-
tworów - Konserwacja w tym 
odmulenie dna i odbudowa 
skarp rowów R-3 w Mokrzcu 
i A w Grabowej - 63 tysiące 566 
złotych. ą

Patryk Samborski
Raegion

Samorządy z regionu ra-
domskiego dostaną prawie 
1,3 miliona złotych dofinan-
sowania na utrzymanie wód 
i urządzeń wodnych.

1,3 miliona z Urzędu Marszałkowskiego dla 16 gmin na spółki wodne

Konferencja z udziałem prezydenta Radosława Witkowskiego w sprawie rozbudowy 
Szpitalnego Oddziału Ratunkowego przy Radomskim Szpitalu Specjalistycznym. 
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Gminy z naszego regionu dostały 1,3 miliona złotych 
na utrzymanie wodociągów.
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Wśród liceów najlepsze wyniki, 
zgodnie z oczekiwaniami, osią-
gnęli uczniowie Liceum Ogól-
nokształcącego imienia Jana 
Kochanowskiego, ale po pię-
tach depczą im uczniowie I Li-
ceum Ogólnokształcącego 
imienia Mikołaja Kopernika i IV 
Liceum Ogólnokształcące z Od-
działami Dwujęzycznymi imie-
nia doktora Tytusa Chałubiń-
skiego. Warto podkreślić, że 
maturę zdali wszyscu ucznio-
wie tych szkół. 

Maturę z matematyki, któ-
rej tak bardzo obawiali się 
uczniowie zdało 94,2 procent 
absolwentów naszych liceów. 
W przypadku języka polskiego, 
wynik w naszym regionie to 
97,9 procent. W przypadku ję-
zyka angielskiego zdawalność 
w nowej formule w regionie 
wyniosła 97,8 procent. 

Wśród techników najlepsze 
wyniki osiągnęli uczniowie Ze-
społu Szkół Elektronicznych, 
ale tuż za nim uzdolnieni pla-
stycznie uczniowie z „Pla-
styka” i na trzeciej lokacie Ze-
spół Szkół Technicznych imie-
nia Tadeusza Kościuszki. 

Wszyscy absolwenci obo-
wiązkowo przystępowali do eg-
zaminów pisemnych z języka 
polskiego, matematyki oraz ję-
zyka obcego nowożytnego. 
Wszyscy absolwenci mieli rów-
nież obowiązek przystąpić 
do egzaminu maturalnego 
z jednego przedmiotu dodatko-
wego na poziomie rozszerzo-
nym. 

Egzamin maturalny 2023 
był przeprowadzany w dwóch 
formułach. 

W Formule 2023 dla tego-
rocznych absolwentów 4-let-
niego liceum ogólnokształcą-
cego. 

W Formule 2015 dla tego-
rocznych absolwentów 4-let-
niego technikum, szkoły arty-
stycznej oraz branżowej szkoły 
II stopnia. ą

Mateusz Kaluga
Region

Okręgowa Komisja Egzami-
nacyjna w Warszawie ogło-
siła matur 2023. Na tej pod-
stawie przygotowaliśmy 
ranking 10 liceów i 10 techni-
ków  z najlepszymi wynika-
mi w regionie radomskim.

Matura 2023. Oto najlepsze 
licea i technika w regionie

Tegoroczni maturzyści VI Liceum Ogólnokształcącego imienia Jana Kochanowskiego 
w Radomiu. To onie najlepiej w regionie napisali maturę 2023.
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Oto nasz ranking najlep-
szych 10 liceów i najlep-
szych 10 techników w Ra-
doium i regionie radomski. 
Liczba przed nawiasem to 
średni wynik Matury 2023 
z trzech przedmiotów eg-
zaminacyjnych. Liczby 
w nawiasie to kolejno wy-
niki egzaminów z języka 
polskiego, języka angiel-
skiego i matematyki.  

Licea 
1. VI Liceum Ogólno-
kształcące z Oddziałami 
Dwujęzycznymi imienia 
Jana Kochanowskiego 
w Radomiu – 86,7 procent 
(74,7; 95,3; 90,1). Zdawały 
182 osoby. 
2. I Liceum Ogólnokształ-
cące imienia Mikołaja Ko-
pernika w Radomiu – 85,8 
procent (78,7; 92,0; 86,8). 
3. IV Liceum Ogólno-
kształcące z Oddziałami 
Dwujęzycznymi imienia 
doktora Tytusa Chałubiń-
skiego w Radomiu  - 84,3 
procent (72,9; 94,0 ; 86,1). 
4. III Liceum Ogólnokształ-
cące imienia pułkownika 
Dionizego Czachowskiego 
w Radomiu  - 80,4 procent 
(66,6; 92,2; 82,5). Zdawało 
159 osób. 

5. Liceum Ogtólnokształcą-
ce imienia Piotrea Skargi 
w Grójcu – 79,7 procent 
(71,1; 92,9; 75,3 ). 
6. Liceum Ogólnokształcą-
ce imienia księdza profeso-
ra Włodzimierza Sedlaka 
w Siennie – 78,2 procent 
(71,3; 83,8; 79,6. Zdawały 42 
osoby. 
7. Liceum Ogólnokształcą-
ce imienia Mikołaja Koper-
nika w Iłży – 78,15 procent 
(65,41,8; 85,14; 83,9). Zda-
wały 62 osoby. 
8. Liceum Ogólnokształcą-
ce w Zespole Szkół Ogólno-
kształcących i Technicz-
nych w Lipsku - 78 procent 
(66,9; 89,1; 78).Zdawały 22 
osoby. 
9. PII Liceum Ogólnokształ-
cące w Zespole Szkół nu-
mer 1 imienia Legionów Pol-
skich w Kozienicach – 77,8 
procent (70,7; 85,8; 77,1). 
10. Liceum w Zespole Szkół 
numer 1 imienia Jana Pawła 
II w Przysusze - 76,95 pro-
cent (70,29; 81,4; 79,16). 

Technika 
1. Zespół Szkół Elektronicz-
nych im. Bohaterów We-
sterplatte w Radomiu - 83,1 
procent (71,2; 93; 85,1). 
 2. Technikum w Centrum 

Kształcenia Zawodowego 
i Ustawicznego w Pionkach 
-69,16 procent. (70,61; 77,26 
59,61). 
3. Zespół Szkół Plastycz-
nych im. Józefa Brandta 
w Radomiu -  69,1 procenta 
(59,3; 88,3; 59,70). 
 4. Technikum w Zespole 
Szkół Technicznych imienia 
Tadeusza Kościuszki w Ra-
domiu 67,9 procenta (60; 
77,7; 66,20). 
5. Technikum w Zespole 
Szkół numer 1 imienia Jana 
Pawła II w Przysusze - 67,01 
procent. (59,47; 86,63; 
54,94). 
 6. Technikum imienia majo-
ra Stanisława Domańskiego 
w Siennie - 66,13 procent 
(64,3; 65,8: 68,3). 
7. Technikum Grójec - 64,8 
procent (56,2: 74,4; 63,8). 
 8. Technikum w Zespole 
Szkół Ponadpodstawowych 
im. Stanisława Staszica w Ił-
ży - 63,77 procent (49,17; 
74,82; 67,34). 
 9. Technikum imienia Józe-
fa Piłsudskiego w Zespole 
Szkół w Pionkach - 63,25 
procent (58,57; 81,38; 49,8). 
 10. Zespół Szkół Budowla-
nych im. Kazimierza Wiel-
kiego w Radomiu - 60,5 
procenta (60; 65; 56,5).

TOP 10 NAJLEPSZYCH LICEÓW I TOP 10 TECHNIKÓW W REGIONIE RADOMSKIM

Nekrologi

reklama.kielce@polskapress.pl

zamówisz tutaj:

Kielce, tel. 697-770-151

 0010868907

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Dziekana Okręgowej Rady Adwokackiej w Kielcach

adw. Jerzego Zięby
Był On wyjątkową postacią, człowiekiem bardzo oddanym 

swojej działalności,  wybitnym i uznawanym specjalistą. 
Pomimo licznych sukcesów zawodowych, pozostał skromny 

i otwarty na innych.  Praca, którą wykonywał, daleko wybiegała 
poza nałożone obowiązki – była Jego prawdziwą pasją.

Rodzinie oraz Bliskim 

składamy wyrazy szczerego współczucia.

Dziekan Okręgowej Izby Radców Prawnych
/-/ Andrzej Głogowski

oraz Członkowie Rady Okręgowej 
Izby Radców Prawnych w Kielcach

0010868335

Nie umiera ten, kto żyje w�pamięci.

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 19 lipca 2023 r.

zmarła

Ś t P

Alicja Kuzińska
lat 75

Msza święta żałobna odprawiona zostanie
dnia 22 lipca 2023 r. o�godz. 10.00 w�Kościele

Garnizonowym p.w. Matki Bożej Królowej Polski
w�Kielcach.

Bezpośrednio po mszy nastąpi wyprowadzenie Drogiej nam
Osoby na Cmentarz Prawosławny w�Kielcach.

Syn, Synowa i�Wnuczka

 0010867823

Wyrazy głębokiego żalu i szczerego współczucia 

z powodu śmierci naszej koleżanki

Alicji Kuzińskiej

składa 

Rodzinie

Dyrekcja wraz z pracownikami 

Świętokrzyskiego Oddziału Wojewódzkiego NFZ

 0010867180

Z powodu śmierci nieodżałowanego Kolegi i Pracownika

Henryka Kozery
 wyrazy głębokiego współczucia 

Rodzinie i Bliskim 
składają

 pracownicy EKODORO

 0010869036

Wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

Adwokata Jerzego Zięby 

Dziekana Okręgowej Rady Adwokackiej w Kielcach 
składają 

Rodzinie i Najbliższym 
Prezes, Wiceprezesi, Sędziowie, Dyrektor i Pracownicy 

Sądu Rejonowego w Kielcach

 0010868971

Wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci adwokata 

Jerzego Zięby 
Dziekana Okręgowej Rady Adwokackiej w Kielcach 

Rodzinie i Bliskim 
składają Prezes, Wiceprezes, Sędziowie i Pracownicy 
Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Kielcach

eprasa.pl c54b2cce2d



7Echo Dnia 
Piątek, 21.07.2023 ARTYKUŁ REKLAMOWY A

REKLAMA 0110845111

eprasa.pl c54b2cce2d



8 Echo Dnia 
Piątek, 21.07.2023

POLSKA 
i ŚWIAT

W czwartek agencja Reuters 
poinformowała o kontynuacji 
szkolenia armii białoruskiej 
z rosyjską Grupy Wagnera. Jak 
wskazała agencja, w tej fazie 
ćwiczenia mają odbywać się 
na poligonie w pobliżu Brze-
ścia, przy granicy Białorusi 
z Polską. Jak podaje ukraińska 
agencja UNIAN, szkolenia - we-
dług zapowiedzi Mińska - mają 
trwać na poligonie koło Brze-
ścia przez tydzień. Biorą w nich 
udział oddziały białoruskich Sił 
Operacji Specjalnych wspólnie 
z przedstawicielami Grupy Wa-
gnera. 

Według ocen białoru-
skiego wywiadu wojskowego 
(HUR) na Białoruś do środy 
przybyło około 700 najemni-
ków z Grupy Wagnera. Tego 

samego dnia wjechała na Bia-
łoruś kolejna kolumna aut 
wagnerowców, złożona 
z około 100 pojazdów. 

Ministerstwo Obrony Naro-
dowej podkreśliło, że granice 
Polski są bezpieczne, a sytuacja 
na wschodniej granicy jest mo-
nitorowana na bieżąco.  „Jeste-
śmy przygotowani na rozwój 
różnych scenariuszy w miarę 
rozwoju sytuacji” – zapewnia 
MON. MON zaznaczyło, że 
obecnie wojsko prowadzi ope-
rację „Bezpieczne Podlasie”, 
w której udział biorą żołnierze 
i sprzęt z 12. i 17. Brygady Zme-
chanizowanej. „Jak informo-
wał szef MON, głównym celem 
operacji »Bezpieczne Podlasie« 
jest wysunięta obecność szko-
leniowa części sił Wojsk Lądo-
wych oraz demonstracja naszej 
woli i pełnej zdolności do na-
tychmiastowej odpowiedzi 
na wszelkie próby destabiliza-
cji sytuacji na naszej wschod-
niej granicy” – zauważył resort 
obrony. 

Amerykański Instytut Stu-
diów nad Wojną (ISW) podał 
w najnowszym raporcie, że 

w bazie wagnerowców w Osi-
powiczach w obwodzie mohy-
lewskim na Białorusi był 18 i 19 
lipca właściciel Grupy Wagnera 
Jewgienij Prigożyn. Wręczył on 
sztandar najemników do-
wódcy o pseudonimie Pionier, 
który - jak ocenia ISW - będzie 
dowodził Grupą Wagnera 
na Białorusi. 

- Spodziewamy się prowo-
kacji rosyjskich, dlatego polskie 
służby pracują nieustannie - 
powiedział w czwartek w Pro-
gramie Pierwszym Polskiego 
Radia szef MON Mariusz Błasz-
czak.       Z kolei PAP spytała wi-
ceszefa MSZ Pawła Jabłoń-
skiego, czy obecność żołnierzy 
Grupy Wagnera w pobliżu pol-
skiej granicy powinna być źró-
dłem niepokoju. 

- Sytuacja bezpieczeństwa 
na wschód od naszych granic 
cały czas jest bardzo napięta. 
Nie mogę w tej chwili odnosić 
się do szczegółów informacji, 
które krążą w mediach, nie 
wszystkie możemy ujawniać. 
Natomiast na pewno sytuacja 
jest poważna. Musimy zdawać 
sobie z tego sprawę, że mamy 

u naszych granic państwo 
otwarcie nieprzyjazne wobec 
Polski, które z pewnością może 
mieć zamiary wrogie wobec 
nas - podkreślił wiceszef MSZ. 

Przypomniał, że Białoruś 
już w przeszłości dopuszczała 
się ataków na naszą granicę 
za pomocą zorganizowanych 
grup nielegalnych imigrantów. 
- Niewykluczone, że ataki tego 
typu lub inne będą się poja-
wiały, być może także z uży-
ciem różnych formacji militar-
nych czy paramilitarnych. Mu-
simy mieć świadomość tego, 
z kim mamy do czynienia - za-
znaczył Jabłoński. - Bardzo 
uważnie obserwujemy sytu-
ację (...) przede wszystkim sku-
piamy się na zapewnieniu bez-
pieczeństwa Polsce, na ochro-
nie naszej granicy i na zabezpie-
czeniu się przed ewentualnymi 
próbami ataków na nią. Wyja-
śniamy też sytuację i informu-
jemy na bieżąco wszystkich na-
szych sojuszników, tak żeby oni 
też mieli pełną świadomość 
tego, co się dzieje - podkreślił 
wiceszef MSZ. 
PAP

Karolina Wrońska
Warszawa

Ministerstwo Obrony Naro-
dowej podkreśla, że granice 
Polski są bezpieczne, a sy-
tuacja na wschodniej grani-
cy jest monitorowana 
na bieżąco.

Monitorują sytuację na  
granicy z Białorusią 

Wasyl Zwarycz, ambasador Ukra-
iny w Polsce, zabrał głos w spra-
wie współpracy obu narodów. 
Według niego poziom dialogu 
i współpraca układają się świet-
nie. Dla ambasadora minął rok 

na tym stanowisku, dla obu kra-
jów zaś był to rok solidarności. 
Dla Ukrainy natomiast olbrzymie 
wyzwanie, ze względu na fakt, że 
511 dni temu Ukrainę napadła Fe-
deracja Rosyjska. 

Dyplomata ocenił, że Polska 
pozostaje w czołówce krajów, 
które pomagają Ukrainie. 

– Polacy są świadomi, że Ukra-
ińcy obecnie bronią również Pol-
ski, by rosyjski bucior nie deptał 
po polskiej ziemi – zaznaczył. 

– Polska jest pierwszym pań-
stwem w regionie pod względem 

wielkości pomocy. Była także 
pierwszym państwem, które wy-
słało na Ukrainę czołgi Leopard 
2. W tym roku było bardzo dużo 
inicjatyw na rzecz wsparcia dla 
Ukrainy ze strony polskich orga-
nów władzy, co bardzo zbliżyło 
nasze kraje i narody. To niezwy-
kle solidny fundament dla przy-
szłości naszych narodów, na- 
szej wspólnej przyszłości w UE 
i NATO – ocenił Zwarycz. 

Ambasador został zapytany 
także o to, czy wyczuwa w pol-
skim społeczeństwie zmęczenie 

wojną. Odpowiedział, że obser-
wuje „pewne fale nastrojów”, ale 
to nie jest zmęczenie. Dyplomata 
zwrócił uwagę, że polskie hau-
bice Krab zmieniły sytuację 
na froncie. Zwarycz podziękował 
także za zestawy Piorun, trans-
portery Rosomak, polskie drony 
oraz amunicję. Zwarycz został za-
pytany także o zakaz wwozu 
zboża z Ukrainy do Polski. We-
dług ambasadora Kijów jest prze-
ciwny działaniom, które zabra-
niałyby eksportu ukraińskiej 
żywności do krajów UE.

Damian Świderski
Warszawa

Wasyl Zwarycz udzielił wy-
wiadu agencji Ukrinform. 
Powiedział w nim, że Polska 
jest w czołówce państw,  
które pomagają Ukrainie.

Ambasador Ukrainy w Polsce: Polacy są świadomi,  
że Ukraińcy obecnie bronią również Polski

MALBORK

Festiwal Kultury Średniowiecznej Oblężenie Malborka 2023 
rozpocznie się w piątek rano (21 lipca) i potrwa do wieczora 
w niedzielę (23 lipca). Organizatorzy spodziewają się około 70 
tysięcy gości. Pierwsza edycja wydarzenia  odbyła się  w 1999 
roku. Dzisiaj już trudno wyobrazić sobie bez Oblężenia lato 
w Malborku.

KRÓTKO

Przed nami Oblężenie Malborka

POLSKA

Od 1 marca 2023 roku pla-
nowane są zmiany w świad-
czeniach emerytalnych, 
w tym wzrost kwoty emery-
tury dla osób już pobierają-
cych świadczenie. Jedną z no-
wości będzie wprowadzenie 
tzw. honorowej emerytury, 
która będzie przyznawana 
osobom w wieku 70 lat i powy-
żej, które wyróżniają się wy-
bitnymi osiągnięciami lub za-
angażowaniem społecznym. 
Specjalna emerytura będzie 
przewidziana dla osób 
w wieku powyżej 90 lat, 
a świadczenie będzie doży-

wotnie i nie ulegać zmianie. 
Aby otrzymać te świadczenia, 
należy spełnić określone wy-
magania i złożyć odpowiedni 
wniosek. Więcej szczegółów 
na temat tych zmian będzie 
dostępnych w urzędach eme-
rytalnych.Raz przyznana ho-
norowa emerytura jest nie-
zmienna i dożywotnia. Dodat-
kowe świadczenie wypłacane 
jest do końca życia w tej samej 
wysokości. Emerytura hono-
rowa nie jest objęta marcową 
waloryzacją – raz przyznana 
kwota nie ulega zmianie. 
Natalia Dec

Dla kogo honorowa emerytura?

RPA

Potężna podziemna 
eksplozja w RPA wyrzuciła 
w powietrze ponad 20 
samochodów. W wyniku 
wybuchu rannych zostało 41 
osób, a przyczyną eksplozji 
w centrum Johannesburga 
był najprawdopodobniej 
wyciek gazu. Informację 
o tym wydarzeniu przekazał 
południowoafrykański 
portal News24.  Dwie osoby 

są w stanie krytycznym, 
dziewięć zostało poważnie 
rannych, a 30 odniosło 
mniejsze obrażenia 
w środowym wybuchu, 
do którego doszło 
w godzinach szczytu, ok. 
godz. 17. W mediach 
społecznościowych 
zamieszczane są zdjęcia 
i nagrania ze zdarzenia. 
Mateusz Zbroja

Eksplozja w Johannesburgu

Zawsze musimy bronić praw 
człowieka,bez względu na to, 
gdzie i przez kogo są one łamane
Gabriel Boric, prezydent Chile

W Odessie trzecią noc z rzędu słychać było odgłosy wybuchów. 
W Mikołajowie w wyniku ataku zapalił się budynek mieszkalny. 
Rannych zostało 9 osób, w tym 5 dzieci. „Są też zabici” – poinfor-
mował szef obwodu mikołajowskiego. Jak zaznaczył, na miejscu 
wybuchów pracują służby, w tym straż pożarna. Reuter przypo-
mina, że Moskwa zapowiedziała odwet po uszkodzeniu mostu 
Krymskiego łączącego okupowany Krym z terytorium rosyjskim. 

UKRAINA

dołącz do akcji

 697 770 580 

Minister 
Sportu i Turystyki

Anna Krupka

AKCJA CHARYTATYWNA 0010842961
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DROBNE
Centralne Biuro Reklam i Ogłoszeń
al. IX Wieków Kielc 4, 25-516 Kielce, 
tel. 41 349-53-10, fax 41 332-45-40
brio@echodnia.eu; www.echodnia.eu

RUBRYKI 
W OGŁOSZENIACH 
DROBNYCH

H FINANSE BIZNES H GASTRONOMIA H HANDLOWE H KOMUNIKATY 
H MATRYMONIALNE H MOTORYZACJA H NAUKA H NIERUCHOMOŚCI H PRACA 
H ROLNICZE H RÓŻNE H TURYSTYKA H USŁUGI H USŁUGI KAMIENIARSKIE 
H USŁUGI POGRZEBOWE H ZDROWIE H ZWIERZĘTA H ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

Nieruchomości

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  ZAGOSPODAROWANA  działka bud. 
o pow. 16 ar. Zwierzyniec. ok. Buska-
Zdroju. Spokojna okolica, obok plac 
zabaw z altaną. Tel.41 378-25-94. 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane, bramy garażowe, 
kojce -cały kraj! Transport, montaż 
- gratis - raty. www.konstal-garaze.
pl Tel: 48/685-63-77, 44/738-02-06, 
15/649-82-21, 604-397-105 

  KUPIĘ  garaż murowany lub pomiesz. 
gospodarcze, tel. 535-480-794. 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  FIRMA  zatrudni posadzkarzy, malarzy, 
monterów G-K oraz pomocników 
budowlanych. Tel. 724-300-590 

Kamieniarz- praca na terenie 
Masłowa przy wykonywaniu 
i montażu nagrobków 
wymagane prawo jazdy kat. B, bez 
nałogów
tel. 796 666 149

  NIEMIECKA  firma zatrudni do 
regipsów. 0049 170 540 50 90. 

  PRACE  porządkowe, drobne 
budowlane, tel. 508-419-252. 

   PRACOWNIK  Fizyczny do pracy 
w zakładzie kamieniarskim 
wymagane prawo jazdy kat. B
praca na terenie Masłowa i okolic
tel 796 666 149  

0010847558

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CYKLINOWANIE  BEZPYŁOWE, 
układanie, remontyy, tel. 604-578-046. 

  DOCIEPLENIA  budynków 
styropianem i wełną, również na 
dotację. Budowa i remonty domów. 
Tel. 505-166-022. 

  KRYCIE  papą, obróbki, malowanie 
dachu, 41/342-20-23, 515-364-409. 

  WYKOŃCZENIA  wnętrz, malowanie, 
szpachlowanie, płytki, panele, 
prace duże oraz małe, Kielce tel. 
605-931-799. 

 INNE 

Nieważność małżeństw 
kościelnych, tel. 502-121-492.

Prawnik, tel. 502-121-492.

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

  PROMOCJA  od 100 zł/os. w tym 2 

posiłki. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

  ZAKOPANE-  noclegi, 600-895-320 

 KRAJ - MORZE 

  DZWIRZYNOMORZE.PL,  605-905-969 

  ŁEBA,  tanie pokoje z łaz. 603-471-715 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

Usługi kamieniarskie

  NAGROBEK  granit z montażem od 

5500 zł, tel. 602-228-750. 

AUTOPROMOCJA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej gazecie 

zlecisz  

bez wychodzenia 

z domu  

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

We współczesnej Rosji żaden 
zachodni inwestor nie może 
czuć się już bezpiecznie. Druga 
co do wielkości firma w „mlecz-
nym” sektorze branży żywno-
ściowej w Rosji, czyli Danone, 
została faktycznie przekazana 
Ramzanowi Kadyrowowi. 
Agencja rządowa Rosimuszcze-
stwo mianowała siostrzeńca 
Kadyrowa, czeczeńskiego mini-
stra rolnictwa, na stanowisko 
dyrektora generalnego Danone 
Rosja. Z kolei Baltiką, po 19 la-
tach przerwy, znów będzie kie-
rował Tajmuraz Bołłojew, przy-
jaciel i partner biznesowy Jurija 
Kowalczuka i Arkadija Roten-
berga, czyli oligarchów z naj-
bliższego kręgu Putina. 

Podobnie jak wcześniej, 
w przypadku aktywów firm 
energetycznych Fortum i Uni-
per, które zostały objęte „ze-
wnętrznym zarządzaniem pań-
stwowym”, Rosimuszczestwo 
natychmiast zmieniło kierow-
nictwo Danone i Baltika. Browar 
(Baltika) i firma mleczarska (Da-
none) stały się trzecim i czwar-
tym aktywem zagranicznym, 
które zostały przejęte przez 
państwo w ramach mechani-

zmu wprowadzonego dekre-
tem Putina w kwietniu. 

Jakub Zakrijew, bratanek 
Ramzana Kadyrowa, były szef 
jego sekretariatu, a obecnie wice-
premier i minister rolnictwa Cze-
czenii, został nowym dyrekto-
rem generalnym Danone Rosja, 
który jest drugim co do wielkości 
producentem mleka w kraju. Bal-
tika (należąca do duńskiego kon-
cernu Carlsberg) trafiła ręce, wy-
daje się, bardziej odpowiedzialne 
– 70-letniego Tajmuraza Bołło-
jewa. To faktyczny założyciel Bal-
tiki: został dyrektorem nowego 
browaru w Leningradzie w 1991 
roku i kierował nim do 2004 
roku. Za czasów Bołłojewa, już 
w 1993 roku, browar został spry-
watyzowany przez zagranicz-
nych inwestorów, a transakcję 
nadzorował Władimir Putin jako 

zastępca mera Petersburga. 
Po odejściu z Baltiki Bołłojew  
założył firmę odzieżową BTK 
Group, która w 2021 r. stała się 
wyłącznym dostawcą odzieży 
dla rosyjskiej armii. W latach 
2009-2011 Bołłojew kierował 
państwową spółką Olympstroj. 
Bołłojew jest starym znajomym 
Władimira Putina i osób z jego 
otoczenia. 

Przez półtora roku wojny ro-
syjskie władze, przynajmniej 
formalnie, ostrożnie podcho-
dziły do nacjonalizacji aktywów 
zachodnich firm. Kwietniowy 
dekret Władimira Putina 
o „przekazaniu pod zarząd Ro-
simuszczestwa”, którego 
pierwszymi ofiarami były For-
tum i Uniper, już bardziej otwar-
cie przypominał wywłaszcze-
nie. 

Grzegorz Kuczyński
Moskwa

Nacjonalizacja rosyjskich 
aktywów znanych zachod-
nich gigantów Danone 
i Carlsberg otworzyła ostatni 
rozdział w historii zachod-
niego biznesu w postsowiec-
kiej Rosji.

Jak Putin zabiera majątek 
zachodnim inwestorom w Rosji

Uzbrojony mężczyzna otworzył 
ogień na placu budowy w pobliżu 
strefy kibica, a następnie zamknął 
się w szybie windy. Tam otoczyła 
go policja. Oddano kolejne strzały, 
a chwilę później napastnik został 
znaleziony martwy – poinformo-
wała nowozelandzka policja. Zda-
niem organów ścigania strzelanina 
była „odosobnionym incydentem” 
i „nie stanowi zagrożenia dla bez-
pieczeństwa narodowego”. Tym 
niemniej burmistrz Auckland, 
Wayne Brown, zalecił mieszkań-
com „pozostanie w domach i uni-

kanie podróży do centrum miasta”. 
Jego zdaniem czwartkowa strze-

lanina to „straszna rzecz, która wy-
darzyła się w naszym mieście w mo-
mencie, gdy reszta świata obserwuje 
nas przez pryzmat piłki nożnej”. – Je-
stem zszokowany tym, że to się tu-
taj wydarzyło – podkreślił Brown. 

Z kolei premier Nowej Zelandii 
Chris Hipkins w wydanym komu-
nikacie przyznał, że sytuacja zo-
stała opanowana, a mistrzostwa 
świata kobiet w piłce nożnej, które 
mają się rozpocząć w czwartek 
w Auckland, „przebiegną zgodnie 
z planem”. – Oczywiście, biorąc 
pod uwagę, że dziś wieczorem roz-
poczynają się Mistrzostwa Świata 
FIFA, wiele oczu skupia się na Auc-
kland. Rząd rozmawiał dziś rano 
z organizatorami FIFA i turniej od-
będzie się zgodnie z planem – po-
wiedział nowozelandzki premier. 

Spotkanie Norweżek z Nowoze-
landkami, mimo strzelaniny, odbyło 
się zgodnie z terminem na stadionie 

Eden Park w Auckland. Pierwszy 
gwizdek meczu zabrzmiał o godzinie 
9 czasu środkowoeuropejskiego. 

„FIFA została poinformo-
wana, że był to odosobniony in-
cydent niezwiązany z wydarze-
niami piłkarskimi i że dzisiejszy 
mecz otwarcia na Eden Park od-
będzie się zgodnie z planem” – 
napisała służba prasowa FIFA 
w oświadczeniu na Twitterze. 

Masowe strzelaniny są rzadkim 
zjawiskiem w Nowej Zelandii. Par-
lament Nowej Zelandii przegłoso-
wał zakaz broni półautomatycznej 
w stylu wojskowym w 2019 roku, 
kilka tygodni po masakrze w Chris-
tchurch, w której zginęło 50 osób. 

Ówczesna premier Jacinda 
Ardern powiedziała prawodaw-
com, że dają „głos” ofiarom ma-
sowych strzelanin w dwóch me-
czetach w Christchurch, które 
Ardern określiła jako „najciem-
niejsze dni w historii Nowej Ze-
landii”. PAP

Jacek Kmiecik
Nowa Zelandia

Trzy osoby zginęły, a sześć 
innych zostało rannych 
w strzelaninie, do której do-
szło w Nowej Zelandii na kil-
ka godzin przed  pierwszym 
meczem mistrzostw świata 
w piłce nożnej kobiet.  

Strzelanina przed inauguracją 
piłkarskich mistrzostw świata  

Kwietniowy dekret Władimira Putina o „przekazaniu 
pod zarząd Rosimuszczestwa” otwarcie przypominał 
wywłaszczenie

FO
T.

 P
A

P/
EP

A
/A

LE
XA

N
D

ER
 K

A
ZA

KO
V/

SP
U

TN
IK

K O M U N I K AT

Działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami  
(t. j. Dz. U. z 2023 r. poz. 344 z późn. zm.),

Burmistrz Sędziszowa

podając do publicznej wiadomości, informuje o wywieszeniu wykazu nieruchomości przeznaczonej do oddania w użytkowanie 
nieodpłatne w dniu 18 lipca 2023 r. na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego w Sędziszowie, ul. Dworcowa 20,  
oraz na stronie internetowej Urzędu
−  stosownie do Zarządzenia Nr BM.120.88.2023 Burmistrza Sędziszowa z dnia 18 lipca 2023 r. w sprawie oddania w użytko-

wanie nieodpłatne nieruchomości, działkę nr 156/43 o powierzchni 0,2960 ha położoną obręb 0001 Sędziszów, stanowiącą 
własność Gminy Sędziszów na rzecz Samorządowego Centrum Kultury w Sędziszowie. 
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Jak Rosja szpieguje w Polsce  

Żaryn: Rosjanie coraz 
bardziej próbują infiltrować 
Polskę strony 16,17
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Tajemnica najsłynniejszej 
trumny w Polsce 

rozwiązana strona 18

Artysta futbolu trafiał 
do bramek i ludzkich serc. 
Trafi na ekran strony 20,21
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Dorota Kania, redaktor naczelny Polska Press

NIK W OBJĘCIACH POLITYKI

minioną środę 
przed siedzibą 
Najwyższej Izby 
Kontroli Sławo-
mir Mentzen, je-
den z liderów 

Konfederacji, ogłosił, że Jakub Banaś będzie startował 
do Sejmu  z list tego ugrupowania, a ściślej - z drugiego 
miejsca. Stojący obok Mentzena Jakub Banaś oznajmił, 
że zaczyna nowy rozdział w walce o dobre i sprawne pań-
stwo i że przyświecają mu trzy cele, żeby wejść do poli-
tyki: ustawa, której celem będzie odchudzenie państwa, 
postulat rozliczenia PiS, bo „to formacja, która kradnie 
i korumpuje” oraz doprowadzenie do powstania pionu 
prokuratorskiego w Najwyższej Izbie Kontroli.  

Zorganizowanie konferencji prasowej przez Konfede-
rację z udziałem Jakuba Banasia, społecznego doradcę 
własnego ojca Mariana Banasia, szefa NIK, przed siedzią 
Izby jednoznacznie wskazuje na skrajne upolitycznienie 
tej instytucji. NIK, która ma być bezstronna i apolityczna, 
wpisuje się w walkę polityczną i to tuż przed wyborami 
parlamentarnymi. Tak naprawdę jest to symboliczna pie-
częć działań, które podejmowała Izba w ostatnich dwóch 
latach, stając się pałką do okładania partii rządzącej, którą 
Marian i Jakub Banasiowie uważają za przeciwnika poli-
tycznego, co jest zapewne związane z toczącymi się po-
stępowaniami dotyczącymi obydwu panów. 

Dokładnie dwa lata temu - w lipcu 2021 roku - proku-
rator generalny Zbigniew Ziobro wystąpił do marszałek 
Sejmu Elżbiety Witek o zgodę na pociągnięcie do odpo-
wiedzialności karnej prezesa Najwyższej Izby Kontroli 
Mariana Banasia. Śledztwo zostało wszczęte po zawia-
domieniach o podejrzeniu popełnienia przestępstw, które 
złożyli posłowie Koalicji Obywatelskiej, Centralne Biuro 
Antykorupcyjne i Generalny Inspektor Informacji Finan-
sowej. Wniosek do prokuratora generalnego skierowała 
Prokuratura Regionalna w Białymstoku, która chciała po-
stawić Marianowi Banasiowi zarzuty dotyczące między 
innymi zaniżenia wartości posiadanych zasobów finan-
sowych w każdym z 10 oświadczeń majątkowych skon-
trolowanych przez CBA, które składał w okresie od listo-
pada 2015 do sierpnia 2019 jako szef Służby Celnej, szef 
Krajowej Administracji Skarbowej, minister finansów 
i prezes Najwyższej Izby Kontroli. Wniosek pozytywnie 
zaopiniowała sejmowa komisja regulaminowa, spraw 
poselskich i immunitetowych; sprawa trafiła do Sejmu 
i czeka na głosowanie. Tymczasem Marian Banaś opo-
wiada o rzekomych naciskach politycznych sięgając także 
„zagranicę”; ostatnio miał występ w Senacie, gdzie przy-
toczył  raport Międzynarodowej Organizacji Najwyższych 
Organów Kontroli (INTOSAI IDI) dotyczący rzekomego 
ograniczania niezależności NIK przez polskie władze.  

W ślady ojca poszedł także Jakub Banaś, który 
twierdzi, że stał się ofiarą polityków; teraz ma nadzieję 
jesienią zasiąść w sejmowych ławach. Czy jest to spo-
sób na uniknięcie odpowiedzialności karnej? Niewy-
kluczone, bowiem posłów chroni immunitet, zaś 
na synu prezesa NIK ciążą bardzo poważne zarzuty 
dotyczące między innymi wyłudzenia, fałszowania 
dokumentów oraz przestępstw skarbowych. 
W związku z prowadzonym przez Prokuraturę Regio-
nalną w Białymstoku postępowaniem Jakub Banaś zo-
stał zatrzymany dwa lata temu przez funkcjonariuszy 
CBA, co  natychmiast zostało przedstawione przez po-
lityków opozycji i sprzyjające jej media jako „zemsta 
polityczna”. Jakub Banaś złożył zażalenie na działa-
nia służb do sądu, który stwierdził, że zatrzymanie 
syna prezesa NIK było zasadne i legalne.  

Kolejne niejasności dotyczące Mariana i Jakuba Ba-
nasiów dotyczą delegacji NIK na Białoruś, co miało miej-
sce w grudniu 2021 roku, czyli w czasie, gdy trwały ataki 
nielegalnych migrantów na polską granicę, inspirowane 
przez Władimira Putina. Celem delegacji - według  
rzecznika Izby Łukasza Pawelskiego - było spotkanie 
z przedstawicielami Najwyższego Organu Kontroli – bia-
łoruskiego odpowiednika NIK, zaś rozmowy miały do-
tyczyć sytuacji w Puszczy Białowieskiej, która była 
przedmiotem kontroli Izby. Faktycznym szefem dele-
gacji był... Jakub Banaś, który nie jest kontrolerem, a wy-
jazd był przecież związany z kontrolą. Według „Rzecz-
pospolitej”  polskie służby zainteresowały się, czy wy-
jazd miał związek z „biznesami” Banasia juniora, po-
nieważ jedna z jego firm miała prowadzić interesy ze 
stroną białoruską, wykorzystując stare kontakty ojca: 
znajomego ze służb białoruskich w randze generała. Co 
ciekawe, w tym samym czasie, co wizyta delegacji 
w Mińsku z Jakubem Banasiem na czele,  w NIK powsta-
wała analiza dotycząca budowy muru na granicy pol-
sko-białoruskiej, który krytykował Aleksander Łuka-
szenko. Krytyczne wyniki tej analizy opublikowała 21 
stycznia Gazeta.pl. powołując się  na ustalenia kontrole-
rów. Przedstawiono nawet skan zawierający fragment 
tek analizy, jednak na próżno szukać jej na stronie NIK. 
Warto przypomnieć, że kilka tygodni wcześniej na spo-
tkaniu z klubem Koalicji Obywatelskiej Donald Tusk 
stwierdził, że „klub KO będzie przeciw specustawie 
w sprawie budowy zapory na granicy z Białorusią. - Oni 
udają, że zbudują wielki mur, a tak naprawdę chcą zro-
bić wielki wał - mówił lider PO. Być może to zbieg oko-
liczności, ale trudno nie mieć skojarzenia, że Marian Ba-
naś wsłuchuje się w głosy swoich aktualnych politycz-
nych akolitów. Mając na uwadze działania Mariana i Ja-
kuba Banasiów jasno widać, że słowa o „apolityczności 
NIK” są jedynie pustym  frazesem.

W

Arkadiusz Rogowski, redaktor naczelny „Nowin”

KTO SIĘ BOI REFERENDUM?

ydawałoby się, że skoro w sferze deklaracji 
opozycja sprzeciwia się przymusowemu 
mechanizmowi relokacji, to nie powinna 
mieć również obiekcji, by w tej sprawie dać 
się wypowiedzieć narodowi w referendum. 
Ale od polityków Platformy Obywatelskiej, 

PSL-u czy Lewicy słyszymy, że pytanie Polaków o zdanie w tej sprawie jest nie-
potrzebne. Tymczasem argumentów za przeprowadzeniem takiego referendum 
jest naprawdę wiele.  

A zacząć należy od tego, że organizacja referendów w państwach członkowskich 
Unii to po prostu często stosowana praktyka, a ich wyniki ZAWSZE mają decydujące 
znaczenie w głosowanej sprawie - nie tylko dla krajowego rządu, ale także dla insty-
tucji unijnych. Wystarczy spojrzeć na najnowszą historię Unii Europejskiej. 

Gdy prawie 20 lat temu unijne elity przygotowały słynny traktat ustanawiający 
Konstytucję dla Europy, ich zapędy w tworzeniu „superpaństwa” zostały zastopo-
wane w 2005 roku przez głos Francuzów i Holendrów, wyrażony właśnie w referen-
dach. I na nic zdało się ratyfikowanie tego dokumentu przez 19 innych państw, w tym 
Niemcy, Włochy i Hiszpanię. Efekt był taki, że traktat konstytucyjny musiał zostać 
zastąpiony traktatem lizbońskim, w którym zrezygnowano z wielu kontrowersyj-
nych rozwiązań, m.in. ustanowienia „ministra spraw zagranicznych Unii”. Krótko 
mówiąc, krytyczny głos Francuzów i Holendrów doprowadził do bardzo ważnych 
zmian w traktatach, pomimo iż zarówno rząd Holandii, jak i władze we Francji po-
pierały Konstytucję dla Europy. To jeden z najlepszych dowodów na to, że organiza-
cja krajowego referendum w ważnych unijnych sprawach ma głęboki sens i prak-
tyczne znaczenie. 

Mniej znane są inne referenda w krajach UE, takie jak to z 2015 roku, w którym za-
ciskający pasa Grecy powiedzieli „nie” planom międzynarodowych instytucji finan-
sowych. Już trzy lata później Grecja uchwaliła pierwszy od dłuższego czasu budżet bez 
pomocy zagranicznej, w którym znalazły się ulgi podatkowe i rodzinne. Notabene 
niemieckie media wciąż próbują wmawiać Europejczykom, że przyczyną olbrzy-
miego zadłużenia Greków było ich „lenistwo”, a nie przyjęcie waluty euro. 

Z instytucji referendum chętnie korzystają też Duńczycy. W 1992 roku odrzucili 
traktat z Maastricht, wymuszając na Brukseli zgodę na wyłączenie ze wspólnej poli-
tyki obronności i bezpieczeństwa; w 2015 roku opowiedzieli się za niezależnością 
od Unii w kwestiach wymiaru sprawiedliwości i spraw wewnętrznych, zaś w 2022 
roku – z uwagi na wojnę na Ukrainie – zagłosowali za przyłączeniem Danii do wspól-
nej polityki obronnej Unii. W ten sposób naród duński, w drodze powszechnego gło-
sowania, kształtuje politykę nie tylko swojego rządu, ale też Brukseli. Dlaczego za-
tem Polakom odbiera się takie prawo?  

Ewentualne zablokowanie w drodze referendum przymusowej relokacji nie-
legalnych imigrantów może mieć jeszcze jeden arcyważny skutek. Otóż pomoże 
samej Unii Europejskiej. Nikt bowiem nie ma wątpliwości, że najważniejszym ele-
mentem, który pozwolił Nigelowi Farage’owi doprowadzić do Brexitu, były obawy 
Brytyjczyków przed konsekwencjami niekontrolowanej niemieckiej polityki 
„otwartych drzwi”. To właśnie one zadecydowały o wyniku brytyjskiego refe-
rendum z 2016 roku.  

Dowodów na sprawczość instytucji referendum w krajach Unii Europejskiej jest 
oczywiście dużo więcej. Głos Europejczyków de facto wiąże ręce unijnym decyden-
tom. Dużo łatwiej jest im bowiem uzasadnić odrzucenie stanowiska nielubianego 
rządu, określonych środowisk czy wyników sondaży, niż odrzucić wyrażoną w refe-
rendum wolę europejskich narodów. No bo jak wytłumaczyć, że w demokracji zda-
nie suwerena się nie liczy?

W

To była siatka ludzi, niewątpliwie zorganizowana przez Kreml, której zadaniem było doprowadzenie 
do zamachów terrorystycznych, żeby zdestabilizować Polskę. (...) Mamy świadomość tego, że próby odbudowy 
imperium rosyjskiego są groźne dla Polski
MINISTER OBRONY NARODOWEJ MARIUSZ BŁASZCZAK  O ROZBICIU NAJWIĘKSZEJ W HISTORII SIATKI ROSYJSKIEGO WYWIADU DZIAŁAJĄCEJ  W POLSCE
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Zdarza się, że osoby, które nie potrafią pogodzić się z niespełnioną czy 
utraconą miłością, dopuszczają się potwornych czynów. Dowodzi tego  

nie tylko ostatnia, tragiczna zbrodnia w Poznaniu.
Justyna Piasecka 

M
ożna zabić z miłości. 
Taka miłość nie jest 
jednak zdrowa, „nor-
malna”. To miłość 
toksyczna, obse-
syjna, zaborcza, nie-

jednokrotnie przeradzająca się 
w nienawiść.  

Zawód miłosny i zazdrość - 
zdaniem śledczych - popchnęły 
29-letniego Mikołaja B. z Pozna-
nia do zabójstwa narzeczonego 
swojej byłej partnerki. 

Zastrzelony na oczach 
narzeczonej 
Była niedziela, 16 lipca. Ko-

nrad (nazywany Kordianem) 
i Julia, świeżo upieczeni narze-
czeni, przyjechali do Poznania. 
Swój pobyt relacjonowali 
na bieżąco w mediach społecz-
nościowych - każdy mógł zo-
baczyć, gdzie są, i co robią. 
Jedną z osób, która prawdopo-
dobnie śledziła parę w interne-
cie, był Mikołaj B., były chło-
pak Julii.  

Około godziny 17 mężczyzna 
pojawił się na ulicy Święty Mar-
cin, którą szli narzeczeni. Wtedy 
na oczach wielu osób doszło 
do masakry. Mikołaj B. wyjął pi-
stolet Glock i strzelił do Kordiana. 
Najpierw raz, po chwili - gdy ten 
leżał już na ziemi - drugi, 
po czym strzałem w głowę, sam 
odebrał sobie życie. Kordian 
zmarł na miejscu, napastnik - 
w szpitalu.  

29-letni Mikołaj B. ukończył 
prawo na Uniwersytecie imienia 
Adama Mickiewicza w Pozna-
niu, pracował jako referent 
prawny w Wielkopolskim Urzę-
dzie Wojewódzkim. Był też 
związany z partią KORWiN, 
w 2015 r. startował z listy tej par-
tii do Sejmu. Mikołaj B. był miło-
śnikiem broni. 

- Był zwolennikiem rozsze-
rzenia prawa do posiadania broni 
- powiedział w rozmowie z „Gło-
sem Wielkopolskim” wspólny 
znajomy sprawcy i ofiary. 

I dodał: - Nikt, znając Miko-
łaja, nie spodziewałby się, że 
może zrobić coś takiego. To był 
młody, inteligentny, wykształ-
cony człowiek z perspektywami. 
Moim zdaniem potrzebował ja-
kiejś pomocy psychologicznej, 
ponieważ nie radził sobie z jaki-
miś problemami, ale nie było 

tego po nim w ogóle widać. To 
był normalny, zwykły gość. 

Mikołaj B. od 2018 roku miał 
zezwolenie na posiadanie 5 sztuk 
broni sportowej i 10 sztuk broni 
kolekcjonerskiej. Niedługo póź-
niej kupił pistolet i karabin.  

- Na początku 2022 roku 
była dziewczyna 29-latka pod-
czas jednej z rozmów usłyszała 
od niego, że on sobie coś zrobi - 
to już było po ich rozstaniu. Po-
informowała o tych słowach 
policjantów z Poznania. Funk-
cjonariusze odnaleźli mężczy-
znę i zawieźli go do szpitala - 
powiedział w rozmowie z PAP 
Andrzej Borowiak, rzecznik 
wielkopolskiej policji. 

Gdy wyszedł ze szpitala 
po kilkudniowej obserwacji, po-
licjanci odebrali mu posiadane 
sztuki broni, cofnięto mu też 
uprawnienia.  

- On wtedy wszedł na ścieżkę 
odwoławczą. Przedstawił nową 
opinię lekarską, która mówiła 
o braku przeciwwskazań. Wy-
dział postępowań administra-
cyjnych poznańskiej policji od-
wołał się od tej decyzji medycz-
nej, mężczyzna został skiero-
wany na badania specjalistyczne 
do poradni medycyny pracy 
w celu wydania niezależnej opi-
nii. Mężczyzna przeszedł bada-
nia i uzyskał kolejną korzystną 
dla siebie opinię - powiedział Bo-
rowiak i dodaje, że w sprawie tej 
przesłuchano osoby z otoczenia 
Mikołaja B.  

Śledczy sprawdzali, czy może 
stwarzać zagrożenie dla siebie 
i innych osób.  

- Była wysłuchana również 
jego była dziewczyna. Żadna 
z tych osób, żaden z tych świad-
ków nie przekazał informacji, że 
on może stanowić jakiekolwiek 
zagrożenie, czy dla siebie, czy dla 
innych osób. W związku z tym, 
że wyczerpała się cała ta droga 
odwoławcza, musieliśmy mu tę 
broń oddać - tak są skonstru-
owane aktualne przepisy - po-
wiedział Borowiak. 

Ostatecznie w marcu tego 
roku dwie sztuki broni wróciły 
do Mikołaja B. W kolejnych mie-
siącach mężczyzna kupił jesz-
cze pistolet Glock, z którego 
strzelał w niedzielę.  

Śledczy wskazują, że zawód 
miłosny i zazdrość była moty-

wem tragedii, do której doszło 
w centrum Poznania. Postępo-
wanie w tej sprawie zostanie 
umorzone z uwagi na śmierć 
sprawcy. 

Podwójne zabójstwo 
Miłość, lecz tym razem uro-

jona, była najprawdopodobniej 
motywem dwóch zabójstw, któ-
rych 29 marca tego roku dokonał 
24-letni Marcin W. 

Wszystko zaczęło się od po-
żaru jednego z mieszkań 
w bloku w Muchocinie. Szybko 
okazało się, że nie był to jednak 
zwykły pożar. Nieoficjalnie 
mówi się, że Marcin W. przyje-
chał do dziewczyny, w której 
kochał się bez wzajemności. Nie 
zastał jej. Ofiarą sprawcy padł jej 
brat, którego Marcin W. zabił 
nożem, po czym podpalił 
mieszkanie i uciekł, kradnąc sa-
mochód swojej ofiary. 

Po zabójstwie pojechał do od-
dalonego o kilka kilometrów 

Międzychodu, gdzie podobno 
chciał rozliczyć się z rzekomo no-
wym chłopakiem dziewczyny, 
w której się kochał. I jego nie było 
w domu, drzwi otworzyła mu 
jego matka, 45-letnia Iwona. Ko-
bieta - podobnie jak Patryk - zo-
stała zamordowana. 

Po wszystkim Marcin W. 
uciekł, porzucając samochód 
w lesie. Policjanci rozpoczęli 
obławę za podejrzewanym o po-
dwójne morderstwo. Następ-
nego dnia do poszukiwań zaan-
gażowano także nurków i poli-
cyjny śmigłowiec. Opubliko-
wano wizerunek Marcina W., 
została także wyznaczona na-
groda za informacje.  

Wieczorem, sprawca sam 
zgłosił się na policję. Po nocy 
spędzonej w areszcie został 
przesłuchany. 

- Podczas przesłuchania 
mężczyzna nie okazywał żad-
nych emocji. Przyznał się 
do winy. Potwierdził też, że le-

czył się psychiatrycznie i zaży-
wał narkotyki - mówił wówczas 
prok. Łukasz Wawrzyniak, rze-
cznik Prokuratury Okręgowej 
w Poznaniu. 

Wyniki sekcji zwłok ofiar 24-
latka były wstrząsające. Po-
krzywdzeni mieli liczne obra-
żenia w różnych miejscach 
ciała. Śmiertelne były głównie 
ciosy zadane w okolicę szyi 
obydwu ofiar. Sprawca zadał 
mężczyźnie aż 45 ciosów no-
żem, kobiecie - 10. 

Śledztwo w tej  sprawie wciąż 
trwa. Motyw zbrodni, jaki brany 
jest pod uwagę, to urojona, nie-
spełniona miłość lub zemsta. 

Już kilka lat temu Marcin 
W. nękał dziewczynę, w któ-
rej się zakochał, oraz jej rzeko-
mego chłopaka. Prokuratura 
zarzuciła mu wówczas stal-
king, jednak z uwagi na  
stwierdzoną niepoczytalność, 
śledztwo zostało umorzone, 
a Marcin W. decyzją sądu zo-
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stał umieszczony w zamknię-
tym zakładzie psychiatrycz-
nym. Tam przebywał do 2022 
roku. 

Czy Marcin W. był poczytalny 
w chwili zabójstwa dwóch osób? 
Śledczy to ustalają. Jeżeli okaże 
się, że nie, to nie odpowie za za-
bójstwo. Zamiast tego znów trafi 
do zakładu psychiatrycznego.  

Zabił jej męża i się z nią 
ożenił 
53-letni obecnie Wojciech 

W. z Poznania niemal przez 
ćwierć wieku ukrywał mroczny 
sekret - 23 lata temu zabił męż-
czyznę, u którego mieszkał. 
Motyw zbrodni? Miłość 
do żony ofiary.  

Do zabójstwa doszło 
w nocy 31 sierpnia 2000 roku. 
Jak relacjonowali policjanci, 
nad ranem jeden z przechod-
niów zauważył, że z biura ko-
misu samochodowego przy ul. 
28 Czerwca 1965 roku wydo-
bywa się dym. Wezwani 
na miejsce strażacy, podczas 
gaszenia ognia, znaleźli w bu-
dynku nieprzytomnego męż-
czyznę - właściciela autoko-
misu. Na głowie miał ogromną 
ranę, która - jak się później 
okazało - powstała na skutek 
uderzenia siekierą. Narzędzie 
zbrodni leżało w budynku. 
Ciężko ranny mężczyzna trafił 
do szpitala, gdzie zmarł. 

Do sprawy po latach wrócili 
policjanci z poznańskiego Ar-
chiwum X.  

- Z zebranych informacji wy-
nikało, że najbardziej podejrze-
waną osobą o udział w tej spra-
wie był trzydziestoletni wówczas 
Wojciech W. Na kilka miesięcy 
przed zabójstwem zamieszkał 
w domu właściciela komisu. Po-
magał mu w remoncie domu 
oraz podczas różnych prac na te-
renie komisu. Przesłuchiwany 
tuż po zabójstwie przedstawił 
alibi i został zwolniony. Nie na-
trafiono na nic, co mogłoby go 
jednoznacznie obciążyć - mówił 
Andrzej Borowiak, rzecznik wiel-
kopolskiej policji. 

I dodał: - Policjanci Archi-
wum X, zajmując się śledz-
twem na nowo, wrócili do ana-
lizy śladów zabezpieczonych 
na miejscu zbrodni. Dotarli 
także do wcześniej nieustalo-
nych osób, mających istotną 
wiedzę. Po zebraniu ponownie 
tych materiałów dowodo-
wych, po konsultacjach z Pro-
kuraturą Okręgową w Pozna-
niu zapadła decyzja o zatrzy-
maniu Wojciecha W. 

Po 23 latach od zbrodni męż-
czyzna usłyszał zarzut zabój-
stwa. Przyznał się. Śledczy usta-
lili, że motywem przestępstwa 
była miłość Wojciecha W. 
do żony pokrzywdzonego. Co 
więcej, sprawca ożenił się 
z wdową po zamordowanym 
mężczyźnie. Według prokura-
tury, kobieta o niczym nie wie-
działa i nie znała okoliczności 
śmierci pierwszego męża. 

53-letniemu Wojciechowi 
W. grozi nawet dożywocie. Pro-
ces mężczyzny jeszcze się nie 
rozpoczął. 

Konrad, który padł ofiarą zbrodni, zginął na miejscu, sprawca, po próbie zastrzelenia się, 
zmarł w szpitalu. Z  ustaleń śledczych wynika, że motywem była zawiedziona miłość 
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M
aria była dobrą kole-
żanką Konrada. 
Zresztą takich koleża-
nek, kolegów miał 
bardzo dużo. Pewnie 
tak jak Marysia usły-

szeli w niedzielę o strzelaninie 
w centrum Poznania. 

- Usłyszałam, że zginęły 
dwie osoby – wspomina. - Po-
myślałam, że to pewnie jakieś 
porachunki gangów. Dopiero 
po kilku godzinach dostałam 
SMS-a od kolegi. Napisał, że 
jedną z ofiar tej strzelaniny 
jest Konrad. Nie mogłam 
uwierzyć! Wszyscy, tylko nie 
on! Taki dobry, uśmiechnięty 
chłopak! 

30-letni Konrad Domagała 
mieszkał w Łodzi, a pochodził 
z okolic Koszalina. W Interne-
cie używał imienia Kordian. 
Prowadził swój blog. Był po-
święcony polityce, ekonomii 
i historii. Jakiś czas temu był 
zaangażowany w działalność 
Kongresu Nowej Prawicy Janu-

sza Korwin-Mikkego. Współ-
pracował ze Stowarzyszeniem 
Niskie Składki oraz Wolne Mia-
sto Łódź. 

- Dla polskiego podatnika 
od lat nieopłacalne było wy-
twarzanie jedno- i dwugroszó-
wek, dziś szczególnie przy in-
flacji i wzroście cen surowców 
problem ten rośnie – pisał 
na swym blogu Kordian.- Inne 
kraje decydują się na odejście 
od niskich nominałów, może 
czas, żeby Polska też rozważyła 
tę propozycję? 

Jego pasją była muzyka. 
Wiele razy pisał o niej na swym 
blogu, poruszał inne tematy 
związane z kulturą. Pracował 
w łódzkiej Filharmonii. 
Przed śmiercią w biurze obsługi 
widza. Zaczynał jako bileter, 
potem był inspicjentem. Udało 
mu się zorganizować w Łodzi 
festiwal muzyki z gier kompu-
terowych. 

Od jakiegoś czasu wszystkie 
pasje Konrada zeszły na dalszy 

plan. Chłopak zakochał się bez 
pamięci w Julii, 20-letniej stu-
dentce prawa na Uniwersytecie 
Łódzkim. Pochodziła z Wielko-
polski. Wcześniej była dziew-
czyną 31-letniego Mikołaja B. 
Skończył prawo na Uniwersy-
tecie Adama Mickiewicza w Po-
znaniu. Pracował w poznań-
skim Urzędzie Wojewódzkim, 
w Wydziale Skarbu Państwa 
i Nieruchomości Wielkopol-
skiego Urzędu Wojewódzkiego 
w Poznaniu. Też był związany 
z Kongresem Nowej Prawicy 
Janusza Korwin-Mikkego. Ju-
lia i Mikołaj zerwali półtora 
roku temu. Jednak szaleńczo 
zakochany Mikołaj nie mógł 
o niej zapomnieć. 

Julia znalazła szczęście 
u boku Konrada. Mieli poznać 
się przez Internet. 7 lipca tego 
roku ogłosili światu, że się za-
ręczyli. 

- Najpiękniejsze „tak” 
w moim życiu” – napisał na In-
stagramie zakochany Konrad. 

W lutym tego roku Konrad 
zamieścił inny wpis. 

- Już rok razem i ciągle 
z podniesioną głową – cieszył 
się. - Julia, Kocham Cię! 

Te wszystkie wpisy i czułe 
zdjęcia zakochanych musiał 
czytać chorobliwie kochający 
Julię Mikołaj B. Na dodatek 
w niedzielę 16 lipca Julia 
i Konrad pojechali do Pozna-
nia. Na Instagramie relacjono-
wali swoją wizytę w stolicy 
Wielkopolski. Byli w Muzeum 
Szyfrów, w znanej restauracji. 
Nie wiedzieli, że relacje z wi-
zyty w Poznaniu dokładnie 
śledzi Mikołaj. Pojawił się, gdy 
przechodzili koło restauracji 
hotelu NH Poznań. Wszystko 
zarejestrował na filmie jeden 
z cudzoziemców, który zna-
lazł się w pobliżu miejsca tra-
gedii. 

Dochodziła godzina 17. Ju-
lia i Konrad przechodzili koło 
restauracyjnego ogródka ho-
telu. Nagle naprzeciwko nich 
stoi Mikołaj. Jest w szortach, 
czapce, czerwonej podko-
szulce. Ma torbę listonoszkę, 
a w ręce trzyma pistolet. Jak 
się potem okazało, był to Glock 
17. 

Pewnie Julia i Konrad my-
śleli, że 31-latek chciał ich 
tylko nastraszyć. Ale on strze-
lił łodzianinowi prosto 
w twarz. Konrad padł. Julia 
podbiegła do niego, próbo-
wała ratować narzeczonego. 
Krzyczała i szukała pomocy. 
Nikt się nie pojawił. 

Tymczasem Mikołaj zaczął 
machać pistoletem. Julia 
wstała i próbowała go po-
wstrzymać. Ręce miała całe 
we krwi... W pewnym mo-
mencie prawnik odsunął ją 
i jeszcze raz strzelił do leżą-
cego Konrada. Julia cały czas 
krzyczała. Mikołaj chodził nie-
spokojnie i dalej machał pisto-
letem. Po chwili zdjął czapkę, 
położył ją na jednym ze stoli-
ków. Wrócił do Julii, przyłożył 
lufę pistoletu do skroni i strze-
lił… Konrad zginął na miejscu. 
Mikołaj zmarł po przewiezie-
niu do szpitala. 

Śmierć Konrada, jeszcze 
w takich okolicznościach, była 
dla wszystkich szokiem. 

- Był wieloletnim pracow-
nikiem Filharmonii Łódzkiej - 
napisali w specjalnym oświad-
czeniu pracownicy Filharmo-
nii Łódzkiej. - Rozpoczął pracę 
jako bileter, następnie był in-
spicjentem, współpracował 
bezpośrednio z Orkiestrą Sym-
foniczną Filharmonii Łódzkiej, 
a w ostatnich latach zajmował 
się promocją i organizacją wy-
darzeń w dziale rozwoju i re-
klamy. Był osobą wszech-
stronną. Zawsze uśmiech-
nięty, życzliwy i otwarty, 
uwielbiał rozweselać zarówno 
swoich zawodowych towarzy-
szy, jak i filharmonicznych słu-
chaczy. Był zawsze pomocny. 
Potrafił rozładować napięcie 
w najbardziej nerwowych sy-
tuacjach. Jego troskliwości 
i opiekuńczości doświadczali-
śmy na co dzień; znał ją każdy, 

kto odwiedzał Filharmonię 
Łódzką i miał okazję się z Nim 
zetknąć. Jego pomysłowość 
i energia do działania budziły 
podziw. Niedawno spełniły się 
jego wielkie marzenia: zorga-
nizował koncert z muzyką 
z gier komputerowych oraz za-
ręczył się z ukochaną. Jego tra-
giczne odejście było tak nie-
oczekiwane, że trudno nam 
uwierzyć w to, co się stało; 
trudno uwierzyć, że już nigdy 
nie porozmawiamy z Konra-
dem, nie będziemy wspólnie 
pracować ani żartować. 

Jakub Garbacz, znany łódzki 
muzyk, organista, uważa, że 
Konrad był uosobieniem dobra 
i życzliwości. 

Nigdy nie zapomnę naszych 
dłuuuugich rozmów w pande-
micznym czasie, gdy współpra-
cowaliśmy przy realizacji trans-
misji koncertów z Filharmonii 
Łódzkiej – tak zapamiętał Kor-
diana. - Zawsze uśmiechnięty, 
pozytywnie nastawiony 
do świata. W trudnych i streso-
wych momentach służył 
wsparciem i dobrym słowem. 
Ogromna strata… 

Konrada wspominał także 
Tomasz Bęben, dyrektor Filhar-
monii Łódzkiej. 

- Żyjemy w pośpiechu, ale 
bywa, że zatrzymujemy się 
w momentach szczególnych 
naszego życia – napisał dyrek-
tor Tomasz Bęben. - Czujemy 
tutaj, w Filharmonii Łódzkiej, 
że tworzymy nieobojętną 
na tragedię grupę ludzi, której 
relacje bliskie są bardzo zna-
czenia niesionego słowem Ro-
dzina. Chciałoby się napisać 
tutaj: szanującą pamięć minio-
nych pokoleń. Ale przecież p. 
Konrad Domagała jest (był) 
z tego pokolenia, które właśnie 
dba! Zatem pamięć śp. Kon-
rada Domagały włącza go 
w grupę tych, którzy byli i są 
pamiętani, choć wiek nie 
byłby tutaj „biletem wstępu”. 
Smutne bardzo... 

Jedna z koleżanek napisała, 
że Konrad dopiero się rozpę-
dzał. To, co najpiękniejsze 
na tej ziemi, miało być jeszcze 
przed nim. 

- Swoją radość życia i entu-
zjazm rozdawał hojnie najbliż-
szym i tym, którzy byli po pro-
stu Jego znajomymi - na co 
dzień albo przez chwilę – napi-
sała. - Zostały po nim drobia-
zgi, które swoją przyziemno-
ścią i małością uwydatniają 
wielkość poniesionej straty: nu-
mer telefonu, który tak trudno 
wykasować, dyżury na koncer-
tach, które ktoś musi teraz ob-
sadzić, puste biurko... 

Jego śmierć zostawiła nas 
z bolesnym pytaniem o sens, 
na które każdy musi sobie sam 
odpowiedzieć. Sens zaangażo-
wania i planowania, sens życia 
i śmierci. Sens wiary, że mimo 
całej niepewności i ulotności 
naszego tutaj istnienia warto się 
starać i warto się uśmiechać. 

Najwspanialszy, najlepiej 
wychowany, i jeden z najbar-
dziej kulturalnych młodych lu-
dzi zatrudnionych w instytucji, 

zawsze uśmiechnięty i niech 
tak w pamięci pozostanie. Nie-
chaj koledzy z tego pokolenia 
biorą przykład. 

Znajomi nie mówią też źle 
o Mikołaju. Pochodził z dobrej 
rodziny, nikt nie przypuszczał, 
że może kogoś zabić. Był mą-
drym, wykształconym czło-
wiekiem. 

- Jego też zabiła miłość! - 
twierdzi jeden ze znajomych 
Mikołaja. - Julię kochał do sza-
leństwa. To była jednak chora 
miłość, obsesja. Nie mógł o niej 
przestać myśleć. Za swoje nie-
szczęście winił jej nowego chło-
paka… Po prostu zwariował 
na punkcie Julii. 

Mikołaj B. miał pozwolenie 
na broń. Uzyskał je w 2018 
roku. Uważał, że w Polsce po-
winna być większa dostęp-
ność do niej. 

- Każdy powinien mieć 
prawo do jej posiadania, by 
obronić się przed bandytami – 
napisał w Internecie, a siebie 
nazywał „gun lover”. 

Także Konrad Domagała 
miał podobne zdanie w spra-
wie. Chciał mieć pozwolenie 
na nią i strzelać sportowo 
na strzelnicy. 

-  Lubię strzelać i zastana-
wiam się nad zdobyciem pozwo-
lenia na broń – pisał na swoim 
blogu. - Czy to znaczy, że 
od razu chcę mordować każ-
dego, kto na mnie źle spojrzy? 
Nie, strzelanie to przyjemny 
sport  i cieszyłbym się, jakby 
więcej ludzi miało możliwość 
obrony przed ewentualnym za-
grożeniem. Powoli poprawiajmy 
kulturę posiadania broni. Co wy 
myślicie o strzelaniu i kiedy 
idziemy strzelać razem? 

Mikołajowi w marcu tam-
tego roku odebrano pozwole-
nie na broń. 

– To było pozwolenie 
na broń do celów sportowych 
– tłumaczył Andrzej Boro-
wiak, rzecznik prasowy Ko-
mendy Wojewódzkiej Policji 
w Poznaniu. 

Pozwolenie na broń stracił, 
gdy zadzwonił do Julii, z którą 
już nie był i powiedział, że od-
bierze sobie życie. Ta zawia-
domiła policję. Policjanci 
przyjechali do Mikołaja i za-
brali do szpitala psychiatrycz-
nego. Był tam kilka dni na ob-
serwacji. Po wyjściu ze szpi-
tala zaczął się ubiegać o przy-
wrócenie pozwolenia na broń. 
Pokazał zaświadczenie lekar-
skie o tym, że jest zdrowy, nie 
ma zaburzeń psychicznych. 
Stanął przed komisją lekarską. 
Na korzyść Mikołaja zezna-
wali też jego bliscy. Zapew-
niali, że nie zauważyli jakichś 
niepokojących zachowań. Po-
zwolenie na broń mu przy-
wrócono. Wtedy Mikołaj do-
kupił sobie Glocka. Miał już 
dwa pistolety i karabin kolek-
cjonerski. 

Tymczasem znajomi Kon-
rada i Julii zaczęli zbierać pie-
niądze na jej leczenie. Pogrzeb 
Konrada odbędzie się w piątek, 
o godzinie 13.50 na łódzkim 
cmentarzu Zarzew.
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Wszystko rozegrało się w centrum Poznania. 
Przechodzący w okolicy ludzie usłyszeli  

trzy strzały. Pewnie nie pomyśleli, do jakiej 
tragedii doszło… . Konrad całe życie miał 

dopiero przed sobą

Anna Gronczewska

MIŁOŚĆ CZASEM 
ZABIJA

Pogrzeb Konrada Domagały odbędzie się w piątek, o godzinie 13.50 na łódzkim 
cmentarzu Zarzew
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Polskie służby w ostatnich kil-
kunastu miesiącach zatrzy-
mały 15 osób podejrzanych 
o szpiegostwo na rzecz Rosji. 
Kim właściwie oni są? Co 
o nich wiemy? 
Wiemy, że to są tzw. zwykli lu-
dzie. Na takie osoby nikt 
na ulicy nie zwraca uwagi, nie 
rozpoznaje ich.  

Wśród aresztowanych jest za-
wodnik I ligi hokeja – takie 
osoby anonimowe już nie są. 
Tak, akurat on jest dość niety-
powy w tym gronie, bo ta 
grupa – poza nim – składała się 

z osób niczym się nie wyróż-
niających. Akurat wydawało 
się, że ten hokeista ma ustatko-
wane życie, otwartą przed sobą 
drogę kariery w naszym kraju 
i rosyjskich służb do tego nie 
potrzebuje. Mimo to zdecydo-
wał się podjąć działania prze-
ciwko polskiemu państwu. Ale 
też jego historia pokazuje, że 
rekrutacja szpiegów nie prze-
biega według jednego sznytu. 
Są oni werbowani z różnych 
grup, w różny sposób. 

Z różnych narodowości? Bo 
właśnie co zatrzymana osoba 

to Ukrainiec. Przed nim - Rosja-
nin. Byli w tej grupie Polacy? 
Nie, mówimy o grupie obco-
krajowców wywodzących się 
z krajów postsowieckich. Ci lu-
dzie okazali się podatni 
na ofertę złożoną im przez ro-
syjskie służby i wykazali goto-
wość do działania. Już po ich 
zatrzymaniu okazało się, że oni 
byli w pełni świadomi tego, co 
robią – tego, że ich działania są 
wymierzone w Polskę, nato-
miast przynoszą korzyść Rosji. 

Zatrzymany właśnie Ukrainiec 
przyjechał do Polski w 2019 r. 

On przekraczał granicę jako 
szpieg, czy został pozyskany 
przez Rosjan w naszym kraju? 
Wszystko wskazuje na to, że 
został zwerbowany przez ro-
syjskie służby w ostatnim cza-
sie, bo tego typu sposobu dzia-
łania wcześniej nie spotykali-
śmy. Widzimy ten modus ope-
randi dopiero od lutego. Zakła-
damy więc, że tego typu ludzi 
Rosjanie zaczęli dopiero teraz 
szukać. 

Takich, czyli dokładnie jakich? 
Takich, którzy trafili do Polski, 
zdążyli się tutaj już częściowo 

zakorzenić, zbudować sobie 
sieć kontaktów – i mogą działać.  

Z drugiej strony Polska jest 
krajem, w której rosyjski wy-
wiad mógł w miarę swobodnie 
działać właściwie od 1945 r., 
miał wiele możliwości zapusz-
czenia tutaj korzeni bardzo 
głęboko, stworzenia mocno 
ukrytej siatki wywiadowczej. 
Aż tu nagle cała seria areszto-
wań. Czego to efekt? 
Z oczywistych przyczyn świat 
dziś skupia się na Polsce zdecy-
dowanie bardziej niż wcześniej 
– siłą rzeczy zapotrzebowanie 

na różnego rodzaju informacje 
o naszym kraju bardzo wzro-
sło. Dotyczy to także Rosjan, 
dlatego oni próbują na większą 
skalę infiltrować Polskę. I re-
krutują nowych ludzi. Sporo 
też namieszała im decyzja pol-
skich władz z marca 2022 r., 
kiedy doszło do wydalenia 45 
pracowników rosyjskich służb 
dyplomatycznych w Warsza-
wie. To były osoby prowadzące 
różnego rodzaju działania wy-
wiadowcze na naszym terenie. 
Gdy ich zabrakło, Kreml musiał 
znaleźć nowy sposób działa-
nia. Te osoby, które zatrzymali-
śmy w ostatnich miesiącach, 
były właśnie tego przejawem. 
To także efekt tego, że pew-
nych działań Rosjanie nie mo-
gli prowadzić z wykorzysta-
niem sieci dyplomatycznej. 

Jak dużą siatką szpiegowską 
w Polsce Rosjanie mogą dys-
ponować? 
Nie chciałbym spekulować, ale 
Polska na pewno jest krajem 
dla Rosji bardzo istotnym. Mu-
simy mieć tego świadomość, 
pamiętać, że Rosjanie tu są 
i działają na naszą szkodę. 
Oczywiście, po to mamy 
służby kontrwywiadowcze, 
żeby temu zapobiegać. Teraz 
widzimy wzmożenie służb ro-
syjskich i białoruskich, co po-
twierdzają choćby liczby – 
w ciągu ostatnich 14 miesięcy 
zatrzymaliśmy łącznie 22 
szpiegów z tych dwóch 
państw.   

Tylko czy ich zatrzymywanie 
nie świadczy raczej o słabości 
polskich służb? Szpiegów się 
próbuje odwracać, ewentual-
nie dowiedzieć się, jak wy-
gląda ich siatka. Aresztowanie 
to ostateczność. 
Każdy przypadek należy anali-
zować indywidualnie, spraw-
dzać, na ile dana osoba może 
się okazać rzeczywiście przy-
datna. Nie mamy jednego 
wzorca postępowania. Gdy ko-
goś zatrzymujemy, to robimy 
to dlatego, że uważamy taką 
osobę za zbyt duże zagrożenie 
– albo jej działalność została już 
na tyle rozpoznana, że nie 
warto dłużej czekać. Miejmy 
też świadomość, że odwraca-
nie szpiegów to niebywale 
trudne zadanie, nigdy nie ma 
się gwarancji, czy taka osoba 
została rzeczywiście w pełni 
odwrócona. Tymczasem ist-
nieje konieczność jej legendo-
wania, co oznacza, że co jakiś 
czas musi dostawać praw-
dziwe informacje, które prze-
kazuje drugiej stronie.  

Teraz Pan mówi, że skórka nie 
warta wyprawki? 
Wszystko zależy od kalibru 
sprawy oraz od osoby, którą 
mielibyśmy ewentualnie od-
wracać.  

Wcześniej zauważył Pan, że ro-
syjska siatka szpiegowska 
w naszym kraju może być 
duża. Ile w niej może się znaj-
dować Polaków? 

Żaryn: Rosjanom zależy na destabilizacji. Oni chcą przede wszystkim, żeby się kotłowało. Bardzo często Rosjanie robią coś, co na pierwszy rzut 
oka wydaje się nielogiczne, czy wręcz dla nich niekorzystne – dopiero w dłuższej perspektywie widać, jaki był ich prawdziwy cel
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- Polaryzacja polityczna w Polsce narasta od dawna, ale też widać, że Rosjanie 
próbują to stymulować, nakręcać. Przede wszystkim propagandą, ale też 
działaniami w realnym świecie, które służą propagandzie. Widać to było 

choćby w czasie kryzysu migracyjnego w 2021 roku – mówi Stanisław Żaryn, 
pełnomocnik rządu ds. bezpieczeństwa przestrzeni informacyjnej Polski

Agaton Koziński

STANISŁAW ŻARYN:  
ROSJANIE NA CORAZ 
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Nie będę spekulować, ale przy-
pominam, że sprawy zwią-
zane ze szpiegostwem 
na rzecz Rosji w ostatnich la-
tach w zdecydowanej więk-
szości dotyczyły obcokrajow-
ców. Oczywiście nasze kon-
trwywiady identyfikują rów-
nież Polaków pracujących dla 
obcych służb, ale widać, że 
tym zajmują się głównie cu-
dzoziemcy. Ruch ludno-
ściowy, pojawianie się obco-
krajowców w Polsce ułatwia 
Rosjanom rekrutowanie no-
wych szpiegów. 

Łatwo ich werbować? Jakich 
metod używają do tego Rosja-
nie? 
Metody są różne, jak różni są 
ludzie. Rosjanie szukają możli-
wości wpływania na osoby 
i wykorzystania ich słabości 
albo podatności, by rozpocząć 
współpracę. O tym, jak działają 
rosyjskie służby mówi przygo-
towany przez mój zespół, 
wspólnie z Agencją Wywiadu, 
podręcznik dotyczący sposo-
bów werbunku. To, na co 
warto zwrócić uwagę, co jest 
nowe, to działania rosyjskie 
przypominające metody stoso-
wane przez organizacje terro-
rystyczne. Rosjanie często pró-
bują infekować i inspirować 
do działań pojedyncze osoby. 
Wykorzystują do tego także 
nowe technologie, by szukać 
tych, którzy niczym  samotne 
wilki będą podejmowały dzia-
łania. Często w oparciu o fał-
szywie prezentowaną warstwę 
ideologiczną.  

Ideologiczną? Myślałem, że 
Rosjanie przekonują albo pie-
niędzmi, albo hakami.  
Oczywiście, to standardowy 
arsenał służb, tu się nic nie 
zmienia – może co najwyżej 
sposób rozłożenia akcentów. 

Po jakie argumenty ideolo-
giczne Rosjanie mogą więc się-
gać? Panslawizm? 
Widać wyraźnie, że Rosjanie 
korzystają z prac propagandy 
rosyjskiej, która pełna jest 
przekazów ideologicznych. 
One prezentują Rosję jako 
obrońcę takich wartości, jak 
chrześcijaństwo, konserwa-
tyzm. 

Akurat w Polsce mamy dość 
obrońców takich wartości. 
To prawda. Ale musimy mieć 
świadomość, że Rosjanie infe-
kują własnych obywateli oraz 
osoby rosyjskojęzyczne propa-
gandą pełną tego typu treści 
i później to znajduje odzwier-
ciedlenie w metodach werbo-
wania szpiegów. 

Rozmawiamy o siatce szpie-
gów, ale Rosja mocno inwe-
stuje także w agenturę 
wpływu. Co właściwie jest 
groźniejsze? 
Trudno jednoznacznie wska-
zać, które z tych zjawisk jest 
groźniejsze – natomiast 
na pewno agenturę wpływu 
trudniej zidentyfikować i zwal-
czać. Ona wykorzystuje swo-
body, które są kluczowe dla 
świata Zachodu, dla państw 
demokratycznych, ewidentnie 
nadużywając wolności słowa, 
wolności wypowiedzi. Tego 
typu działania szalenie trudno 
penalizować, bo nie ma jak zła-
pać winnego za rękę – a bez 
tego właściwie nie ma podstaw 
do stawiania zarzutów. To sku-
tecznie utrudnia możliwości 
zwalczania agentury wpływu. 

Pan często w mediach społecz-
nościowych pokazuje sytu-
acje, gdy dochodzi do powiela-
nia w Polsce rosyjskich narra-
cji. Czyli jednak możliwość 
wskazywania agentury 
wpływu istnieje. 
Ja jednak nie używam tego 
typu języka, nie mówię 
o „agenturze wpływu”, gdy 
wskazuję konkretne przypadki 
– bo ten termin sam w sobie jest 
stygmatyzujący, jego użycie ja-
sno wskazuje, że ktoś działa 
na zlecenie obcego państwa. 
Dlatego bardziej koncentruję 
się na wskazywaniu, jakie te-
maty znajdują się w agendzie 
informacyjnej Rosji – a gdy ktoś 
powiela te tematy, to zwracam 
na to uwagę, ale skupiając się 
na skutkach, jakie to wywo-
łuje, a nie rzucając oskarże-
niami o agenturalność. 

Bardziej ogólnie. Jak silnie 
tezy rosyjskiej propagandy re-
zonują w Polsce? Na ile to 
przypadek, a na ile celowe 
działania? 
Zdarzają się przypadkowe 
zbieżności, będące konse-
kwencją naturalnych emocji 
w polskiej debacie publicznej. 
Ale nawet takie sytuacje są 
szybko podchwytywane przez 
Rosję i później wykorzysty-
wane przeciwko nam. Strona 
rosyjska zapamiętuje tego typu 
sytuacje, zapamiętuje reakcje 
poszczególnych środowisk, 
a nawet osób – a później wraca 
do nich i wpycha je do polskiej 
debaty publicznej poprzez 
własne kanały. 

Jakimi kanałami dysponują 
Rosjanie? 
Choćby własnymi kontami 
w mediach społecznościowych 
– mają w nich całe fabryki trolli, 
ale również konta prowadzone 

przez dłuższy czas przez praw-
dziwych użytkowników i sku-
tecznie legendowane. Później 
takie konta wykorzystuje się 
do tego, żeby wrzucać z nich 
tezy zbieżne z rosyjską propa-
gandą. Staramy się takie dzia-
łania identyfikować – i prowa-
dzić działania informacyjne, 
które pozwolą uczulić odbior-
ców na tego typu treści. 

Jakie państwo polskie ma 
możliwości walki z tego typu 
komunikacją? Opisuje Pan fa-
bryki trolli i legendowane 
konta – ale one wszystkie ko-
rzystają z zagranicznych ser-
wisów i serwerów. Jak można 
reagować? 
Walka z tym zjawiskiem jest 
trudna z wielu względów. 
Przede wszystkim ze wzglę-
dów formalnych – bo mówimy 
o mediach społecznościo-
wych, które w 100 proc. należą 
do kapitału zagranicznego. 
Dziś Big Tech lepiej rozumie 
różnego rodzaju zagrożenia 
związane z dezinformacją, 
współpraca z nimi układa się 
coraz lepiej, ale mimo to cały 
czas walka z tego typu zjawi-
skami przypomina walkę 
z wiatrakami – bo nawet jeśli 
uda się doprowadzić do za-
mknięcia jakiegoś kanału, to 
natychmiast jest on odtwa-
rzany w innym miejscu, poza 
tym w rezerwie czeka wiele 
kont dziś uśpionych, które zo-
staną aktywizowane, gdy 
okażą się potrzebne. 

O rosyjskich działaniach 
dezinformacyjnych słychać 
od dawna, ostrzegają 
przed nimi władze polskie, ale 
także trwa walka z nimi 
na szczeblu UE. Tyle że trudno 
się uwolnić od przekonania, że 
wszystkie te działania są cały 
czas co najmniej o krok spóź-
nione wobec posunięć Rosjan. 
Wyzwań z tym związanych jest 
cały czas wiele – i można wpaść 
we frustrację, gdy widzi się te 
nieprzebrane fale kłamstw cią-
gle do nas płynące. Mimo to 
trzeba robić swoje – rozbudo-
wywać możliwości identyfiko-
wania działań rosyjskich, edu-
kacji i profilaktyki. Robimy to 
w Polsce, jednocześnie zwięk-
szając swoje możliwości iden-
tyfikowania realnych celów ro-
syjskich. Często są one nie-
oczywiste. A dla neutralizowa-
nia działań Rosji kluczowa jest 
wiedza, co oni chcą osiągnąć. 

A może zamiast się bronić 
przed tymi falami, trzeba pró-
bować przejąć inicjatywę? 
Ukraińcy pokazali, że można 
bardzo skutecznie trollować 
Rosjan w sferze informacyjnej. 
To jest opcja do rozważenia, 
choć porównanie z Ukrainą 
do nas nie pasuje - funkcjonu-
jemy jednak w zupełnie innych 
realiach, my nie toczymy z Ro-
sją wojny, działamy w ramach 
normalnej sytuacji państwo-
wej. Nie zmienia to jednak 
faktu, że dziś Rosjanie wyko-
rzystują media społeczno-

ściowe do prowadzenia bardzo 
agresywnych działań prze-
ciwko nam – i nie przestaną 
tego robić. Stawianie tam prze-
ciwko tego typu ruchom jest 
bardzo trudne, bo często grozi 
wylaniem dziecka z kąpielą, 
czyli ograniczeniu swobody 
debaty publicznej.  

Czy NATO nie powinno mieć 
swoich własnych możliwości 
działania, czy wręcz odstra-
szania także w sferze infor-
macyjnej? 
W NATO jest coraz większe 
zrozumienie tego, że cyber-
przestrzeń stanowi obszar po-
tencjalnego konfliktu, a dezin-
formacja może być realnym za-
grożeniem. Trzeba działać ko-
lektywnie, żeby skutecznie mu 
zapobiegać.  

Mark Galeotti w książce 
„Wszystko jest wojną” jasno 
wskazywał, jak Rosja sięga 
po wszelkie możliwe metody 
prowadzenia konfliktu. W jaki 
sposób radzić sobie z tego typu 
zagrożeniami? 
Współcześnie musimy identy-
fikować coraz więcej obszarów, 
na których prowadzi się kon-
flikt, a także narzędzi, które 
temu służą. Choć też wydaje 
mi się, że dla wielu obserwato-
rów zaskoczeniem było, jak 
skutecznie byliśmy w stanie 
działać w czasie kryzysu mi-
gracyjnego, który wybuchł 
w 2021 r. na granicy Polski 
z Białorusią.  

Tak, Polska szybko zoriento-
wała się, że fala migrantów 
na tej granicy to zagrożenie hy-
brydowe, a nie wyzwanie hu-
manitarne. 
Nasza perspektywa jest coraz 
lepiej rozumiana w innych kra-
jach. Ostatnio Włosi donosili, 
że docierający do nich szlak 
migracyjny z Afryki jest stymu-
lowany przez rosyjską grupę 
Wagnera. Widać więc wyraź-
nie, jak w obecnej walce hybry-
dowej wykorzystuje się różne 
narzędzia w różnych częściach 
kontynentu. Oczywiście, za-
wsze największym zagroże-
niem pozostaje wojna kine-
tyczna z wykorzystaniem woj-
ska, ale nie ma wątpliwości, że 
musimy jako NATO budować 
całościową odporność na róż-
nego rodzaju zagrożenia, 
od energetyki, przez gospo-
darkę po kwestie związane 
z napięciami społecznymi. 
I powinniśmy jako Sojusz mieć 
możliwość odpowiadania 
na działania drugiej strony – 
i posiadać potrzebne do tego 
narzędzia. 

Galeotti mocno podkreślał, że 
jednym z głównych narzędzi 
w konfliktach jest generowa-
nie podziałów społecznych. 
Im silniejsza polaryzacja, tym 
łatwiej wpływać na sytuację 
w innym kraju. Jak zapobie-
gać takim odśrodkowym zja-
wiskom? 
Ciężko wskazać skuteczne na-
rzędzia zapobiegania temu. 

Można jedynie apelować, edu-
kować. Polaryzacja polityczna 
w Polsce to nie jest zjawisko 
nowe, ona narasta od dawna – 
ale też widać, że Rosjanie pró-
bują to stymulować, nakręcać. 

Jakimi narzędziami? 
Przede wszystkim propa-
gandą, ale też działaniami 
w realnym świecie, które 
służą propagandzie. Widać to 
było choćby w czasie kryzysu 
migracyjnego w 2021 r., kiedy 
Rosjanie starali się rozbudzać 
debatę na ten temat w na-
szym kraju, podsycając 
przy okazji różne animozje 
wewnętrzne. Co ciekawe, im 
nawet niespecjalnie zależało 
na przekonywaniu do jednej 
z racji – dla nich najważniej-
sze jest podgrzewanie samej 
debaty publicznej, mniej im 
zależy na sterowaniu nią. Wi-
dać to było niedawno 
przy okazji rocznicy Rzezi 
Wołyńskiej, sprawy realnie 
dotykającej emocje Polaków. 
Przy tej okazji w mediach spo-
łecznościowych pojawiło się 
wiele informacji mówiących, 
że z tego powodu nie powin-
niśmy dziś współpracować 
z Ukrainą.  

I to trafia na realny problem, 
bo strony ukraińskiej nie stać 
na przeprosiny za czystki 
na Wołyniu. 
To prawda. Trzeba brać 
pod uwagę, że takimi zacho-
waniami Ukraińcy „poma-
gają” Rosjanom rozgrywać 
pewne sytuacje. Bez jedno-
znacznego rozstrzygnięcia tej 
kwestii strona rosyjska za-
wsze będzie mogła rozgrywać 
ją po swojemu przeciwko na-
szym dwóm państwom.  

W USA jednoznacznie stwier-
dzono wpływ Rosji na wy-
bory w tym kraju w 2016 r. 
W październiku czekają nas 
wybory w Polsce. Jak groźne 
mogą się okazać rosyjskie in-
gerencje w ich przebieg? 
Musimy mieć świadomość, że 
Rosjanie będą próbowali 
wtedy działać, wpływać 
na polskie społeczeństwo – 
czy to poprzez działania pro-
pagandowe, czy poprzez 
różne akcje, na przykład sty-
mulowanie szlaków migracyj-
nych z Białorusi. 

Akurat zagrożenie nielegalną 
migracją działa politycznie 
na korzyść obecnego obozu 
władzy. 
To nie zawsze tak musi dzia-
łać. Rosjanie albo „grają” 
na korzyść jednej ze stron po-
litycznego sporu, ale często 
zależy im przede wszystkim 
na destabilizacji. Oni chcą 
przede wszystkim, żeby się 
kotłowało. Zresztą tak bywa 
regularnie. Bardzo często Ro-
sjanie robią coś, co na pierw-
szy rzut oka wydaje się nielo-
giczne, czy wręcz dla nich nie-
korzystne – dopiero w dłuż-
szej perspektywie widać, jaki 
był ich prawdziwy cel.  

Już mieliśmy dwa trudne 
przypadki: rakieta znale-
ziona pod Bydgoszczą oraz 
dwie ofiary w Przewodowie. 
Czy można wyobrazić sobie 
sytuację, w której dochodzi 
do przełożenia wyborów? Co 
w takich sytuacjach reko-
mendowałyby polskie 
służby? 
Rosjanie właściwie na całym 
świecie próbują udowodnić, 
że demokracja to nie jest do-
bry ustrój polityczny. Już 
choćby z tego powodu prze-
prowadzenie wyborów jest 
bardzo ważne – dotrzymanie 
konstytucyjnych terminów 
wyborów stanowi wyraźny 
sygnał, że polska demokracja 
ma się dobrze i że to Polacy – 
a nie Rosjanie czy ktokolwiek 
inny – wybierają władzę w na-
szym kraju. Demokracja 
w Polsce ma się dobrze, jest 
żywa, a rolą państwa jest dba-
nie o to, by funkcjonowała 
bez przeszkód i bez obcych 
wpływów. 

„Gazeta Polska” podała, że 
aresztowani rosyjscy szpie-
dzy przygotowywali zamach 
na pociąg w Polsce. W Hisz-
panii w 2004 r. atak terrory-
styczny na dwa dni 
przed wyborami całkowicie 
zmienił ich bieg. Jak pod tym 
względem zadbać o bezpie-
czeństwo naszych wybo-
rów? 
Pamiętamy o tym hiszpań-
skim przypadku, bo on świet-
nie pokazuje, jak przy po-
mocy działań asymetrycz-
nych, hybrydowych można 
zmienić bieg procesów demo-
kratycznych. Mamy świado-
mość, że tego typu próby 
mogą też być podejmowane 
w Polsce. Ale też w Hiszpanii 
błąd popełnili rządzący poli-
tycy, podejmując szybkie de-
cyzje będąc pod wpływem tej 
tragedii. Liczę na to, że 
w trudnej lub kryzysowej sy-
tuacji polscy politycy wyka-
zaliby się rozwagą i odpowie-
dzialnością.

ROSJANIE BĘDĄ PRÓBOWALI MIEĆ 
WPŁYW NA WYBORY: PORZEZ 
PROPAGANDĘ CZY PORZEZ RÓŻNE 
AKCJE, JAK STYMULOWANIE SZLA-
KÓW MIGRACYJNYCH Z BIAŁORUSI

Stanisław Żaryn 
Sekretarz stanu w Kance-
larii Premiera Rady Mini-
strów, pełnomocnik rzą-
du ds. bezpieczeństwa 
przestrzeni informacyjnej 
Polski. Wcześniej był 
rzecznikiem prasowym 
ministra-koordynatora 
służb specjalnych Mariu-
sza Kamińskiego, a także 
dziennikarzem
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K
iedyś trumna stojąca 
na katafalku, przewró-
cona chrzcielnica 
a obecnie gołe, popę-
kane mury. Opusz-
czony pięćdziesiąt lat 

temu kościół pod wezwaniem 
Michała Archanioła w Grzymał-
kowie, w gminie Mniów w po-
wiecie kieleckim  wygląda jak go-
towa sceneria do filmu grozy, ale 
już niebawem zyska nowy blask. 
Na remont świątyni pozyskano 
blisko milionowe dofinansowa-
nie! 

Historia Kościoła 
w Grzymałkowie 
Neogotycki Kościół w Grzy-

małowie powstał w drugiej po-
łowie XIX wieku, konsekrował 
go ordynariusz diecezji sando-
mierskiej biskup Paweł Ku-
bicki. Dlaczego budynek od po-
nad pół wieku stoi pusty? Para-
fia w Grzymałkowie bardzo 
szybko się rozrastała, już 
w 1928 roku uznano, że świąty-
nia jest za mała, dlatego posta-
nowiono wybudować nowy, 
zdecydowanie większy kościół. 
Plan faktycznie wcielono w ży-
cie i w 1979 roku poświęcono 
nową świątynię. W tamtym 
czasie parafia liczyła około 
8000 wiernych, z czasem odłą-
czały się jednak od niej kolejne 
miejscowości, które przeszły 
do nowo powstałych parafii. 

Zdjęcia kościoła 
w Grzymałkowie 
wbijają w fotel 
Obecnie wejście do świątyni 

jest zamknięte, ale jakiś czas 
temu do budynku udało się 
wejść grupie Forgotten Polska 
Urbex i zdjęcia, które opubliko-
wali w internecie robią 
ogromne wrażenie. Atmosferę 
jak z filmu grozy podkreślała 
nie tylko zakurzona trumna, ale 
także wpadające przez okna 
światło. Na niektórych zdję-
ciach pali się także świeca 

„Ratujmy opuszczony 
kościół 
w Grzymałkowie” 
Już kilka lat temu pisaliśmy 

o tym, że wielu mieszkańców 
gminy Mniów marzy o odbu-

dowie starego kościoła. Ludzie 
zbierali pieniądze i własnymi 
rękami remontowali dach, sta-
rali się jak najlepiej zabezpie-
czyć budynek. - O mało brako-
wało, a kościół zostałby roze-
brany z uwagi na zły stan tech-
niczny. Podjęliśmy trud rato-
wania świątyni. Dużo było 
pracy. Rozpoczęliśmy też 
zbiórkę pieniędzy, które zo-
stały przeznaczone na prace re-
nowacyjne. Datki wpływały 
nie tylko od naszych mieszkań-
ców, ale także od osób z całej 
Polski, a nawet z zagranicy. Pie-
niądze te pozwoliły na zabez-
pieczenie przeciekającego da-
chu i wymianę wszystkich 
okien. Mamy nadzieję, że 
dzięki pozyskanemu przez 
władze gminy Mniów dofinan-
sowaniu nasz kościół zostanie 
wreszcie wyremontowany – 
mówią zgodnie inicjatorzy ak-
cji ratowania świątyni. 

Teraz już wiadomo, że od-
budowę przeprowadzą profe-
sjonaliści. - Kościół pod wezwa-
niem świętego Michała Archa-
nioła w Grzymałkowie nieba-
wem zmieni swoje oblicze, a to 
dzięki rządowemu dofinanso-
waniu w ramach ochrony za-
bytków, dlatego chciałbym 
z całego serca podziękować 
za nieocenione wsparcie po-
słowi Krzysztofowi Lipcowi - 
mówi zastępca wójta gminy 
Mniów, Michał Milcarz wyja-
śniając, że kwota dofinansowa-
nia to aż 979 tysięcy złotych. - 
Dzięki tym pieniążkom uda się 
poczynić szereg prac, dzięki 
którym kościół zupełnie 
zmieni swoje oblicze - dodaje 
zastępca wójta gminy Mniów. 

Wielka radość 
z dofinansowania 
Radości z tego, że kościół 

w Grzymałkowie zyska nowy 

blask nie kryje ksiądz pro-
boszcz, Zbigniew Wajda. - Nie-
gdyś modliły się tutaj pokole-
nia i bardzo się cieszę, że ko-
ściół nie popadnie w ruinę. Je-
stem w tej parafii od niedawna, 
ale wiem, że mieszkańcy robili 
co tylko mogli, żeby go odno-
wić – wyjaśnia proboszcz para-
fii w Grzymałkowie. 

Wójt gminy Mniów Piotr 
Wilczak również nie kryje rado-
ści z pozyskania blisko miliona 
złotych rządowego dofinanso-
wania na prace konserwator-
sko-budowlane związane z re-
waloryzacją kościoła. - Bez wąt-
pienia jest to jeden z najcenniej-
szych zabytków, jakie posia-
damy na terenie naszej gminy. 
Cieszę się, że mogliśmy wes-
przeć parafię w pozyskaniu tak 
wysokiego rządowego wspar-
cia. To parafia będzie inwesto-
rem, ponieważ świątynia znaj-
duje się na jej gruncie. Jako 

Urząd Gminy przeprowadzimy 
całą procedurę przetargową, 
w systemie zaprojektuj i wybu-
duj. Wszystkie prowadzone tu 
prace będą wykonywane 
po uzgodnieniu z konserwato-
rem zabytków – mówi wójt 
gminy Mniów Piotr Wilczak. 

Opuszczony kościół 
w Grzymałkowie jak 
z filmu grozy 
Opuszczony kościół 

w Grzymałkowie stał się znany 
w całej Polsce po publikacji 
zdjęć wykonanych przez czę-
stochowską grupę Forgotten 
Polska Urbex. Zdjęcie opusz-
czonej, zniszczonej świątyni 
z trumną w środku przywoły-
wało na myśl najsłynniejsze 
filmy grozy amerykańskiego 
kina. Radny gminy Mniów, Ka-
rol Lesiak zdradził nam, że 
w tamtym czasie wszyscy byli 
zainteresowani budowlą. 

Wiele osób próbowało wedrzeć 
się do środka, niektórzy nawet 
wybijali okna lub niszczyli de-
ski, żeby zobaczyć wnętrze ko-
ścioła. 

Tajemnica trumny 
w kościele 
w Grzymałkowie 
rozwiązana 
Jak udało nam się ustalić, ta-

jemnicza trumna z kościoła 
w Grzymałkowie jest obecnie 
w Muzeum Wsi Kieleckiej w To-
karni. Zastępca wójta gminy 
Mniów Michał Milcarz wyja-
śnia, że zgodnie z dawnymi tra-
dycjami trumna ta służyła 
do odprawiania obrzędów 
związanych z Dniem Zadusz-
nym. - Trumna najprawdopo-
dobniej symbolizowała 2 listo-
pada i najprawdopodobniej nie 
została od razu zabrana po ob-
rzędzie Zaduszek. Znalazł się 
fotograf, który dostał się do ko-
ścioła i zrobił zdjęcia, które po-
tem pokazywano nawet 
w ogólnopolskich mediach - 
wyjaśnia Michał Milcarz. 

Wszystko wskazuje więc 
na to, że popadający od lat 70 
XX. wieku w ruinę kościół 
pod wezwaniem świętego Mi-
chała Archanioła w Grzymał-
kowie zostanie ocalony od cał-
kowitego zniszczenia. – Bardzo 
się cieszę, że kościół w Grzy-
małkowie znalazł się na liście 
rządowych dofinansowań 
przyznanych w ramach Rządo-
wego Programu Ochrony Za-
bytków. Naszym obowiązkiem 
jest dbanie o kulturowe dzie-
dzictwo, o spuściznę naszych 
przodków. Nie możemy pozo-
stawić naszym potomkom 
pustki. Dlatego powinniśmy 
pokazać, że jesteśmy odpowie-
dzialni za to, czym dziś mo-
żemy dysponować. Stąd też 
największe słowa uznania na-
leżą się właśnie mieszkańcom 
Grzymałkowa. Bez ich inicja-
tywy odbudowa tej świątyni 
nie byłaby możliwa – podkre-
ślał podczas konferencji praso-
wej przy kościele w Grzymał-
kowie poseł Krzysztof Lipiec, 
pełnomocnik kieleckiego 
okręgu Prawa i Sprawiedliwo-
ści.

TAJEMNICA TRUMNY 
ROZWIĄZANA

Opuszczony pięćdziesiąt lat temu kościół , wyglądający niedawno jak z filmu grozy zyska 
nowy blask. Kiedyś trumna stojąca na katafalku, przewrócona chrzcielnica a obecnie gołe, 

popękane mury i pieniądze na remont za którym stoi wielu wyjątkowych ludzi
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Opuszczony kościół w Grzymałkowie stał się znany w całej Polsce po publikacji zdjęć wykonanych przez częstocho-wską 
grupę Forgotten Polska Urbex. Zdjęcie opuszczonej, zniszczonej świątyni z trumną w środku przywoływało na myśl 
najsłynniejsze filmy grozy.  blisko milionowego dofinansowania na remont świątyni cieszą się, od lewej: radny gminy 
Mniów Karol Lesiak,  proboszcz parafii w Grzymalkowie ksiądz Zbigniew Wajda, zastępca wójta Mniowa Łukasz Milcarz
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W przeszłości powstawały do-
kumenty m.in. o Kazimierzu 
Deynie czy Robercie Lewan-
dowskim. Jednak jeszcze żaden 
polski zawodnik nie doczekał 
się opowieści przedstawionej 
w tak niebanalny i barwny spo-
sób. Z polotem, uśmiechem, 
wieloma anegdotami. A to 
wszystko będzie okraszone 
wspaniałymi ujęciami z miejsc, 
w których „Okoń” napisał swoją 
historię. 

Pomysłodawcą, scenarzystą 
oraz reżyserem filmu o Mirosła-
wie Okońskim jest dziennikarz 
„Głosu Wielkopolskiego”, Piotr 
Łuczak. – Zadzwoniłem do  
Mirka w 2018 roku. Powiedzia-
łem, że chcę zrobić o nim film - 
mówi. 

Jak do tego pomysłu odniósł 
się sam główny bohater? - Pięć 
lat temu Piotr odezwał się 
do mnie w sprawie stworzenia 
filmu. Nie miałem żadnych wąt-

Nazwisko, które wzbudza mnóstwo emocji, szczególnie tych 
pozytywnych. Jego historia wkrótce zostanie zekranizowana. 

Film o Mirosławie Okońskim to prawdziwe dzieło sztuki
Bartosz Kijeski 

J
 ego opowieściami można 
byłoby obdzielić kilkadzie-
siąt wielkich postaci pol-
skiej piłki. Wiele z tych hi-
storii jest zabawnych, inne 
są wzruszające. Jeszcze 

inne skłaniają do refleksji. Co 
najważniejsze, są szczere. 
Mimo że Mirosław Okoński nie 
zawsze prowadził się tak do-
brze, jak na sportowca przy-
stało, to był (i cały czas jest) 
uwielbiany nie tylko w Pozna-

niu, ale również w Hamburgu 
czy Atenach. 

Mirosław Okoński – bezdys-
kusyjna legenda Lecha Poznań. 
Jeden z najlepszych napastni-
ków w Polsce w latach 70. i 80. 
Jego lewa noga była w stanie 
czynić cuda. Gole, które strzelał, 
wywoływały niemały zachwyt 
na trybunach. Legendy o nim, 
które krążyły po mieście, powo-
dowały, że kibice jeszcze bar-
dziej go uwielbiali. 

Mówiąc delikatnie, prowa-
dził rozrywkowy tryb życia.  

Mówiło się, że potrafił zakoń-
czyć imprezę w hotelu „Polo-
nez” o godzinie 5 rano, by kilka 
godzin później być najlepszym 
zawodnikiem na boisku. 

Wiele z tych historii jest 
mniej lub bardziej naciąganych 
i lekko podkoloryzowanych. 
Wiele mocno złagodzono. 
„Okoń” postanowił je opowie-
dzieć w filmie, który jesienią 

tego roku będzie miał swoją pre-
mierę.  

Nietuzinkowa postać, 
nietuzinkowy film 
To nie będzie cukierkowa 

opowieść o piłkarzu, który trzy-
krotnie sięgał po mistrzostwo 
Polski z Lechem Poznań. Tutaj 
nie będzie cenzury, gryzienia się 
w język i przesadnego wychwa-
lania pod niebiosa. Ten film bę-
dzie unikatowy w skali kraju. 

Artysta futbolu trafiał 
do bramek i ludzkich serc.  

Trafi na szklane ekrany Mirosław Okoński wreszcie doczekał się filmu na swój 
temat. Jego życie oraz kariera jesienią doczekają się 
ekranizacji
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pliwości, co do pomysłu. Byłem 
od razu zainteresowany. Piotrek 
zaczął mi tłumaczyć, jak to bę-
dzie wyglądało. Najpierw było 
pierwsze, potem drugie, trzecie 
spotkanie. W sumie nie wiem, 
ile ich było dokładnie. Z każdym 
spotkaniem wizja filmu wyglą-
dała coraz lepiej – mówi Miro-
sław Okoński. 

Nostalgiczne wyjazdy 
i złamana ręka 
Opowiedzenie historii popu-

larnego „Mundka” nie mogło 
odbyć się bez odwiedzenia klu-
czowych dla jego kariery miejsc. 
Przygoda Okońskiego z piłką 
nożną rozpoczęła się w Koszali-
nie, w którym się urodził. To 
właśnie w tej miejscowości sta-
wiał pierwsze futbolowe kroki, 
broniąc barw miejscowej Gwar-
dii. Stamtąd w 1977 roku prze-
szedł do Kolejorza. Swoje mecze 
w koszulce Lecha rozgrywał 
na nadszarpniętym przez ząb 
czasu stadionie na poznańskim 
Dębcu, a następnie na boisku 
Bułgarskiej. Dzięki uprzejmości 
zespołu ośmiokrotnego mistrza 
Polski zdjęcia do filmu były re-
alizowane właśnie na stadionie 
miejskim, jego trybunach oraz 
w klubowych pomieszczeniach. 

Nie sposób było nagrać film 
bez wyjazdów w miejsca, w któ-
rych „Okoń”, po Kolejorzu, spę-
dził kolejne lata kariery. Bo trzeba 
przyznać, że miłowany był nie 
tylko przez wielkopolskich fa-
nów. Przekonał się o tym 

po wielu latach od rozbratu 
z piłką. 

Pierwszym jego wyjazdem 
była podróż do niemieckiego 
Hamburga na stadion HSV. Tam, 
po odejściu z Lecha, spędził dwa 
kolejne lata życia. W barwach 
„Rothosen” rozegrał 62 mecze, 
a w 1987 roku został wybrany 
drugim najlepszym piłkarzem 
Bundesligi. – Podróże były bar-
dzo przyjemne. Podczas nagry-
wania nie czułem zmęczenia. 
Znużenie było wówczas, kiedy 
jedną scenę musiałem powta-
rzać kilka razy i być cały czas 
na luzie. Trzeba było trochę 
wcielić się w rolę aktora. Męczące 
były także spacery. Przeszliśmy 
chyba więcej kilometrów, niż 
przejechaliśmy – śmieje się 
Okoński i dodaje. – W każdym 
z tych miejsc, w których byliśmy 
z Piotrkiem i operatorami, ugo-
ścili nas po królewsku. Nie ukry-
wam, że bałem się przed tymi 
wylotami. Nie wiedziałem, jak 
ludzie w Niemczech czy Grecji 
zareagują na nasz przyjazd. 

„Okoń” z sentymentem 
wspomina powrót do Aten. 
W klubie AEK także spędził dwa 
sezony. Tam w 1989 roku wraz 
z ekipą żółto-czarnych sięgnął 
po długo oczekiwany tytuł mi-
strza kraju dla tej drużyny.– Obo-
jętnie gdzie byśmy nie poszli, Mi-
rek był rozpoznawalny. Wszędzie! 
Czy to był taksówkarz, człowiek 
na plaży, pasażerowie na lotnisku, 
wszyscy chcieli zrobić sobie z nim 
zdjęcie – mówi Łuczak. 

Okoński natomiast dodaje: – 
Największe zaskoczenie było 
właśnie na ateńskim lotnisku. 
W szoku byłem, że kibice o mnie 
pamiętali, choć od gry tam mi-
nęło już blisko 30 lat. Była jedna 
taka miła sytuacja w taksówce 
w drodze do hotelu. Usiadłem 
z tyłu, kierowca spojrzał tylko 
w lusterko, obrócił się i zapytał: 
„Okoński?”. Taryfiarz oszalał. 
Powiedział do mnie: „Zawsze 
tutaj byłeś największy!” – opo-
wiedział były piłkarz z uśmie-
chem. 

Nie wszystko jednak szło 
w stu procentach po myśli za-
równo Łuczaka, jak i samego 
Okońskiego. Na dzień przed wy-
lotem do Grecji „Mundek”... zła-
mał rękę. Jednak samozaparcie 
i determinacja króla strzelców 
ekstraklasy z sezonu 1982/83, 
aby dokończyć film, sprawiła, że 
wylot do Aten nawet przez 
chwilę nie był zagrożony. 

– Kiedy przed wyjazdem zo-
baczyłem Mirka z tą ręką, pomy-
ślałem, że chyba gorszej infor-
macji nie mogłem otrzymać – 
wspomina Łuczak. 

Okoński pomimo poważ-
nego urazu nie udał się do szpi-
tala. Doskonale wiedział, że 
kiedy tam pojedzie, to do wy-
jazdu nie dojdzie. – Zanim roz-
poczęliśmy nagrania w Ate-
nach, rano udaliśmy się 
do szpitala. Tam dyrektorem 
jest były klubowy lekarz AEK, 
którego znałem z czasów gry 
w drużynie. Zrobili mi prze-

świetlenie. Powiedzieli, że jest 
złamana w trzech miejscach. 
Tylko założyli mi rękę na tem-
blak, a pozostałe dni jakoś dzia-
łałem. Zabieg przeszedłem do-
piero kilka dni po powrocie 
do Polski – kończy Okoński. 

Złoto w piwnicy 
W ekranizacji widz będzie 

miał jedną z wyjątkowych oka-
zji zobaczyć archiwalne wycinki 
z meczów legendy Lecha Po-
znań, a także dawne nagrania 
i wypowiedzi na temat Okoń-
skiego. - Mamy kilka komenta-
rzy byłych trenerów oraz za-
wodników, którzy mieli przy-
jemność współpracować z Mir-
kiem. To wszystko fajnie kontra-
stuje oraz daje tej historii dodat-
kowego smaczku – podkreśla re-
żyser i scenarzysta. 

Niewątpliwie prawdziwą 
perełką są prywatne zdjęcia 
oraz nagrania wideo z życia ro-
dziny Okońskich. Będzie 
można zobaczyć nie tylko fami-
lijne imprezy „Mundka”, ale 
także urywki z wakacji spędza-
nych z żoną, Grażyną.  Kluczem 
do sukcesu okazało się przeszu-
kanie piwnicy w domu Okoń-
skich przez jego córkę, Magda-
lenę. 

– Najcenniejsze było znalezie-
nie przez Magdę całej siatki kaset 
VHS. Kiedy umówiliśmy się 
na nagranie, zeszliśmy do ich piw-
nicy. Kiedy to zobaczyłem, to już 
wiedziałem, że mamy coś super 
wyjątkowego – dodaje Łuczak. 

Premiera tuż tuż 
Przez 30 dni zdjęciowych 

udało się nagrać kilkadziesiąt go-
dzin rozmów, które zajęły na  
dysku nie giga, a terabajty da-
nych. Z tej ogromnej liczby cieka-
wostek, wspominek oraz histo-
rii, trzeba było zrobić odpowied-
nią selekcję i wybrać te najcie-
kawsze. W efekcie film, który bę-
dzie trwał około dwóch godzin, 
jest coraz bliższy ukończenia. 

– Etap wyboru odpowied-
nich fragmentów był chyba naj-
bardziej wymagający z całego 
procesu. Nagrania trzeba było 
odpowiednio pogrupować te-
matycznie, w taki sposób, aby 
opowiedzieć tę wspaniałą histo-
rię. Liczę, że widzom, 
a także Mirkowi, film się 
spodoba – stwierdza z przekona-
niem Łuczak. 

Kiedy będzie można docze-
kać się premiery produkcji? 
Plany wstępnie mówią o paź-
dzierniku-listopadzie tego roku. 
Zamysł jest taki, aby pokaz pre-
mierowy odbył się w jednym 
z poznańskich kin. Następnym 
krokiem jest wypłynięcie 
na szersze wody. Być może pro-
dukcja znajdzie się na jednej 
z platform streamingowych. 

- Sam pierwszy raz zobaczy-
łem Okonia na boisku w wieku 
8 lat. Wówczas ojciec zabrał 
mnie na mecz Lecha na Dębcu, 
gdzie mieszkałem. To była mi-
łość od pierwszego wejrzenia! 
I to dzięki niemu zakochałem się 
w tym klubie, i w ogóle w fut-

bolu. Można powiedzieć, że 
późniejsza moja praca zawo-
dowa związana z piłką zaczęła 
się właśnie od zauroczenia 
Mirkiem. Kiedy przyszła pro-
pozycja nakręcenia o nim 
filmu, byłem bardzo szczę-
śliwy, że mogę w tym uczestni-
czyć, a jednocześnie oddać 
w pewnym sensie hołd temu 
artyście futbolu - zaznacza 
Przemysław Erdman. 

W filmie o Okońskim wypo-
wiedziało się około 4o osób. Byli 
to piłkarze oraz trenerzy, z któ-
rymi miał okazję współpraco-
wać, między innymi selekcjone-
rzy reprezentacji Polski Woj-
ciech Łazarek oraz Antoni Piech-
niczek, gracze Kolejorza: Jaro-
sław Araszkiewicz i Marek 
Rzepka, czy śp. Andrzej Iwan, 
z którym grał w Atenach. 

- Spotkanie Mirka z Andrze-
jem Iwanem będzie w tym fil-
mie wzruszającym momentem. 
To było spotkanie takich dwóch 
diabełków, których łączyła prak-
tycznie ta sama historia – dodaje 
Łuczak. 

Oprócz sportowców w filmie 
wypowiadali się znani dzienni-
karze . Oficjalny zwiastun filmu 
został zaprezentowany w lutym 
tego roku .  Piosenkę do produkcji 
nagrał Marcin „Liber” Piotrow-
ski. W pierwszych słowach 
utworu śpiewa: „Trafiał do bra-
mek i ludzkich serc…”, co niewąt-
pliwie jest idealnym wstępem 
oraz podsumowaniem życia i ka-
riery Mirosława Okońskiego. 

Trwa rekrutacja na zupełnie nowy 
i atrakcyjny kierunek w ofercie świę-
tokrzyskich uczelni. Na Uniwersytecie 
Jana Kochanowskiego będzie można 
studiować farmację. 

O konieczności powstania tego kie-
runku mówiło się od dłuższego czasu. 
Rynek farmaceutyczny czy kosme-
tologiczny stale się rozwija, dlatego 
absolwenci farmacji nie powinni mieć 
problemów ze znalezieniem pracy. 

– Nie tylko w aptekach, których jest 
wiele, ale również w aptece szpitalnej, 
firmach farmaceutycznych i przemyśle 
kosmetologicznym. Uruchomiliśmy 
kilka ścieżek do wyboru. Nasi studenci 
będą mogli zdecydować, czy chcą się 
uczyć na profilu  klinicznym czy bar-
dziej pod kątem przemysłu farmaceu-
tycznego – mówi dr hab. nauk o zdro-
wiu Dorota Kozieł, prof. UJK i prorektor 
do spraw medycznych kieleckiego 
uniwersytetu. 

Studenci farmacji będą mogli skorzy-
stać z nowoczesnej bazy, jaką dys-
ponuje Collegium Medicum UJK oraz 
pozostałe wydziały Uniwersytetu Jana 
Kochanowskiego. Zajęcia prowadzić 
będzie wykwalifikowana kadra. Na po-
trzeby studentów farmacji wydzielono 
przestrzeń w kieleckim Ogrodzie Bota-
nicznym, który znajduje się pod nauko-
wą opieką profesorów UJK. Uprawiane 
są tam rośliny, które mają zastosowanie 
w medycynie. 

Nabór na kierunek farmacja odbywa się 
na stronie internetowej rekrutacja.ujk.
edu.pl. Uruchomiony został 11 lipca, po 
otrzymaniu pozytywnej decyzji Minister-
stwa Edukacji i Nauki. Rekrutacja potrwa 
do 30 lipca br. Ogłoszenie wyników na-
stąpi 1 sierpnia. 
Farmacja to studia jednolite magister-
skie trwające jedenaście semestrów, 
z dużą ilością zajęć praktycznych. Uczel-
nia zamierza przyjąć 50 osób na pierw-
szy rok studiów.  

W Kielcach można studiować farmację
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zpiegostwo było dla pol-
skiej defensywy bez 
mała chlebem powsze-
dnim. Tylko w latach 
1929-1935 pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz 

Moskwy zatrzymano 2605 
osób i zlikwidowano 1303 dzia-
łań szpiegowskich. 

Sowieci bez pardonu 
Można powiedzieć, że Mo-

skwa prowadziła działania 
szpiegowskie wobec Polski 
na masową skalę, choć na po-
czątku lat 20. większość szpie-
gów to byli agenci jedynie 
po zwykle kilkumiesięcznych 
kursach przygotowawczych. 
Później przyszło nam się zmie-
rzyć z lepiej wyszkolonymi, 
sprowadzonymi przez Kreml 
z Niemiec, Anglii, Francji, a na-
wet USA. Ci posuwali się np. 
do zabójstw polskich agentów. 

Dla Moskwy Polska była jed-
nym z absolutnie kluczowych 
graczy na arenie politycznej. 
Wywiad wojskowy działający 
przeciw II RP na swoją działal-
ność dysponował wielkimi su-
mami, nieporównywalnie 
większymi niż miał Oddział II 
Sztabu Generalnego.  Na tery-
torium Polski działały dwie in-
stytucje wywiadu sowieckiego: 
wywiad wojskowy i tzw. cy-
wilny. Funkcjonował także 
Tajny Wydział Operacyjny, or-
ganizujący tzw. wywiad płytki, 
którego celem było rozpozna-
nie ruchów wojsk polskich 
na obszarze przygranicznym.  

Eksplozja w Cytadeli  
Sowieccy agenci przeprowa-

dzili przeciwko Polsce liczne ak-
cje dywersyjne, inicjowali 
strajki, zamieszki uliczne, 
a także zamachy. Historycy do-
wodzą, że kierowali nimi dwaj 
oficerowie, polscy komuniści: 
Henryk Bagiński i Antoni Wie-
czorkiewicz. Ich najbardziej am-
bitnym planem było zlikwido-
wanie Józefa Piłsudskiego: 
przebrana za studentów endec-

kich bojówka komunistyczna 
miała napaść nocą na słabo 
strzeżoną willę marszałka 
w Sulejówku. Zamach udało się 
polskiemu kontrwywiadowi 
udaremnić.  

Nie zapobiegł on natomiast 
eksplozji bomby w składzie 
amunicji w Cytadeli Warszaw-
skiej. Wybuchła 13 paździer-
nika 1923 r., a zginęło wtedy kil-
kanaście osób, w tym kilku pol-
skich żołnierzy. W wyniku 
śledztwa okazało się, że środki 
wybuchowe były gromadzone 
na terenie poselstwa sowiec-
kiego w Warszawie.  

Oblicza się, że tylko między 
kwietniem 1921 a grudniem 
1924 r. dokonano 259 napadów 
bandyckich z ZSRR na teryto-
rium Polski. Przez cały okres 
międzywojnia częste były 
próby porwań na stronę so-
wiecką funkcjonariuszy wy-
wiadu polskiego oraz żołnierzy 
Korpusu Ochrony Pogranicza. 

Czytając „Palę Paryż” 
Wywiad sowiecki zbierał 

szczegółowe wiadomości 
o osobach służących w Wojsku 
Polskim, urzędnikach pań-
stwowych i samorządowych. 
Jeśli z posiadanych informacji 
wynikało, że ktoś żyje ponad 
stan i ma długi, starano się wy-
korzystać tę sytuację. Nie-
rzadko Sowieci angażowali 
do pracy wywiadowczej pro-
stytutki, a dane o stanie liczbo-
wym placówek KOP zdoby-
wano, werbując nawet praczki. 
Z liczby wypranych spodni mo-
gli wnioskować, jak liczna jest 
obsada strażnicy. Podobnie sy-
tuacja wyglądała z piekarniami. 
Wywiad sowiecki starał się uzy-
skiwać od dostawców KOP 
kwity żywnościowe i zamówie-
niowe. 

Szkolenie agentów sowiec-
kiego wywiadu trwało zwykle 
od miesiąca do dziesięciu. 
W części teoretycznej przeka-
zywano im ogólne informacje 
o państwie polskim, szkolono 

w zakresie wykorzystywania 
materiałów wybuchowych, 
posługiwania się mapą, kom-
pasem, sporządzania szkiców 
topograficznych. Tzw. część 
praktyczną odbywali w ZSRR. 
Nieznających polskiego 
uczono, wykorzystując m.in. 
powieść Brunona Jasieńskiego 
„Palę Paryż”, gazety, np. „Kur-
jer Warszawski”, a nawet „Pol-
skę Zbrojną”. 

Po odbyciu szkolenia agenci 
otrzymywali na terytorium 
Polski zadania. Zaczynali zwy-
kle od fotografowania budyn-
ków koszar, mostów, zbierali 
bilety kolejowe, autobusowe, 
kinowe, które przekazywali 
do ZSRR. Na rzecz sowieckiego 
wywiadu pracowało wielu 
członków partii i organizacji 
komunistycznych, szkolili 
m.in. szpiegów. Wśród wykła-
dowców znajdowali się też pol-
scy renegaci-komuniści, m.in. 
Karol Świerczewski. 

Drymmer? 
Kobylański?  
W 1931 r. wydalono z War-

szawy zastępcę attaché woj-
skowego Wasilija Bogowoja, 
przyłapanego na przejmowa-
niu dokumentów od mjra Pio-
tra Demkowskiego. Sprawa od-
biła się szerokim echem, bo-
wiem okoliczności wskazy-
wały, że Moskwa poosiada in-
nych wysoko ulokowanych 
agentów w polskim establish-
mencie, na styku – jak przy-
puszczano - wojska i dyploma-
cji. Sporządzane na podstawie 
jego raportów sprawozdania 
miały trafiać wprost na biurko 
Stalina. 

Marek Świerczek, autor 
tomu „Krucjata 1935. Wojna, 
której nigdy nie było” speku-
luje, że mogło chodzić o trzy 
osoby. Pierwsza z nich to Wik-
tor T. Drymmer, były żołnierz 
i oficer wywiadu, w latach 30. 
dyrektor Wydziałów Personal-
nego i Konsularnego MSZ, bli-
ski współpracownik Józefa 

Becka. Drymmer był zaprzy-
jaźniony z dwoma oficerami, 
którzy poszli na współpracę 
z Moskwą – Wiktorem Mar-
czewskim i Wiktorem Steckie-
wiczem – i być może został 
przez nich zwerbowany. 
Świadczą o tym rozmaite po-
szlaki; pewności jednak nie 
ma. 

Drugą osobą mógł być Ta-
deusz Kobylański, również ofi-
cer wywiadu i dyplomata, 
m.in. attaché wojskowy 
przy poselstwie polskim w Mo-
skwie. Informacje o jego pozy-
skaniu pojawiają się w rozma-
itych opracowaniach i źródłach 
rosyjskich. Co ciekawe, Koby-
lański był nałogowym graczem 
w karty i miłośnikiem hucz-
nych imprez, uwikłanym 
w rozmaite skandale towarzy-
skie, w dodatku miał skłonno-
ści homoseksualne, wówczas 
wymarzona słabość do wyko-
rzystania przez obce służby. 

„Piąta kolumna”   
Obok Rosjan najaktywniej-

sze działania wywiadowcze 
na terenie Polski prowadzili 
Niemcy. Gromadzeniem mate-
riałów szpiegowskich na temat 
Polski zajmowały się ekspozy-
tury niemieckiego wywiadu 
wojskowego (Abwehrstellen) 
w Królewcu, Wrocławiu, 
Szczecinie, Gdańsku, Dreźnie 
i Frankfurcie nad Odrą. 

Znajdowały one wsparcie 
w placówkach straży granicz-
nej i w zamieszkującej nasz kraj 
licznie mniejszości niemieckiej, 
którą w literaturze określa się 
mianem „piątej kolumny”. 
Owa grupa w 1939 r. wykorzy-
stywana była m.in. do zadań 
sabotażowych i terrorystycz-
nych. 

Od początku istnienia Pol-
ski najbardziej intensywne za-
interesowanie niemieckich 
służb specjalnych koncentro-
wało się na polskim potencjale 
militarnym i WP, gdzie starano 
się pozyskać jak najwięcej in-

formatorów i agentów, szcze-
gólnie wśród kadry oficerskiej.  

Hulaki i hazardziści 
Przyjrzyjmy się jednemu 

z przypadków. Na przełomie 
1925 i 1926 r. por. Abwehry He-
inrich Rauch zwerbował ofi-
cera z 1. Baonu Strzelców 
w Chojnicach, por. Pawła 
Piontka, który prowadził roz-
rzutny i hulaszczy tryb życia. 
Piontek otrzymał zadanie zor-
ganizowania siatki szpiegow-
skiej obejmującej obszar całego 
Pomorza, a przede wszystkim 
miał dotrzeć do tajnych doku-
mentów DOK VIII w Toruniu.  

Znalazł współpracowni-
ków wśród najbliższych, wcią-
gając do działalności szpie-
gowskiej kolegę, por. Urba-
niaka, adiutanta dowódcy 
pułku w Toruniu, i swoją na-
rzeczoną, Wandę Piekarską, 
ekspedientkę z Sierosławia, 
która była łączniczką w siatce 
szpiegowskiej.  

Szybko zwrócił uwagę kon-
trwywiadu polskiego, który 
zorientował się w charakterze 
jego działalności i postanowił 
poprowadzić grę operacyjną 
z Niemcami. Szybko się jednak 
zakończyła, ponieważ okazał 
się nielojalny wobec strony 
polskiej. W kwietniu 1927 r. po-
rucznicy Piontek i Urbaniak zo-
stali aresztowani. 

Abwehra w akcji 
Istotnym źródłem informa-

cji dla gdańskiej Abwehry oka-
zał się por. Roman Wicherek. 
W 1925 r. wraz z całą rodziną 

utracił on obywatelstwo pol-
skie. Będąc w służbie WP, doko-
nał licznych oszustw, nadużyć, 
a także pobicia, za co poszuki-
wał go Wojskowy Sąd Okrę-
gowy w Grudziądzu, porucznik 
bowiem, mając świadomość 
kary, zbiegł do Gdańska.  

Długoletnim współpracow-
nikiem Abwehry i cennym źró-
dłem informacji o polskiej armii 
był również Leon Adamczyk, 
zwerbowany przez Niemców 
w 1925 r. Adamczyk począt-
kowo był komendantem poste-
runku żandarmerii w Tczewie, 
a w 1931 r. został przeniesiony 
najpierw do Ostrołęki, a następ-
nie do Inspektoratu Służby Gra-
nicznej w Poznaniu.  

Z kolei na początku lat 30. 
gdańska Abwehra dokonała 
werbunku oficera rezerwy, ko-
misarza policji z Torunia, któ-
remu nadano pseudonim „Ko-
kino”. Często jeździł on do  
Gdańska służbowo w związku 
ze ściganiem przestępców kry-
minalnych, korzystając z po-
mocy tamtejszej policji. 

Kierunek: Południe 
Dodajmy, że w Dwudziesto-

leciu toczyła się również, choć 
na mniejszą skalę, szpiegow-
ska wojna polsko-czeska. Za-
częła się w 1919 r., gdy armia 
czeska zajęła Śląsk Cieszyński. 
To stamtąd Czesi wysyłali 
szpiegów na teren Polski i także 
stamtąd w latach 20. czecho-
słowacki wywiad pomagał za-
kładać w Galicji tajne komórki 
Ukraińskiej Organizacji Woj-
skowej.  

II RZECZPOSPOLITA 
NA WOJNIE ZE 

SZPIEGAMI

Mariusz Grabowski

Powstała po Wielkiej Wojnie niepodległa Polska była 
naturalnym celem akcji szpiegowskich ze strony Sowietów 
i Niemców. Jeden ze szpiegów działał nawet w najbliższym 

otoczeniu Józefa Becka

Piotr Demkowski – bohater jednego z najsłynniejszych 
procesów szpiegowskich
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Dodatkowo w grudniu 1928 
r. parlament w Pradze przyjął 
ustawę likwidującą odrębność 
regionu, tworząc jednocześnie 
kraj morawsko-śląski. Dzięki 
zabiegom administracyjnym 
Czesi zyskali znaczącą prze-
wagę podczas wyborów regio-
nalnych i ogólnopaństwowych. 
Równocześnie sukcesywnie li-
kwidowano polskie szkoły.  

W odpowiedzi we wrześniu 
1935 r., na polecenie Józefa 
Becka, przy Oddziale II Sztabu 
Głównego powstał tzw. Komi-
tet Siedmiu. Postawiony 
na jego czele mjr Edmund Cha-
raszkiewicz otrzymał zadanie 
utworzenia na Zaolziu sieci za-
konspirowanych grup bojo-
wych zdolnych wzniecić po-
wstanie. Jednocześnie wicemi-
nister spraw zagranicznych Jan 
Szembek, podczas rozmowy 
z posłem węgierskim w War-
szawie Andràsem Hory, przed-
stawił ofertę wspólnego dopro-
wadzenia do – jak to ujęto – 
„rozpadu Czechosłowacji”. 

Wszędzie szpiedzy? 
Szpiegostwo na rzecz ZSRR 

i Niemiec wedle opracowań 
i materiałów archiwalnych, sta-
nowiło spory problem dla na-
szego państwa. Tym bardziej 
poważny, że – jak widać z po-
wyższego – często dotyczył on 
oficerów, którzy potrafili wyka-
zywać się odwagą na polu walki, 
aczkolwiek życie pokojowe im 
nie służyło.  

„Popadali w nałogi alkoho-
lizm i hazardu, a przede wszyst-
kim w długi, co było dobrym 
punktem zaczepienia dla ob-
cych służb. Ułatwieniem dla 
zbierania materiałów był bała-
gan w polskich kancelariach 
wojskowych i częsta lekkomyśl-
ność oficerów nadzorujących 
tajemnice wojskowe, nad-
mierna gadatliwość oficerów 
wobec dziennikarzy, a nawet 
jawne opracowania oficerów” 
– czytamy w opracowaniu 
„Szpiegostwo wśród oficerów 
Wojska Polskiego 1918-1939”.  

Jak karać szpiega?  
W 1932 r. w życie wszedł Pol-

ski Kodeks karny, który regulo-
wał także sprawy związane ze 
szpiegostwem na rzecz obcych 
mocarstw. W rozdziale „Prze-
stępstwa przeciw interesom ze-
wnętrznym Państwa i stosun-
kom międzynarodowym” mo-
żemy znaleźć zapisy, określa-
jące kary za działalność wywia-
dowczą na rzecz innego pań-
stwa. Np. w artykule 99 czy-
tamy, że: „Kto wchodzi w poro-
zumienie z osobą działającą 
w interesie obcego państwa lub 
organizacji międzynarodowej 
w celu wywołania wojennych 
lub innych, wrogich działań 
przeciw Państwu Polskiemu, 
podlega karze więzienia na czas 
nie krótszy od lat 10”. 

Jeszcze bardziej szczegó-
łowo kwestię współpracy 
z wywiadem obcego państwa 

określało Rozporządzenie Pre-
zydenta RP z 1934 r., które ja-
sno wskazywało, że za „po-
dzielenie się” tajemnicą pań-
stwową przewidywana jest 
kara śmierci. Tak srogi wyrok 
zasądzano przy tym wyłącznie 
w sytuacji, gdy czyn „spowo-
dował wielką szkodę dla bez-
pieczeństwa Polski albo popeł-
niony został w czasie wojny”. 

Zgodnie z Kodeksem kar-
nym wojskowym szpiega, 
który dopuścił się takiego prze-
stępstwa, stawiano przed plu-
tonem egzekucyjnym. Dla 
zdrajców ojczyzny przewidy-
wano jeden rodzaj śmierci – 
przez rozstrzelanie.  

Wyrok: kara śmierci 
Taki los spotkał oficera Ma-

rynarki Wojennej Wacława 
Śniechowskiego, który służył 
na transportowcu „Wilia” i do-
starczał zaopatrzenie dla pol-
skich garnizonów na Wester-
platte. Niemcy zwerbowali go 
na początku lat 30. -  przekazy-
wał im informacje techniczne 
dotyczące jednostek polskiej 
floty wojennej – od łączności 
po stan załóg. W ręce rodzi-
mego kontrwywiadu wpadł 
pod koniec 1934 r. Został aresz-
towany, a następnie skazany 
na śmierć. 

Podobny los spotkał wspo-
mnianego już Piotra Demkow-
skiego – bohatera jednego z naj-
słynniejszych przedwojennych 
procesów szpiegowskich. Ten 

zasłużony weteran wojny pol-
sko-bolszewickiej oraz oficer 
Wojska Polskiego związał się 
z sowieckim wywiadem. Dem-
kowskiego aresztowano, ode-
brano stopnie wojskowe i po-
zbawiono praw publicznych. 
Został rozstrzelany na Cytadeli 
w lipcu 1931 r. 

Najsłynniejszym i najbar-
dziej kontrowersyjnym agen-
tem II RP był mjr Jerzy So-
snowski. Ten działający w Ber-
linie szpieg w 1934 r. został zde-
konspirowany. Sprowadzono 
go do Polski tylko po to, by 
znów go uwięzić. Oskarżono 
go bowiem o pracę dla 
Abwehry. Kacper Śledziński 
w książce „W tajnej służbie. 
Wojna wywiadów w II RP” tak 
opisuje jego proces: „W sobotę 
17 czerwca 1939 roku major zo-
stał skazany na karę piętnastu 
lat więzienia, pozbawienie 
praw obywatelskich na dzie-
sięć lat, objęcie dozorem poli-
cyjnym przez lat pięć. Ponadto 
sąd uznał za właściwe doma-
gać się od niego dwustu tysięcy 
złotych grzywny, zamienio-
nych ostatecznie na więzienie 
w ten sposób, że jeden dzień 
równał się sumie stu złotych”. 

Wielka Czystka  
Co ciekawe, karę nie zawsze 

wymierzał polski wymiar spra-
wiedliwości. Tak było w przy-
padku mjra Ignacego Dobrzyń-
skiego, który pełnił funkcję kie-
rownika siatki wywiadowczej 

POW. W 1920 r. został wysłany 
do Moskwy i wpadł w sidła So-
wietów. Ponoć o jego pozyskanie 
osobiście starał się Feliks Dzier-
żyński. Obiecywał Dobrzyń-
skiemu, że jeśli ten wyda siatkę 
agentów, w zamian dziesiątki ofi-
cerów i członków POW przetrzy-
mywanych w rosyjskich więzie-
niach odzyskają wolność.  

Dobrzyński uległ i w kolej-
nych latach wprowadzał w błąd 
polskie władze, podsuwając fał-

szywe informacje o zamiarach 
wschodniego sąsiada. Efektem 
jego działalności było między 
innymi wydanie w ręce wroga 
wielu polskich agentów. Jego 
„kariera” została przerwana 
w 1937 r. podczas czystek 
w Związku Sowieckim. Do-
brzyńskiego skazano wówczas 
na karę śmierci przez rozstrze-
lanie. Wyrok wykonano z roz-
kazu ludzi, którym służył przez 
lata. 

Jedną z oddolnych inicjatyw antyszpiegowskich w mię-
dzywojennej Polsce było powstanie w lutym 1928 r. Fe-
deracji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny. Zrzesza-
ła na zasadach federacyjnych związki byłych wojsko-
wych i rezerwistów, zrzeszała 34 organizacje kombatanc-
kie, liczące ok. 600 tys. członków.  
Celem Federacji było szkolenie wojskowe członków, po-
nadto patriotyczne oddziaływanie na młode pokolenie 
poprzez współpracę z organizacjami przysposobienia 
wojskowego oraz opieka nad rozwojem wchodzących 
w jej skład związków. Wydawała dwutygodnik „Naród 
i Wojsko”. Prezesem Federacji Polskich Związków Obroń-
ców Ojczyzny był gen. Roman Górecki, minister przemy-
słu i handlu, późniejszy członek Prezydium Rady Naczel-
nej Obozu Zjednoczenia Narodowego, zaś vice rtm. rez. 
Józef Swirysz-Ryszkiewicz, popularny malarz batalista. 
W łonie Federacji powstał m.in. pomysł powołania Ko-
mitetu zbiórki na fundusz walki ze szpiegostwem. Już 
po roku na koncie Komitetu w PKO było już ponad mi-
lion zł zebranych w zbiórkach publicznych w całej Pol-
sce. W 1929 r. sprawozdanie ze zbiórki ukazało się w Wil-
nie w formie broszury „Pierwszy milion”, w której znala-
zły się teksty, zdjęcia, a także patriotyczna odezwa bpa 
Władysława Bandurskiego.
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Zapraszamy na kolejną wyprawę 

W niedzielę, 23 lipca jedziemy 

do Centrum Rzeźby Polskiej w Orońsku

Startujemy o godzinie 10:00

z parkingu przed salonem rowerowym Rodex 

w Radomiu , ul. Wierzbicka 26/44 

Wycieczki w ramach 

„Jazdy z miasta!” są 

bezpłatne, dostępne dla 

wszystkich chętnych.

Jedyne, co trzeba będzie 

zrobić, to zarejestrować się 

na liście uczestników. Każdą 

„Jazdę” kończymy około 

godz. 13.00-14.00 ogniskiem 

i pieczeniem kiełbasek. 

Powrót z wycieczek odbywa 

się na własną rękę. 

Dystans wycieczek to 

w zależności od edycji 

30-60 km w jedną stronę.

Więcej szczegółów i zapisy: 

www.rodex.net.pl 

www.echodnia.eu/radomskie/

jazdazmiasta

www.radioradom.pl
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Od dwóch lat pojawia się co ja-
kiś czas informacja, że Ewelina 
Flinta powraca z nową pio-
senką. Tym razem już na do-
bre? 
Wygląda na to, że tak. Ale kto 
wie, co mi strzeli do głowy. Ni-
gdy nie wiadomo. Póki co mam 
się jednak świetnie i mam 
ochotę na więcej. Nie tylko 
na swój nowy album, który bę-
dzie za chwilę wydany, ale 
również na inne projekty. Je-
stem otwarta na współpracę 
z innymi artystami i często ją 
sama prowokuję. 

Co sprawiło, że zrobiłaś sobie 
dłuższą przerwę od tego głów-
nego nurtu show-biznesu? 
Ja zaczynałam jako bardzo 
młoda kobieta. I nie do końca 
sobie z tym dobrze poradzi-
łam. To wszystko wydarzyło 
się bardzo szybko: od mojego 
występu w „Idolu” do wydania 
„Żałuję” minął niecały rok. 
I nagle okazało się, że moja pio-
senka jest wszędzie i jestem 
bardzo znaną osobą. Mnóstwo 
ludzi rozpoznaje mnie na ulicy, 
wielu dziennikarzy chce zrobić 
ze mną wywiad. To nie jest ła-
twe, kiedy ma się 23 lata. Gdy 
wchodziłam na stację benzy-
nową czy do gabinetu lekarza, 
słyszałam „Żałuję”. Oczywi-
ście to było cudowne, bo super 
mieć taki wielki hit. Ale trzeba 
sobie z tym poradzić. Mnie się 
to nie udało do końca, dlatego 
postanowiłam się wycofać. 
Również po to, żeby się zasta-
nowić, jaką muzykę chcę dalej 
robić.  

Teraz czujesz się gotowa, aby 
wrócić? 
Tak. Moje postrzeganie wielu 
rzeczy się zmieniło. Poznałam 
szereg osób spoza branży mu-
zycznej. Od dłuższego czasu 
większość moich przyjaciół to 
ludzie, którzy nie pracują 
w show-biznesie. Są pozytyw-
nymi wariatami, z którymi 
można robić wiele ciekawych 
rzeczy. Rozmawiamy na in-
nym poziomie. Ja dla nich nie 
jestem tą znaną Eweliną Flintą, 
tylko ich przyjaciółką, do której 
można zadzwonić o każdej po-
rze dnia i nocy. Staram się bar-
dzo dbać o te przyjaźnie, bo są 
dla mnie ważne. Czasem nie 
mam dla nich czasu, ale jeste-
śmy na tyle dojrzali, że staramy 
się być dla siebie wyrozumiali. 
I to właśnie te przyjaźnie spra-
wiły, że stanęłam mocno 
na własnych nogach. 

Nie zerwałaś jednak całkowi-
cie z muzyką. Co porabiałaś 
w tym czasie?  
Faktycznie miałam długą prze-
rwę wydawniczą – bo moja 
ostatnia płyta ukazała się 
w 2005 roku. Ale choć potem 
zniknęłam z radia i telewizji, to 
cały czas dawałam koncerty. 
Najpierw jako Ewelina Flinta ze 
swoim materiałem, a potem 
w trio Palma Flinta Fazi z gita-
rzystą Adamem Palmą i sakso-
fonistą Mariuszem Fazi Miel-
czarkiem, wykonując różne co-

very. Na moją prośbę nie grali-
śmy plenerów, tylko występo-
waliśmy w małych klubach. To 
było zupełnie coś innego niż 
robiłam wcześniej. Chciałam 
się bowiem odświeżyć i odpo-
cząć od swoich rzeczy. I to były 
świetne koncerty, mieliśmy 
doskonałe przyjęcie i dużo mu-
zycznej radości. 

Nie tęskniłaś za blichtrem ma-
instreamowego show-biz-
nesu? 
Wcale. Potem dołączyłam 
do męskiego chóru rewelersów  
Voice Band, śpiewającego 
przedwojenne piosenki, ta-
kiego, w jakim zaczynał karierę 
Mieczysław Fogg. Występuję 
z nim od pięciu lat i świetnie się 
czuję w tej kabaretowej-rewio-
wej konwencji. Tam też jestem 
kompletnie inna.  

Co było dla ciebie bezpośred-
nim impulsem do powrotu 
do tworzenia nowych piose-
nek? 
Tworzyłam je przez cały czas 
i powstało ich całkiem sporo. 
Część trafiła do szuflady, 
a część do kosza. Postanowi-
łam jednak w końcu je wydać. 
Miało to się wydarzyć już 
wcześniej, ale musiałam naj-
pierw uwolnić się od wcze-
śniejszych zobowiązań. 
I w końcu stwierdziłam, że to 
już. A wtedy nastąpiła pande-
mia i to było jak kopniak 
w brzuch. Tak długo to przecią-
gnęłam, a tu taka niespo-
dzianka. Musiałam zmienić 
plany. Dlatego dopiero w ze-
szłym roku zaczęłam prezen-
tować  nowe piosenki. 

Najpierw była „Zakochana”, 
potem „Frutti Di Mare”, 
„Panno chłód”, a teraz „Sama 
na planecie”. Poruszają one 
dosyć poważną tematykę. Nie 
interesuje cię już śpiewanie 
dla rozrywki? 
Nie mam nic przeciwko roz-
rywce. Ale na pewnym pozio-
mie, który sprawia, że w pio-
sence jest coś więcej. Jakaś re-
fleksja lub jakiś zadzior. Tak 
jest choćby z muzyką Dawida 
Podsiadło czy Krzyśka Zalew-
skiego. Dużo jest też dobrze pi-
szących dziewczyn, chociażby 
Kasia Lins. Tańczysz do ich 
piosenek – ale możesz się też 
dzięki nim zastanowić 
nad swoim życiem. Chciała-
bym, aby podobnie było z mo-
imi. 

Masz w sobie hipisowską z du-
cha wiarę, że piosenka może 
zmienić świat? 
Chyba nadal mam. Bo pio-
senka może zmienić sposób 
myślenia i postępowania dzie-
sięciu, stu czy nawet tysiąca 
osób. Może wpłynąć na decy-
zje osób, od których zależy los 
innych. Choćby jakiegoś pre-
miera czy prezydenta, kto wie. 
Jest coraz więcej kobiet na naj-
wyższych stanowiskach – 
w Nowej Zelandii, Finlandii czy 
Estonii. One zupełnie inaczej 
sprawują władzę niż męż-

czyźni. I wierzę, że na takie 
osoby może wpłynąć pio-
senka. Już najwyższy czas, 
abyśmy zmienili myślenie: nie 
rządzili, ale starali się zaopieko-
wać ludźmi i planetą. To nie 
musi być wariacka walka o wła-
dzę. Jesteśmy na tym świecie 
tylko krótką chwilę i szkoda 
zmarnować ten czas na to, aby 
wszystko zniszczyć i aby na-
stępne pokolenia musiały 
po nas sprzątać. 

Mówisz o kobietach i to wła-
śnie ten wątek wydaje się naj-
silniejszy w twoich nowych 
piosenkach. To wynika z two-
ich życiowych doświadczeń? 
Na pewno. Zawsze byłam 
dzieckiem, które zadawało 
dużo trudnych pytań, na które 
nie zawsze dostawałam satys-
fakcjonujące odpowiedzi. Cza-
sami mówiono mi, że pytam 
w nieodpowiednim momencie 
lub za bardzo drążę. A ja byłam 
bardzo ciekawska. Potrafiłam 
dodać do siebie dwa plus dwa 
i wyciągnąć swoje wnioski. 
I wiele rzeczy mi się nie zga-
dzało. Dlaczego dorośli mówią 
mi, że jest tak, skoro tak nie 
jest. 

To stąd twoje zainteresowanie 
ekologią, które też można od-

naleźć w tych nowych piosen-
kach? 
Wychowałam się w małym 
miasteczku. Rodzice mają tam 
duży dom z ogrodem oraz z wi-
dokiem na łąki i las. Takie było 
moje dzieciństwo. Wypełniały 
je psy, koty, ptaki, żaby, robaki, 
dżdżownice i mnóstwo roślin. 
Ta bliskość natury była dla 
mnie namacalna. To spowodo-
wało, że cały czas jestem blisko 
przyrody i chcę o nią dbać. Już 
w dzieciństwie tak się działo. 
Mój sprzeciw budziło to, że są-
siad wylewał szambo do rowu 
melioracyjnego przy łąkach. 
Widziałam bowiem, że potem 
woda jest zanieczyszczona 
i zdychają przez to ryby. Raz 
nawet pojechałam zrobić zdję-
cia takiej osobie. Taka byłam 
waleczna. Ale nawet przez 
głowę mi wtedy nie przeszło, 
że będę kiedyś ambasadorką 
Fundacji Nasza Ziemia, która 
rozpoczęła w Polsce akcję 
Sprzątanie Świata.  

Pozostałe piosenki z płyty, 
którą przygotowujesz, też 
będą poruszały podobnie po-
ważne tematy? 
Nie. Już nawet utwór „Sama 
na planecie” jest dużo lżejszy. 
Opowiada o incydencie bez-
senności. Zdarza mi się on 

od czasu do czasu, kiedy mam 
w sobie nagromadzone mocne 
emocje. Tak było choćby 
po koncercie premierowym 
tych nowych piosenek, kiedy 
nie mogłam zasnąć całą noc. 
Czułam jak buzuje we mnie ad-
renalina i ogromna ilość endor-
fin. Bo dostaliśmy świetne 
przyjęcie, były owacje na sto-
jąco i długie bisy. Nie mogłam 
więc zasnąć, ale to była miła 
bezsenność.  

W jednym z wywiadów powie-
działaś: „Z całego albumu wy-
łania się jedno hasło: prze-
miana”. Czego ona dotyczy? 
To praca nad zadbaniem o sie-
bie w sensie duchowym i psy-
chicznym. Postanowiłam do-
wiedzieć się, kim jest Ewelina 
Flinta i czego ona naprawdę 
chce. Rozumiem, że niektórzy 
by chcieli, żebym nagrywała 
ciągle takie piosenki, jak „Ża-
łuję”. Ale minęło dużo czasu, ja 
się zmieniłam i moi słuchacze 
się zmienili. Nie ma więc moż-
liwości, żeby moje piosenki 
były takie, jak kiedyś. To jest 
też ta przemiana. Schowałam 
się na trochę, by teraz wyjść 
z tego ukrycia na nowo w lep-
szej i fajniejszej wersji. Dzisiaj 
czuję się dużo ciekawszą i mą-
drzejszą osobą niż kiedyś. To 
wynika z tego, że postawiłam 
sobie pytania: kim jestem? 
Czego chcę? Kim chcę być? Co 
dla mnie jest ważne? 

Miałaś pełną wolność podczas 
tworzenia nowego materiału? 
Tak. Współtworzę tę płytę nie 
tylko jako autorka piosenek, 

ale też producentka. Główną 
osobą zajmującą się jej brzmie-
niem jest Radek Zagajewski, 
ale ja też mam tu ważny głos. 
Uznaję jednak, że w tej kwestii 
on ma większą wiedzę i wy-
czucie ode mnie. Oddaję mu 
więc to pole. Z kolei coraz lepiej 
sprawdzam się przy realizacji 
teledysków. Choć tworzę je 
z fotografem Wojtkiem Ol-
szanką, scenariusze są mojego 
autorstwa. Przykładowo wide-
oklip do „Sama na planecie”, 
który powstał według mojej 
koncepcji i scenariusza. 
Uczestniczyłam również 
w jego montażu. 

Dawniej nie miałaś takiej swo-
body artystycznej? 
Nie. Przy pierwszej płycie 
pracowało mnóstwo osób. 
Z częścią miałam okazję się 
poznać i polubić. Ale część 
była dla mnie anonimowa. 
Tekst do „Żałuję” napisała 
Luiza Staniec. Gadałyśmy ze 
sobą wtedy jednak tylko 
przez telefon. Wyszedł z tego 
przebój, ale tak naprawdę po-
znałyśmy się dopiero po la-
tach. Ona mieszka w Anglii 
i odezwała się do mnie na Fa-
cebooku. Kiedy przyjechała 
do Polski, poszłyśmy na obiad 
i rozmawiałyśmy kilka go-
dzin. Dziś bardzo się przyjaź-
nimy. Dwa lata temu byłam 
z nią i z jej mężem Colinem 
w Szkocji. To jest prawdziwa 
przyjaźń. 

Twoje nowe piosenki mają 
akustyczne brzmienie i fol-
kowy charakter.  

Paweł Gzyl

EWELINA FLINTA:      
DZISIAJ CZUJĘ SIĘ 

DUŻO CIEKAWSZĄ 
I MĄDRZEJSZĄ OSOBĄ 

NIŻ KIEDYŚ 
Choć swoją ostatnią płytę nagrała osiemnaście lat temu, 

wielu fanów o niej nie zapomniało. Czy dadzą jej teraz 
drugą szansę? Nam Ewelina Flinta opowiada, dlaczego 

zgodziła się wziąć udział w nowej edycji programu „Twoja 
twarz brzmi znajomo” 

ZAWSZE BYŁAM DZIECKIEM, 
KTÓRE ZADAWAŁO DUŻO  
TRUDNYCH PYTAŃ. A JA BYŁAM 
BARDZO CIEKAWSKA
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Już jako mała dziewczynka po-
kochałam klasyczne country. 
Trafiła w moje ręce płyta Patsy 
Cline z utworem „Crazy”. Ma-
jąc jedenaście lat, słuchałam 
tego non stop. Potem zakocha-
łam się w bluesie. A później 
moimi ulubionymi wykonaw-
cami stali się artyści z lat 60. - 
Janis Joplin i zespół The Doors. 
Oni bardzo mocno czerpali 
z bluesa, soulu, a The Doors na-
wet z jazzu i klasyki. Nie mogę 
też nie wspomnieć o The Rol-
ling Stones, którzy zaimporto-
wali bluesa do Wielkiej Bryta-
nii. W ich muzyce również się 
zasłuchiwałam.  

Czyli wracasz do młodzień-
czych fascynacji? 
Tak. Ale nie dosłownie. U mnie 
te wszystkie gatunki się mie-
szają i nie chcę tego nazywać 
do końca. Będzie akustycznie, 
ale będzie też rock’n’rollowo. 

Płyta ma mieć tytuł „Mari-
posa”. Co się za nim kryje? 
Tytuł wziął się z piosenki, która 
będzie na albumie. „Mariposa” 
po hiszpańsku znaczy motyl. 
W Kalifornii jest miasteczko 

o tej nazwie. Byłam tam – i sy-
tuacja, która mi się tam przyda-
rzyła, zainspirowała tę pio-
senkę. Aby dowiedzieć się, co 
to było, trzeba będzie posłu-
chać tego nagrania. 

Niedawno ogłoszono, że weź-
miesz udział w jesiennej edycji 
„Twoja twarz brzmi znajomo”. 
Jak to się ma do twojego po-
wrotu do show-biznesu? 
Prawda jest taka, że kuszono 
mnie już kilka razy, ale odma-
wiałam. Tym razem było ina-
czej. Na początku maja kręcili-
śmy teledyski do piosenek Vo-
ice Band. I trzeba było w nich 
trochę aktorsko pograć. Choć 
nigdy się tego nie uczyłam, po-
szło mi zaskakująco dobrze. 
Maciej Michalski, który reżyse-
rował te klipy, wlał we mnie 
wiarę, że mam do tego natu-
ralny talent. „Ewelina patrz: ja 
tylko rzucam hasło, a ty już do-
kładnie wiesz co robić” – mó-
wił. Po tych komicznych tele-
dyskach byłam tak zadowo-
lona, że pewnego dnia w żar-
tach powiedziałam: „Ja to bym 
się nadawała do „Twoja twarz 
brzmi znajomo”. I śmieję się, 

że wszechświat usłyszał tę su-
gestię. Bo powiedziałam to 
swojemu przyjacielowi i tylko 
my dwoje o tym rozmawiali-
śmy. Miesiąc później dostałam 
telefon z propozycją występu 
w tym programie. Pomyślałam 
wtedy: „No i co ty z tym zro-
bisz?”. Byłam przecież w ta-
lent-show już 20 lat temu i nie 
chciałam, żeby znowu ktoś 
mnie oceniał. Ale dotarło 
do mnie z czasem, że „Idol” 
a „Twoja twarz brzmi zna-
jomo” to zupełnie coś innego.  

Z jakim nastawieniem przystę-
pujesz do tego programu: bar-
dziej obawiasz się wokalnych, 
aktorskich czy tanecznych wy-
zwań? 
Chyba tanecznych. Bo niby 
uwielbiam tańczyć, ale mam 
wrażenie, że nie mam pamięci 
ruchowej. To się teraz zweryfi-
kuje. Jeśli chodzi o śpiewanie – 
chyba sobie poradzę. Tutaj jed-
nak nie będę musiała śpiewać 
jak Ewelina Flinta, tylko jak ja-
kiś inny artysta. Mam stworzyć 
iluzję, że to jest właśnie ta 
osoba. To jest bardzo trudne. 
Idzie za tym zmiana głosu, wy-

łapanie wszystkich manier, 
opanowanie innej techniki 
śpiewania. Do tego dochodzi 
skopiowanie gestykulacji, 
mimiki i ruchu. To znacznie 
trudniejsze od tego, z czym 
mierzyłam się w „Idolu”. Tam 
śpiewałam po swojemu. Tutaj 
będę oceniana czy udało mi się 
podrobić daną gwiazdę popu 
czy rocka. Będzie więc ciężko, 
ale i zabawnie. 

Najtrudniejsze jest chyba 
wcielanie się w artystę prze-
ciwnej płci. Czyli w twoim 
przypadku – w mężczyznę.  
- Ja mam wrażenie, że facetom 
łatwiej jest podrobić kobietę 
niż na odwrót. Szczególnie 
tym, którzy mają wysokie 
głosy. Nie chcę tu oczywiście 
stworzyć wrażenia, że się już 
usprawiedliwiam z tego, kiedy 
coś mi nie pójdzie. To nie to. 
Po prostu takie mam obserwa-
cje.  

W kogo byś się chciała wcielić? 
W Janis Joplin? 
Chyba nie. Już się naśpiewa-
łam jej piosenek. Oczywiście 
wykonywałam je po swojemu, 

nie naśladowałam oryginału. 
Podrobić tę siarę, którą Janis 
miała w głosie, byłoby 
na pewno bardzo trudno. 

Przeszłaś przez casting – więc 
na pewno dasz sobie radę. 
To prawda. To nie było tak, że 
dostałam propozycję i od razu 
trafiłam na nagrania. Najpierw 
musiałam pokazać, czy potra-
fię podrabiać czyjeś głosy. 
I okazało się, że mam taką 
umiejętność. Gdybym jej nie 
miała, to na pewno bym się 
na to nie pisała. Najbardziej za-
skoczyło mnie to, że trenerki 
wokalne znają takie sztuczki 
na zmianę głosu, że czapki 
z głów. 

Oczywiście trudno uciec 
od porównań „Twoja twarz 
brzmi znajomo” z „Idolem”. 
Ty wystąpiłaś w pierwszej 
edycji tego talent-show w 2002 
roku. Czułaś się jak pionierka? 
Dla całej ekipy, realizującej ten 
program, było to pierwsze ta-
kie doświadczenie. Niby wcze-
śniej była „Szansa na sukces”, 
ale to zupełnie coś innego. Tu-
taj była wielka produkcja. Mie-
liśmy stylistów, makijażystki, 
fryzjerów, różne zajęcia przy-
gotowawcze, wielka scena 
i świetny zespół z kierowni-
kiem muzycznym Adamem 
Sztabą na czele. Do tego wielką 
publiczność. Radość z tego, że 
robi się coś po raz pierwszy, 
była więc u wszystkich. Napra-
cowaliśmy się ciężko, ale czuli-
śmy się jak dzieciaki, które się 
dobrze bawią. 

Czyli warto było wziąć udział 
w tym show? 
Myślę, że tak. Aczkolwiek tro-
chę żal mi, że nie przeszłam 
wszystkich szczebli na drabi-
nie do sukcesu, jakie musi po-
konać wielu młody wykonaw-
ców, bo to ważne doświadcze-
nia. Czyli najpierw garaż, po-
tem mały klub, support zna-
nego wykonawcy, duży klub 
i festiwal, no i wreszcie kon-
trakt z wytwórnią. Mnie to 
ominęło. Mając 17 lat wystąpi-
łam z zespołem Surprise 
na Przystanku Woodstock, 
gdzie słuchało nas 30 tysięcy 
osób. Potem zgłosiłam się 
do „Idola” – i za chwilę miałam 
już wielki przebój w postaci 
„Żałuję”. 

Ta popularność, jaka na ciebie 
spadła, była dla ciebie szo-
kiem? 
Oczywiście. Ale trochę przy-
gotował mnie na to mój 
pierwszy Przystanek Wood-
stock. Robert Leszczyński na-
pisał wtedy do „Gazety Wy-
borczej” artykuł o festiwalu 
i sporą jego część poświęcił 
mnie. Przeczytał to Zbigniew 
Hołdys i ponieważ szukał sup-
portu dla Micka Taylora z Rol-
ling Stonesów, który miał wy-
stąpić w Polsce w Sali Kongre-
sowej, pomyślał o nas. Za-
dzwonił do mnie znajomy 
i mówi: „Ewelina, lepiej 
usiądź. Jest taka propozycja: 

żebyście wystąpili przed Mic-
kiem Taylorem”. (śmiech)  

Ktoś mógłby pomyśleć, że to 
był hollywoodzki sen, który ci 
się spełnił. Tymczasem w jed-
nym z ostatnich wywiadów 
powiedziałaś, że każdy młody 
wykonawca, który zaczyna ka-
rierę, powinien mieć prawnika 
i terapeutę. Ty wtedy nie mia-
łaś? 
Nie miałam. Ale to nie jest 
rada kogoś zgorzkniałego, 
który doświadczył traumy. 
Oczywiście przeszłam wiele  
sytuacji: i dobrych, i złych. 
Każdy młody człowiek ma ja-
kieś marzenia. I potem spo-
tyka na swej drodze takich lu-
dzi, z których jedni mu dobrze 
poradzą, a drudzy – źle. Jedni 
niechcący, a drudzy – chcący. 
Dlatego ważne, aby mieć 
prawnika. Kiedy masz podpi-
sać kontrakt, to nie jesteś 
w stanie zrozumieć wszyst-
kich tych paragrafów, szcze-
gólnie kiedy jesteś młodą 
osobą. W języku prawniczym 
pogubił się już niejeden doro-
sły, a kontrakty fonograficzne 
mają kilkadziesiąt stron. Z ko-
lei terapeuta się przyda, bo by-
cie znaną i popularną osobą, 
to nie jest coś naturalnego. To 
bardzo dziwna sytuacja. Oczy-
wiście każdy młody artysta 
nie chce tworzyć do szuflady 
i śpiewać do szafy. Chce wejść 
na scenę i wymienić energię 
z jak największą publiczno-
ścią. Ta popularność bywa 
jednak ogromnym obciąże-
niem i nikt nie jest na nią przy-
gotowany. Nawet bardzo do-
rosła i dojrzała osoba. 

Dzisiaj masz prawnika i tera-
peutę? 
Tak. Jestem w pełni przygoto-
wana do odnowienia swej ka-
riery. 

Ostatnio show-biznes jednak 
bardzo się zmienił. Dziś rządzą 
w nim media społeczno-
ściowe. Jak sobie radzisz z Fa-
cebookiem i Instagramem? 
Jak mogę. Nie jest to łatwe. 
Z jednej strony lubię media 
społecznościowe, ponieważ 
dzięki nim mam bezpośredni 
kontakt z ludźmi, którzy słu-
chają mojej muzyki. Ale z dru-
giej strony irytują mnie te algo-
rytmy, które rządzą Facebo-
okiem czy Instagramem. Ty 
możesz sobie pisać co chcesz, 
ale ci, którzy polubili twój pro-
fil, często nawet tego nie zoba-
czą. Przykład: bardzo lubię ze-
spół Arcade Fire, ale nie dotarła 
do mnie informacja o ich kon-
cercie w Polsce. I przegapiłam 
go, choć mam polubione ich 
profile. Myślałam, że się roz-
płaczę. To jest denerwujące. 

Czego się więc spodziewasz 
w najbliższej przyszłości? 
Na pewno wiele rzeczy mnie 
jeszcze zaskoczy, ale jestem 
starsza, mądrzejsza i bardziej 
doświadczona, więc łatwiej bę-
dzie mi to sobie w głowie po-
układać. 

Ewelina Flinta: Lubię media społecznościowe, ponieważ dzięki nim mam bezpośredni kontakt z ludźmi.  Ale 
z drugiej strony irytują mnie te algorytmy, które nimi rządzą
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A
kronim WRON nie był 
zbyt udany językowo. 
Nieprzypadkowo gen. 
Jaruzelskiego nazy-
wano w Polsce „Ślepo-
wronem”. Stał 

w końcu na czele „Zielonej 
wrony”, o której z szyder-
stwem mówiono: „Wrona orła 
nie pokona!”.  

Aplauz na widowni 
„Szczekają gdzieś psy, 
Ekstrema już śpi 
I kończy się wolna sobota. 
Wyrusza sznur suk, 
Rżną buty o bruk, 
Ktoś do drzwi gwałtownie ło-

mota. 
Ref.: Zielona WRON-a – 
Dziób w wężyk szamerowany  
Kto nie dał drapaka, 
Kto nie chce zakrakać, 
Ten będzie internowany”. 
Powyższy utwór to fragment 

śpiewanego wierszyka popular-
nego w stanie wojennym. Do-
brze oddawał społeczne nastroje 
związane z instytucją Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego, 
WRON była obiektem wielu 
dowcipów i zjadliwych komen-
tarzy, m.in. – jak donosili funk-
cjonariusze MSW – „18 listopada 
(1982 r.) w czasie przedstawienia 
w Teatrze im. J. Osterwy w Lubli-
nie aktorzy zmienili tekst sztuki, 
wstawiając w czasie wypowia-
dania roli w odpowiednie miej-
sca słowo »WRON« – zmiana ta 
wywołała aplauz na widowni”.   

16 generałów 
Zacznijmy od początku: 

WRON była instytucją pozakon-
stytucyjną, utworzona w nocy 
z 12 na 13 grudnia 1981 r. w celu 
przejęcia władzy na okres stanu 
wojennego. Składała się z 21 za-
wodowych wojskowych, w tym 
16 generałów i jednego admirała 
– Ludwika Janczyszyna, do-
wódcę Marynarki Wojennej.  

Na jej czele stanął gen. armii 
Wojciech Jaruzelski, wówczas 
I sekretarz KC PZPR, premier 
rządu PRL i minister obrony na-
rodowej. U jego boku pojawił się 
gen. broni Florian Siwicki – szef 
Sztabu Generalnego WP, wice-
minister obrony narodowej. 
A także gen. dyw. Józef Baryła – 
szef Głównego Zarządu Politycz-
nego WP, wiceminister obrony 
narodowej oraz ppłk Mirosław 
Hermaszewski, który według 
własnej relacji został wpisany 
na listę członków bez jego wie-
dzy i zgody. 

WRON była oficjalnie admi-
nistratorem stanu wojennego. 
W praktyce była ona jednak cia-
łem fasadowym. Najważniejsze 
decyzje w okresie stanu wojen-
nego podejmowała niefor-
malna grupa wojskowych oraz 
członków partii nazywana „dy-
rektoriatem”.  

Gen. Janiszewski ma 
głos 
Szumne sukcesy propagan-

dowe przyćmione zostały 
mocno przez kilka znaczących 
wpadek. Najważniejszą był nie-
przemyślany wybór nazwy dla 
ciała odpowiedzialnego za reali-

zację stanu wojennego – Wojsko-
wej Rady Ocalenia Narodowego. 
Wiadomo, że wyboru nazwy do-
konano 12 grudnia, ok. godziny 
14, podczas spotkania w Sekre-
tariacie Komitetu Obrony Kraju.  

To wtedy gen. Michał Jani-
szewski polecił zebranym, by 
wymyślili nazwę organu, który 
miałby symbolizować stan wo-
jenny, z zastrzeżeniem, żeby „nie 
można było wykorzystać skrótu 
do niekorzystnych skojarzeń”. 
Padały różne propozycje, ale 
ostatecznie gen. Janiszewski 

oświadczył, że nowy organ na-
zywać się będzie Wojskową Radą 
Ocalenia Narodowego. 

„Generał nie wykazał się 
przenikliwością – skrót WRON 
stał się łatwym obiektem drwin 
(…). Niezręczne okazało się 
również wybranie daty 13 grud-
nia, gdyż kojarzyło się nie tylko 
z pechową liczbą, lecz także 
z nieszczęśliwą »regulacją cen«, 
wprowadzoną... 13 grudnia 
1970 r. (mechanizm tej operacji 
był nieco zbliżony – podwyżkę 
ogłoszono w sobotni wieczór 

w telewizji i radiu, a obowiązy-
wała z dniem następnym, tj. 
od niedzieli)” – piszą Adam 
Dziurok i Piotr Piątek w rozpra-
wie „Wojskowe Święto Ocalenia 
Narodowego”.   

„90 dni spokoju” 
Można powiedzieć, że to woj-

skowi już wcześniej „osłaniali” 
i „uwiarygodniali” system ko-
munistyczny w Polsce w ciągu 
szesnastu kryzysowych dla 
PZPR miesięcy. Kluczową rolę 
odegrało m.in. nominowanie 11 

lutego 1981 r. gen. Wojciecha Ja-
ruzelskiego na stanowisko szefa 
rządu. Premier w mundurze 
miał łączyć potencjalnie pozy-
tywny wizerunek społeczny: 
żołnierz, człowiek czynu i zasad, 
osoba w jakimś sensie spoza apa-
ratczykowskiej kliki gierkow-
skiej, ponadto z dobrym 
umoszczeniem w elicie władzy 
oraz z zaufaniem ZSRR, z którym 
generał owocnie współpracował 
od 1961 r., gdy stanął na czele 
Głównego Zarządu Politycznego 
WP.  Jego apel o „90 dni spokoju” 
początkowo został odebrany po-
zytywnie i świadczyć mógł o po-
tencjale Jaruzelskiego jako jed-
nej z najważniejszych osób 
w państwie. Ten pozytywny od-
biór jego osoby wiązał się z do-
brym postrzeganiem Sił Zbroj-
nych PRL przez społeczeństwo.  

W badaniach zaufania do in-
stytucji władzy przeprowadza-
nych przez Ośrodek Badania 
Opinii Publicznej armia z wyni-
kiem ponad 80 proc. (a jesienią 
1981 r. ponad 90 proc.) zajmo-
wała stabilne pierwsze miejsce 
wśród organów podporządko-
wanych komunistom, co w ogól-
nym zestawieniu lokowało ją 
niewiele poniżej Kościoła kato-
lickiego i „Solidarności”. 

Nad przepaścią 
Jeden z badaczy stanu wojen-

nego, prof. Andrzej Paczkowski, 
zwracał uwagę, że trudno wska-
zać konkretny moment narodzin 
idei utworzenia kolegialnego 
ciała złożonego z wojskowych, 
które przejęłoby „zarządzanie” 
stanem wojennym. Wiemy jed-
nak, jak zmieniała się planowana 
nazwa tego organu.  

Początkowo, według relacji 
m.in. Mieczysława Rakow-
skiego, miała być to „Rada Woj-
skowo-Rewolucyjna”, jednak 
już 11 grudnia gen. broni Florian 
Siwicki mówił w rozmowie z do-
wódcą sił Układu Warszaw-
skiego marsz. Wiktorem Kuliko-
wem o „Wojskowo-Rewolucyj-
nej Radzie Ocalenia Ojczyzny”. 
Ostatecznie jednak, jak wiemy, 
stanęło na nazwie „Wojskowa 
Rada Ocalenia Narodowego”.  

Kluczową rolę odgrywało 
słowo „ocalenia”. Podkreślało 
ono, że sytuacja PRL jest niezwy-
kle trudna, a zdecydowane (i 
trudne) decyzje generała  Jaruzel-
skiego i jego współpracowników 
są po prostu jedyną metodą wyj-
ścia z kryzysu. Sam generał mó-
wił w swoim przemówieniu z 13 
grudnia o tym, że „Ojczyzna na-
sza znalazła się nad przepaścią”. 

Czym w praktyce zajmo-
wała się Wojskowa Rada Ocale-
nia Narodowego? Otóż, wbrew 
oczekiwaniom, pierwsze pro-
tokołowane posiedzenie Rady 
odbyło się dopiero drugiego 
dnia stanu wojennego, 14 grud-
nia 1981 r. Członkowie WRON 
wraz z komisarzami wojsko-
wymi w poszczególnych resor-
tach dokonali wówczas prze-
glądu sytuacji i „postawili zada-
nia wojsku, administracji i or-
ganom gospodarczym”.  

Dwa dni później generałowie 
orzekli, że nie może być powrotu 

ŚPIEWANO 
„WRONA ORŁA  
NIE POKONA!”  

I NIE POKONAŁA

do sytuacji sprzed 1980 r., wobec 
czego nakazano przeprowadze-
nie „przeglądu kadr administra-
cji państwowej oraz usunięcie 
wskazanych przez Terenowe 
Grupy Operacyjne osób zajmu-
jących kierownicze stanowiska 
i niewywiązujących się właści-
wie ze stawianych im zadań”.                                 

W kolejnych dniach wyda-
wano kolejne komunikaty i re-
zolucje, w których podkreślano 
powagę sytuacji, chęć reformo-
wania gospodarki i poprawy 
stanu państwa oraz stawiano 
zadania rządowi i poszczegól-
nym ministerstwom. Np. 20 
grudnia WRON wydała apel 
do rolników, w którym odwoły-
wała się do patriotyzmu i wzy-
wała ich do „stabilnej sprzedaży 
ich wytworów państwu, a tym 
samym kierowanie ich do go-
spodarki uspołecznionej”. 

Polacy na nie! 
Można wręcz powiedzieć, że 

WRON była instytucją fasa-
dową, która w chwili wprowa-
dzenia stanu wojennego miała 
odegrać rolę psychologiczną, 
czyli – jak pisze wspomniany 
Andrzej Paczkowski w tomie 
„Droga do »mniejszego zła«. 
Strategia i taktyka obozu wła-
dzy” – zasłonić partię komuni-
styczną, pokazać powagę sytu-
acji kraju i potęgę strony rządo-
wej oraz skutecznie zastraszyć 
społeczeństwo.  

Nie miała ona przy tym żad-
nej realnej władzy – należeli 
do niej ludzie albo posiadający 
ją z racji innych stanowisk, albo 
figuranci wypełniający zadania 
propagandowe. Polakom zaś 
Rada kojarzyła się zwykle 
z juntą – typowym dla Ameryki 
Południowej ciałem złożonym 
z oficerów i przejmującym wła-
dzę w wyniku wojskowego za-
machu stanu.  

Kiszczak skazany 
W 2006 r. członkowie WRON 

zostali oskarżeni przez Główną 
Komisję Ścigania Zbrodni prze-
ciwko Narodowi Polskiemu IPN 
o popełnienie zbrodni komuni-
stycznej, polegającej na kierowa-
niu zorganizowanym związkiem 
przestępczym o charakterze 
zbrojnym. 

Sześć lat później, 12 stycznia 
2012 r., warszawski Sąd Okrę-
gowy zgodził się z aktem oskar-
żenia, że stan wojenny przygoto-
wano i wprowadzono niezgod-
nie z ówczesną konstytucją, 
a dokonała tego „grupa przestęp-
cza o charakterze zbrojnym”, 
złożona z ludzi na najwyższych 
stanowiskach. Według sądu 
związek ten tworzyli generało-
wie: Wojciech Jaruzelski, Cze-
sław Kiszczak, Florian Siwicki 
oraz Tadeusz Tuczapski.  

Spośród wymienionych osób 
wyrok skazujący, czyli cztery lata 
pozbawienia wolności, obniżony 
o połowę na mocy amnestii, 
w zawieszeniu na pięć lat, usły-
szał jedynie Czesław Kiszczak. 
Pozostałe postępowania zostały 
zawieszone (lub umorzone) ze 
względu na zły stan zdrowia lub 
śmierć oskarżonych. 

Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego (WRON) powstała w nocy 12/13 grudnia 1981, 
kilka godzin przed słynnym przemówieniem gen. Jaruzelskiego o stanie wojennym
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21 lipca 1983 roku samo rozwiązała się WRON 
– Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego, 

kierowana przez generała Wojciecha 
Jaruzelskiego, twórcy stanu wojennego 

Mariusz Grabowski
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Autor zdjęcia: Adam Węgliński, Jabłonna

Joanna Kadej, Siedlce

Jakub Kalista, Wysokie 
Mazowieckie

Tomasz Mazur, Pionki Małgorzata Lenczewska, 
Łomianki Dolne

Sylwia Ptak, Warszawa
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Tomasz Laskowski, Warszawa Monika Wojciechowska, Konstancin-Jeziorna

Dziś prezentujemy liderów głosowa-
nia w skali naszego województwa 
w kategoriach Talent Fotograficzny 
Roku, Talent Plastyczny i Rękodzieło 
oraz Talent Wokalny Roku.  

Reprezentanci naszego woje-
wództwa biorą udział także w innych 
kategoriach akcji: Talent Muzyczny, 

Talent Taneczny, Talent Akroba-
tyczny i Ruchowy, Talent Aktorski 
i Recytatorski.  

Osobno prowadzone jest głosowa-
nia na zespoły wokalno-muzyczne. 

W akcji POKAŻ TALENT! nie zabra-
kło miejsca dla uzdolnionych dzieci. 
W kategorii Małe Talenty przeznaczo-

nej dla dzieci, które nie ukończyły 
dziesiątego roku życia, biorą udział 
także dziewczynki i chłopcy z naszego 
województwa. 

W naszej akcji docenimy tych, któ-
rzy wspierają rozwój talentów - osoby 
prowadzące zespoły artystyczne, na-
uczycieli realizujących zajęcia rozwi-

jające kreatywność, instruktorów 
tańca i opiekunów talentów teatral-
nych i plastycznych. 

Kulminacyjnym punktem plebi-
scytu będzie wielka gala POKAŻ TA-
LENT!, która pod koniec września od-
będzie się w Teatrze Capitol w Warsza-
wie. 

Trwa plebiscyt POKAŻ TALENT!, 
w którym nasi Czytelnicy głosują 
na utalentowanych twórców 
z naszego województwa. 
Do udziału w akcji zgłosiło się 
kilkaset kandydatów w różnych 
kategoriach.

Zagłosuj w wielkiej akcji odkrywania talentów

eprasa.pl c54b2cce2d
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MAŁGORZATA POTOCKA 

Ma autorską 
wystawę 
Prace fotograficzne Małgo-
rzaty Potockiej, aktorki i dy-
rektor Teatru Powszechnego 
w Radomiu, pojawiły się na jej 
autorskiej wystawie w War-
szawie. Wystawa „Małgorzata 
Potocka” jest kolejną ekspozy-
cją tej artystki, przygotowaną 
przez Marikę Kuźmicz, w ra-
mach działalności Fundacji 
Arton. Potocka jako artystka 
wizualna zadebiutowała 
w 1976 r. w ramach zbiorowej 
wystawy „Oferta” w Lublinie. 
W kolejnych latach jej prace 
były pokazywane na wysta-
wach między innymi w Łodzi, 
Warszawie, Wrocławiu, Za-
grzebiu, Paryżu, Kassel, Ham-
burgu, Brukseli i Nowym 
Jorku. Wystawa Małgorzaty 
Potockiej w Fundacji Arton zo-
stała zbudowana w oparciu 
o fotograficzne autoportrety 
artystki. Kolejne auto-ujęcia 
jej twarzy są szczególną próbą 
mierzenia się z tym tematem, 
tak dawnym, jak sama fotogra-
fia. Jest to próba szczególna, 
bo wykonana przez osobę 
znaną i rozpoznawaną, która 
jednocześnie pozostaje nie-
zmiennie sama, ze swoimi lę-
kami, obawami, ale także ob-
serwacjami. Potocka przy-
gląda się samej sobie uważnie 

i świadomie, prowadząc grę 
z własnym wizerunkiem – tym 
publicznym i prywatnym. 

SYLWESTER KORGUL  

Trenerem 
z licencją 
Starosta białobrzeski Sylwe-
ster Korgul jest już oficjalnie 
licencjonowanym trenerem 
piłki nożnej. W przeszłości 
sam był piłkarzem i wciąż jest 
wielkim pasjonatem tej dys-
cypliny. - Kto by kiedyś pomy-
ślał. Dwadzieścia lat grania 
w piłkę amatorsko na pozio-
mie od ,,B” klasy do okrę-
gówki. Od wczoraj Trener 
UEFA C – napisał na swoim 
profilu na Facebooku starosta. 
Wspomniany certyfikat UEFA 
C jest pierwszym stopniem 
na drodze zdobywania kwali-
fikacji trenerskich według wy-
tycznych Konwencji Trener-
skiej UEFA oraz Karty Grassro-
ots UEFA. Posiadanie tej licen-
cji uprawnia trenera do szko-
lenia dzieci i młodzieży w róż-
nych kategoriach wiekowych, 
takich jak orliki, skrzaty, żaki, 
młodziki czy trampkarze. 
Dzięki certyfikatowi, trener 
może prowadzić drużyny 
na poziomach klasy A i B, co 
otwiera przed nim nowe moż-
liwości rozwoju i wspierania 
młodych adeptów futbolu 
na ich sportowej drodze.
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GWIAZDY TVP 

Na biesiadzie 
w Iłży 
W czwartek, 13 lipca na terenie 
zalewu w Iłży odbyły się nagra-
nia do koncertu „Polskie Bie-
siady z Telewizją Polską. Naj-
słynniejsze przeboje weselne 
w Iłży zagrały następujące ze-
społy: Sławomir i Kajra, Andre, 
Kapela Ciupaga, Daj to Gło-
śniej, Nowator. - Jeszcze raz 
składam podziękowania 
wszystkim, którzy byli zaanga-
żowani w organizację tego wy-
darzenia w naszej pięknej Iłży” 
- napisał na Facebook’u bur-
mistrz Iłży Przemysław Burek.

ROXIE WĘGIEL 

Rozpaliła 
publiczność 
W sobotę, 15 lipca mnóstwo 
osób przyjechało Kozienic 
na huczne otwarcie miejsco-
wego Parku Rekreacyjno-
Sportowego. Wielką gwiazdą 
wydarzenia była wokalistka 
Roxie Węgiel, która zaśpie-
wała swoje największe prze-
boje. Artystka zaśpiewała dla 
kozienickiej publiczności 
swoje największe przeboje, 
takie jak: „Anyone I Want to 
Be”, „Obiecuję” i „Dobrze 
jest, jak jest”. Publiczność ba-
wiła się znakomicie.
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MAREK SZYMCZYK 

Na wakacjach 
w Hiszpanii 
Marek Szymczyk, burmistrz 
Solca nad Wisłą w powiecie 
lipskim, postanowił wybrać 
się na zasłużony wakacyjny 
wypoczynek, i razem z rodziną 
podążył do Hiszpanii. W trak-
cie swojej podróży na Półwy-
sep Iberyjski włodarz Solca 
miał okazję odwiedzić uro-
kliwą Sewillę, gdzie podziwiał 
malowniczą Katedrę Najświęt-
szej Marii Panny oraz słynną 
Walencję, znaną z przepięk-
nych piaszczystych plaż. FO
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SZYMON WYDRA 

Świętował 
imieniny 
Radomski wokalista i lider ze-
społu Carpe Diem Szymon Wy-
dra we wtorek, 18 lipca święto-
wał imieniny. Z tej okazji na ofi-
cjalnej stronie grupy pojawiły 
się życzenia. - Jedyny dzień taki 
w roku. Nie Sylwester, nie Boże 
Narodzenie, tylko imieniny 
pewnego młodego człowieka 
i, co najważniejsze, wokalisty 
i spiritus movens naszego ze-
społu (to taka delikatna łaciń-
ska aluzja, aby wznieść toast) 
– napisali koledzy z zespołu. FO
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DOROTA CHOTECKA-
PAZURA  

W letniej 
stylizacji 
Pochodząca z Radomia ak-
torka Dorota Chotecka wie, 
jak oczarować fanów! W so-
botę, 15 lipca, odwiedziła ona 
studio „Dzień dobry TVN”. 
Na tę okazję wybrała letnią, 
jasną stylizację. Chętnie po-
zowała fotoreporterom. Na-
szą uwagę przyciągnęły jej 
nogi. 57-latka zachwyca fi-
gurą! Jaki jest sekret? Aktorka 
stawia na zdrowy tryb życia, 
co pokazuje w mediach.

GUZOWIANKI 

Promowały 
nowy utwór 
W niedzielę, 16 lipca w mu-
szli koncertowej w Parku Ko-
ściuszki w Radomiu odbył 
się koncert Guzowianek. Wy-
darzenie było promocją tele-

dysku do utworu „Ech, po-
leczko”. Gościem specjal-
nym koncertu Guzowianek 
była Megitza, czyli Małgo-
rzata Barbara Babiarz – pol-
ska wokalistka, kompozy-
torka i kontrabasistka. Ze-
spół jest w trakcie nagrywa-
nia drugiej autorskiej płyty. 
Młodzieżowy Zespół Lu-
dowy Guzowianki został za-

łożony w 2014 roku przez Pa-
nią Wioletę Fijałkowską. Po-
czątkowo na zajęcia zespołu 
uczęszczali tylko uczniowie 
PSP w Guzowie, ale obecnie 
w zespole jest ponad 50 osób 
śpiewających i grających 
z Gminy Orońsko, Szydło-
wiec, Wolanów, Radom, 
Przysucha, Skarżysko - Ka-
mienna, Mirów. Na zajęciach 

uczniowie poznają stare 
utwory ludowe, ale też uczą 
się utworów skomponowa-
nych lub zaaranżowanych 
przeze Panią Wioletę Fijał-
kowską. Dodatkowo biorą 
udział w nagraniach audio 
i video tych utworów, co mo-
tywuje ich i zachęca 
do uczęszczania na próby 
i rozwijania się.
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TOMASZ KAROLAK 

O graniu… 
samego siebie 
Tomasz Karolak w najnow-
szym wywiadzie opowiedział 
o tym, jak to jest zmierzyć się 
z zagraniem samego siebie. Po-
chodzący ze Skaryszewa aktor 
miał okazję wcielić się w rolę 
samego siebie w serialu „Mój 
Agent” na antenie telewizji 
TVN. Karolak podkreślił, że se-
rialowa postać niewiele różniła 
się od jego prywatnego cha-
rakteru. - Założeniem głów-
nym jest to, żeby pokazać, jacy 
jesteśmy naprawdę – mówił.
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THABO CELE 

Z brązowym 
medalem 
Thabo Cele, utalentowany po-
mocnik występujący na co dzień 
w barwach Radomiaka Radom, 
odniósł znaczący sukces, repre-
zentując Republikę Południowej 
Afryki na turnieju COSAFA. Jego 
drużyna zdobyła trzecie miej-
sce, po emocjonującym meczu 
zakończonym zwycięstwem 
w rzutach karnych z Malawi. 
To wyjątkowe osiągnięcie 
w karierze Thabo i powód 
do dumy zarówno dla niego, 
jak i dla fanów Radomiaka.
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MAŁGORZATA FOREMNIAK 

Na finale Wimbledonu 
na słynnych kortach w Londynie 
Małgorzata Foremniak wybrała się na finał Wimbledonu w sin-
glu kobiet. Aktorka z Radomia zamieściła na Instastory filmik, 
na którym uśmiechnięta machała w stronę obiektywu. W dal-
szej części nagrania pokazano kort, na którym pojawiły się 
wspomniane zawodniczki. Foremniak na trybunach zaprezen-
towała się w zielonej bluzce. Nie zapomniała też o okularach 
przeciwsłonecznych. Po tytuł sięgnęła Marketa Vondrousova, 
która sensacyjnie pokonała Ons Jabeur, także nie zabrakło wra-
żeń.

KRONIKA TOWARZYSKA/ROZMAITOŚCI A
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Okaże się, że umiesz zdobyć 
się na małe szaleństwo i zej-
ście z drogi utartych schema-
tów. Horoskop dzienny na pią-
tek wróży dobrą zabawę. 
 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Przed Tobą dzień owocujący 
interesującymi rozmowami 
i ciekawymi znajomościami. 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że nuda Ci nie grozi. 
 
Baran (21.03 - 19.04) 
Unikaj ryzykownych sytuacji. 
Horoskop dzienny ostrzega, 
że brak roztropności może 
Cię sporo kosztować. 
 
Byk (20.04 - 20.05) 
Wystrzegaj się ludzi, z który-
mi trudno jest Ci dojść 
do porozumienia. Horoskop 
dzienny na piątek mówi,  
że dobrze na tym wyjdziesz. 
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Horoskop na dziś mówi,  
że letnie klimaty wyzwolą 
w Tobie pokłady energii,  
którą zechcesz wykorzystać 
na porządki i zmiany... 
 
Rak (22.06 - 22.07) 
Odezwie się w Tobie potrze-
ba bliskości i kontaktu z inny-
mi ludźmi. Horoskop dzien-
ny zapowiada, że komuś  
bardzo się to spodoba... 
 
Lew (23.07 - 22.08) 
Napotkasz trudności w reali-
zacji zadań, które dotych-
czas nie sprawiały Ci żad-
nych problemów. Horoskop 
na dziś wróży kiepski dzień. 
 
Panna (23.08 - 22.09) 
Ugodowość będzie Twoim 
znakiem rozpoznawczym. Ho-
roskop na dziś mówi, że ten 
pojednawczy ton przypadnie 
wielu osobom do gustu. 
 
Waga (23.09 - 22.10) 
Krytycznie odniesiesz się 
do zachowania innych osób. 
Horoskop dzienny mówi, że 
Twoje uwagi trochę zabolą...     
 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Horoskop dzienny mówi,  
że nie zabraknie Ci okazji 
do chwalenia się swoimi 
mocnymi stronami. 
 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Twoje relacje z otoczeniem 
będą dzisiaj układać się wyjąt-
kowo poprawnie. Horoskop 
dzienny na piątek zapowiada 
dzień w miłej atmosferze. 
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Irytować Cię będzie opiesza-
łość niektórych osób. Horo-
skop na dziś ostrzega, że 
może dojść do „zwarcia”...

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
MAŁGORZATA 
KOŻUCHOWSKA 

Odpoczywa 
w spokoju 

W tym roku gwiazda polskiego 
kina będzie obchodzić piętna-
stą rocznicę ślubu z Bartłomie-
jem Wróblewskim. Tymcza-
sem w internecie ostatnio  
aż huczy od plotek o kryzysie 
w tym związku. Wścibscy  
internauci doszukują się jego 
oznak już od kilku miesięcy. 
W końcu nie zabrakło takich, 
którzy twierdzili, że Kożu-
chowska już nie nosi obrączki 
na palcu. W końcu Pudelek po-
stanowił zasięgnąć informacji 
u źródła. – Dziękuję za zaintere-
sowanie i troskę. Właśnie spę-
dzamy szczęśliwie razem ro-
dzinne wakacje. Dajcie nam 
odpoczywać w spokoju 
– odpowiedziała gwiazda. 

MICHAŁ SZPAK 

Opancerzony 
Ekscentryczny piosenkarz 
udzielił ostatnio wywiadu ma-
gazynowi „Viva”, w którym ob-
wieścił, że jeszcze nigdy w ży-
ciu nie był naprawdę zako-
chany i nie przeżył nigdy wiel-
kiej miłości. – Być może dotąd 
nie spotkałem nikogo na swojej 
drodze, bo jestem osobą  
publiczną. Jestem freakiem. 
Na nowej płycie powołałem 
do życia swoje alter ego, Jo-
wiszję. Śpiewam jako Jowiszja, 
kiedy chcę wyrazić coś, czego 
jako Michał nie mogę lub nie 
potrafię – powiedział. I dodał: 
Niewielu ma autentyczny do-
stęp do tego, kim jestem. Jeśli 
kiedyś pojawi się osoba, która 
ma mnie poznać, odkryć, to 
musi przebić się przez ten pan-
cerz. 

BEATA TADLA 

Chciała być 
dorosła 
To już prawie dwa lata, 
od kiedy dziennikarka jest 
szczęśliwą żoną tajemniczego 
mężczyzny o imieniu Michał. 
To trzecie małżeństwo Tadli. 
Pierwszy raz dziennikarka po-
wiedziała „tak”, mając zaled-
wie 20 lat. Dziś wspomina 
tamtą decyzję z ironią. – To była 
szczenięca miłość i okropna 
decyzja o ślubie. Miałam 20 lat. 
Chciałam być dorosła, wyda-
wało mi się, że jak będę miała 
męża, wszyscy będą mnie trak-
tować poważniej. Mój mąż był 
aktorem legnickiego teatru, 
a małżeństwo przetrwało  
tylko rok – zdradza Pudelkowi. 

W 2021 roku Tadla postanowiła 
zaryzykować trzeci raz. Czy ten 
związek będzie już do grobo-
wej deski?  

JOANNA KRUPA 

Ma piękne życie  
Kilka miesięcy temu modelka 
ogłosiła oficjalnie, że jest w se-
paracji z mężem Douglasem 
Nunesem. Potem jej siostra  
sugerowała w mediach, że są 
szanse, aby małżonkowie jed-
nak się pogodzili. I niewyklu-
czone, że właśnie to się stało. 
Krupa poleciała obecnie na wa-
kacje do Włoch. Zatrzymała się 
w hotelu Gardea, gdzie najtań-
szy pokój kosztuje 1700 zł. „Ży-
cie jest piękne, jeśli wiesz, jak je 
przeżyć i szanować” – podpi-
sała serię wspólnych fotografii 
z córką na Instagramie. Co cie-
kawe, również zdjęciami 
z córką (tą samą) ze wspólnych 
wakacji pochwalił się w swych 
mediach społecznościowych 
Nunes. Czy to oznacza, że mał-
żonkowie faktycznie się zeszli?  

SEBASTIAN FABIJAŃSKI 

Kupił Patka 
Fotoreporter Pudelka przyła-
pał ostatnio młodego aktora 
w centrum Warszawy. Fabijań-
ski udał się do sklepu jubiler-
skiego, gdzie dokonał wyjąt-
kowo drogiego zakupu, któ-
rym niemal od razu pochwalił 
się na mediach społecznościo-
wych. Aktor stał się uboższy 
o 380 000 zł – bo tyle kosztuje 
jego nowy luksusowy zegarek 
firmy Patek Philippe. Nic więc 
dziwnego, że podczas zaku-
pów Fabijańskiemu towarzy-
szył rosły ochroniarz. Panowie 

rozstali się, kiedy aktor  
bezpiecznie wsiadł do swego 
luksusowego porsche i odje-
chał w siną dal. 

JULIA WIENIAWA 

Barek od zaraz 
Młoda aktorka jakiś czas temu 
postanowiła sukcesywnie od-
mieniać wygląd swego miesz-
kania. Dlatego założyła spe-
cjalne konto instagramowe, 
za pomocą którego sprzedaje 
niepotrzebne jej już meble. 
Najdroższym ze sprzedawa-
nych mebli jest okazała toa-
letka z lustrem i lampkami, 
która kosztuje aż 15 000 zł. 
Do kupienia jest jeszcze złoto- 
-czarny wózek barowy. Cena? 
1000 zł. „Dostępny od zaraz. 
Odbiór własny” – reklamuje 
aktorka na Instagramie. 

GRZEGORZ SKAWIŃSKI 

Inny poziom 
rozmowy 
Frontman grupy Kombii koń-
czy w tym roku 70 lat. Z tej oka-
zji magazyn „Viva” przyjrzał 
się jego życiu prywatnemu. 
Choć Skawiński był widywany 
z różnymi kobietami, nigdy się 
nie ożenił. Nie ma też potom-
stwa. Zapytany czy tego nie  
żałuje, stwierdził dobitnie: 
Żałuję. Czasami jednak życie 
tak się ludziom poukłada i nie 
ma na to rady. Ale to nie jest 
najważniejsze. Dodał przy tym: 
Mam pięcioro chrześniaków. 
Teraz przeszliśmy z chrześnia-
kami i chrześnicą na inny  
poziom rozmowy, bo kiedy  
dzieciak ma już naście lat,  
rozmawiamy zupełnie inaczej. 

Małgorzata Kożuchowska spędza rodzinne wakacje 
z dala od tłumów i fotoreporterów
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„Stefan”, jak mówią na niego 
od dzieciństwa, pochodzi z Gąd-
kowa Wielkiego w powiecie su-
lęcińskim. Ma 27 lat. W 2006 
roku zaczął przygodę z futbolem 
z Juwenii Boczów. Potem były 
na zmianę Polonia Słubice i I -
lanka Rzepin, także niemiecki, 
oberligowy FC Frankfurt nad  
Odrą. W barwach tej ostatniej 
drużyny rozegrał sparing z wiel-
kim RB Lipsk. – Przy pełnym sta-
dionie przegraliśmy 0:10 – wspo-
mina. – Grałem przeciwko Timo 
Wernerowi i Naby Keicie. To było 
zderzenie z wielkim futbolem. 

Nie dali nawet porządnie piłki 
przyjąć. 

Od dwóch lat Mateusz Stefa-
nowicz ponownie występuje 
w IV-ligowej Ilance Rzepin. Z klu-
bem jest związany tak blisko, że 
z żoną Paulą oraz córeczkami 
Nelą i Leą zajmuje… służbowe 
mieszkanie na stadionie przy ul. 
Poznańskiej. – Żyje się tu dobrze, 
ale myślimy o zmianie lokalu. Tu 
ciągle jest tylko piłka i piłka. Cza-
sem chciałoby się od tego odpo-
cząć – wyznaje. 

„Stefan” od zawsze miał smy-
kałkę do strzelania goli. Gdy 
Ilanka grała jeszcze w III lidze, 
zdobył dla niej 8 bramek. 
Od 2021 roku kolejne dwa sezony 
kończył z dorobkiem 18 trafień. 
A w rozgrywkach 2022/2023 po-
konał bramkarzy rywali aż 34 
razy! Kapitalnie udał mu się czer-
wiec, który zakończył z 12 bram-
kami i tytułem laureata Piłkar-
skich Orłów nie tylko w Lubu-
skiem, ale też w całej Polsce. 

– Które gole pamiętam najle-
piej? Chyba ten na 3:2 z Promie-
niem Żary w końcówce meczu 
i dwa trafienia z rzutów wolnych 
w wyjazdowym spotkaniu z Lu-
buszaninem Drezdenko – wspo-
mina. – Najlepiej poszło mi w po-
jedynkach z Budowlanymi Lub-
sko i Piastem Iłowa. W pierw-
szym zdobyłem 6, a w drugim 5 
bramek. 

Mateusz nie jest olbrzymem. 
Mierzy tylko 174 cm, waży 70 kg. 
Jego największym piłkarskim 
atutem jest świetna lewa noga. 
Prawą zdobył w minionym sezo-
nie tylko 5 goli, a głową 2. 

– Moim piłkarskim wzorem 
jest starszy o 3 lata brat Maciej. 
Kiedyś grał w pomocy w II-ligo-
wym GKS Katowice. Zawsze go 
podglądałem. Uczył mnie, jak 
szybko zagrywać piłkę, dryblo-
wać i strzelać bramki – wyznaje 
„Stefan”. – A w Ilance najlepiej 
rozumiem się w tej chwili 
z moim szwagrem Andrzejem 

Pawłowskim. On gra na „dzie-
siątce” i doskonale wie, jakie piłki 
mi dogrywać – dodaje. 

Mateusz nie ma już wielkich 
ambicji piłkarskich. Po ostatnim 
sezonie zgłosiła się po niego Po-
lonia Słubice, lecz do transferu 
nie doszło. 

– Zostaję w Ilance – twierdzi 
z przekonaniem. – Drużyna jest 
coraz lepsza, zaczynamy po ci-
chu mówić o awansie do III ligi. 
Jeśli nadal będzie nam tak do-
brze szło, jak w wiosennej run-
dzie, a ja będę zdrowy, to może 
w następnym sezonie strzelę 40 
goli? To byłoby coś! 

„Stefan” przez cztery dni 
w tygodniu pracuje w sklepie in-
ternetowym we Frankfurcie 
nad Odrą. Z językiem nie ma pro-
blemów, bo zatrudnia się u za-
chodnich sąsiadów już siódmy 
rok. – Wielka kariera już raczej nie 
dla mnie. Najlepsze lata minęły. 
Teraz stawiam na rodzinę – pod-
sumowuje. ą 

Robert Gorbat
rgorbat@gazetalubuska.pl

PIŁKARSKIE ORŁY. Mateusz 
Stefanowicz miał okazję za-
grać nawet przeciwko Timo 
Wernerowi i Naby Keicie 
z RB Lipsk. Sportowo czuje 
się jednak szczęśliwy w IV-
ligowej Ilance Rzepin.

„Stefan” znalazł swoje szczęście w Rzepinie
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Mateusz Stefanowicz z córeczkami: 3-letnią Nelą i 6-mie -
sięczną Leą. Mieszkają w Rzepinie i są tutaj szczęśliwi

Podczas minionego week-
endu zadziwiła pani nie tylko 
polskich kibiców. Dystans 
400 metrów pokonała w cza-
sie 49.48 sekund, bijąc jedno-
cześnie własny rekord ży-
ciowy i ustanawiając drugi 
na tym dystansie najlepszy 
wynik w historii Polski. Szyb-
kiej pobiegła tylko Irena Sze-
wińska, która w 1976 roku 
w Montrealu uzyskała czas 
49.28 s. Ten wynik dał pani 
także kwalifikację na przy-
szłoroczne igrzyska olimpij-
skie w Paryżu. Rozpiera pa-
nią duma i wielka satysfak-
cja? 
Wiedziałam, że pobicie  
rekordu Polski nie będzie ła-
twe. Już wynik z ubiegłego 
roku był na bardzo dobrym po-
ziomie, a w Chorzowie pobie-

głam jeszcze szybciej o ponad 
0,3 sekundy. Fajnie, że się 
udało. 

Mistrzostwa świata odbędą 
się w dniach od 19 do 27 sierp-
nia. Jak będzie wyglądał 
ostatni miesiąc pani przygo-
towań do najważniejszej 
w tym roku lekkoatletycznej 
imprezy? 
W piątek wezmę udział w Dia-
mentowej Lidze w Monako, 
potem wystąpię jeszcze w mi-
strzostwach Polski w Gorzowie 
(27-29 lipca – przyp. red.). 
Po tych zawodach nie planuję 
już żadnych startów, do mi-
strzostw świata będę się przy-
gotowywała w Karpaczu. 

Polscy kibice liczą na medal 
w stolicy Węgier, a jakie pani 
stawia sobie cele? 
Najpierw chcę awansować 
do finału, wiem, że stać mnie 
na to. Praktycznie w każdym 
starcie udowadniam, że znaj-
duję się w światowej czołówce. 
W finale wszystko będzie moż-
liwe, czekają mnie trzy bardzo 
trudne biegi. 

W Budapeszcie będzie pani 
także liderką polskiej szta-
fety 4 x 400 metrów. 
„Aniołki Matusińskiego” po-
walczą na tych zawodach o  
medal? 
Niestety, w tym roku nie star-
towałyśmy jeszcze razem, ale 
taka sytuacja zdarzała się już 
nieraz, dlatego nie stanowi to 
jakiegoś większego problemu. 
Nie będzie z nami Justyny 
Święty-Ersetic i Małgorzaty 
Hołub-Kowalik, są jednak 
inne dziewczyny: Ania Kiełba-
sińska, Iga Baumgart-Witan, 
Kinga Gacka. Mam nadzieję,  
że przygotują wysoką formę 
na mistrzostwa świata i bę-
dziemy w stanie walczyć 
o wysokie miejsce. 

Czy jest szansa, że zobaczymy 
panią w składzie sztafety mie-
szanej? 
Nie widzę takiej opcji. Sztafeta 
mieszana koliduje ze startem 
indywidualnym i trzeba będzie 
skupić się na jednym. Plan  
minutowy tych biegów powo-
duje, że nie będzie się ich dało 
połączyć.

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

Natalia Kaczmarek zapowia-
da walkę o medale podczas 
MŚ w Budapeszcie. O jej pla-
nach na najbliższe tygodnie 
rozmawia Zbigniew Czyż.

Natalia Kaczmarek:  
Będę walczyć o medale 

W SIERPNIU ODBĘDĄ SIĘ MŚ W BUDAPESZCIEROZMOWA

Brytyjczyk Daniel Bewley 
wygrał żużlowe Grand Prix 
Szwecji na torze w Malilli, ale 
Bartosz Zmarzlik umocnił 
się na prowadzeniu w kla-
syfikacji Indywidualnych 
Mistrzostw Świata. 

Podczas szóstej rundy te-
gorocznej rywalizacji o tytuł 
Indywidualnego Mistrza Świa-
ta od początku nie brakowało 
emocji. Już w swoim pierw-
szym starcie Bartosz Zmar-
zlik stoczył zacięty pojedynek 
z Australijczykiem Jackiem 
Holderem. Polak próbował 
wyprzedzić rywala przy ban-
dzie, ale Holder nie zostawił 
mu tam miejsca i Zmarzlik 
upadł, uderzając w bandę. 
Na szczęście trzykrotnemu 
mistrzowi świata nic się nie 
stało, ale sędzia zawodów wy-
kluczył go z powtórki trzecie-
go biegu. 

W 5. biegu Zmarzlik nieco 
został na starcie, ale jeszcze 
przed końcem pierwszego 
okrążenia po zewnętrznej 
toru wyprzedził wszystkich 
rywali i bez problemów mi-
nął metę jako pierwszy. Ko-
lejny, 11. bieg Polak ukończył 
na drugim miejscu, ustępu-
jąc jedynie Fredrikowi Lind-

grenowi, ale zdobył 2 cenne 
punkty. Podczas 16. wyścigu 
Zmarzlik rozgrzał publiczność 
w Malilli niezwykle zaciętym, 
ale wygranym pojedynkiem 
z Robertem Lambertem. 
W ostatnim swoim biegu 
rundy zasadniczej (18), Po-
lak bez problemów odniósł 
zwycięstwo, pokonując Mar-
tina Vaculika, Patryka Dudka 
i Jacoba Thorssella, co dało 
mu awans do półfinału. Warto 
dodać, że dla zawodnika OR-
LEN Team był to już 42. z rzę-
du awans do czołowej ósemki 
zawodników w turnieju Spee-
dway Grand Prix.

Pierwszy półfinał wygrał Fre-
drik Lindgren przed Danielem 
Bewleyem, a z dalszej rywali-
zacji odpadli Max Fricke i Jack 

Holder. W drugim startowali 
dwaj Polacy: Bartosz Zmar-
zlik i Patryk Dudek oraz Ro-
bert Lambert i Martin Vaculik. 
Walka o awans do finału była 
bardzo zacięta i wyrównana. 
Ostatecznie linię mety jako 
pierwszy minął Dudek, wy-
przedzając Vaculika, Zmarzli-
ka i Lamberta. Tym samym 
seria ośmiu finałów z rzędu, 
w których wystąpił Bartosz 
Zmarzlik została zakończona, 
ale obrońca tytułu pozostał 
liderem klasyfikacji generalnej 
mistrzostw świata.
Ostatni, finałowy bieg wy-
grał Bewley przed Vaculikiem 
i Dudkiem, natomiast Lind-
gren został wykluczony za 
spowodowanie kraksy, przez 
którą trzeba było powtórzyć 
wyścig. 

PARTNEREM CYKLU JEST ORLEN 0410808318

Bartosz Zmarzlik nadal liderem 
cyklu Speedway Grand Prix 
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Pierwsza kolejka  PKO BP Ekstraklasy. Piątek 21 lipca: Warta Poznań – 
Pogoń Szczecin, godzina 18, Legia Warszawa – ŁKS Łódź, godzina 
20:30;  Sobota 22 lipca: Stal Mielec – Cracovia, godzina 15, Raków Czę-
stochowa – Jagiellonia Białystok, godzina 17:30, Piast Gliwice – Lecha 
Poznań, godzina 20. Niedziela 23 lipca: Zagłębie Lubin – Ruch Chorzów, 
godzina 17:30, Widzew Łódź – Puszcza Niepołomice, godzina 20; Po-
niedziałek 24 lipca: Korona Kielce – Śląsk Wrocław, godzina 19.RO

PIŁKA NOŻNA
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35 letni Mateusz Dudek, związa-
ny wiele lat z Polonią Warszawa, 
a ostatnio z Pogonią Grodzisk Ma-
zowiecki, będzie trenerem trzecio-
ligowej Broni Radom. W czwartek 
poprowadził pierwszy trening. SSZ

Mateusz Dudek nowym                
trenerem Broni Radom 

PIŁKA NOŻNA

 
       Przerwa między rozgryw-
kami 22/23, a startującym w pią-
tek nowym sezonem nie trwała 
długo. Stąd też przygotowania  
trwały tylko nieco ponad mie-
siąc. Tak naprawdę trener Zielo-
nych Constantin Galca miał łącz-
nie cztery pełne tygodnie pracy 
i cztery sparingi, by zadbać 
o dyspozycję drużyny na ligę. 

Celem numer 1 Radomiaka 
w nowym sezonie będzie 
utrzymanie. Trener radomian 
mówił o tym wprost. 

- Celem nadrzędnym jest jak 
najszybsze zapewnienie sobie 
utrzymania. Dopiero potem 
można grać o coś więcej. Kiedy 
zespół będzie punktował, zła-
pie pewność. Wtedy wszystko 
przychodzi dużo łatwiej. Naj-
pierw chcemy się utrzymać, 
a potem zweryfikujemy nasze 
wyższe cele. Jeśli chodzi o przy-
gotowania to po pierwszym ty-
godniu zespół był po ciężkich 
treningach. Tym samym brako-
wało świeżości w naszej grze. 
Za to przeciwko Omonii Ni-
kozja [ostatni mecz kontrolny 
Radomiaka, przegrany 1:4  - 
przyp. red.] zagraliśmy dobrze 

przygotowani. Spodziewałem 
się lepszej gry. Jestem niepocie-
szony naszą postawą w tym po-
jedynku. Najbardziej niepokoją 
mnie błędy indywidualne, a  
zwłaszcza błędy bramkarzy. 
Powtarzam błędy poszczegól-
nych piłkarzy spowodowały, że 
mój zespół wysoko przegrał ten 
mecz – powiedział trener Galca. 

Szkoleniowiec Radomiaka 
odniósł się także do najbliż-
szego rywala. Komplemento-
wał zwłaszcza umiejętność za-
brzan szybkiego przejścia 
z obrony do ataku.  

- Oczywiście cały czas analizu-
jemy Górnika. Przede wszystkim 
zagramy przeciwko bardzo moc-
nemu zespołowi. Zespół siny 
zwłaszcza w ataku. Podolski, 
Yokota to gracze, którzy w poje-
dynkę mogą rozstrzygnąć o me-
czu. Moim zdaniem świetnie prze-

chodzą z obrony do ataku. Operują 
piłką bardzo dobrze. Ale my 
chcemy ich powstrzymać. Muszę 
ustawić zespół taktycznie, ale także 
naładować piłkarzy mentalnie. Bę-
dziemy szukali takiej równowagi 
w zespole, dostosujemy się do siły 
i możliwości rywala – powiedział 
szkoleniowiec Zielonych. 

Szkoleniowiec nie chciał zdra-
dzić, a jakim składzie jego drużyna 
wybiegnie na boisko Górnika. - Mam 
w głowie zestawienie, ale wciąż jest 
kilka niewiadomych. Jak choćby ob-
sada bramki, czy graczy w środku 
pola – dodał. Tymczasem wiadomo, 
że trener Górnika Jan Urban w me-
czu przeciwko Radomiakowi nie 
wystawi Erika Janży oraz Daniego 
Pacheco. Janża podczas zgrupowa-
nia w austriackim Kitzbuhel doznał 
urazu stawu kolanowego.  

- Erik przeszedł już zabieg. 
Jego rehabilitacja potrwa kilka 

najbliższych tygodni. Z kolei Pa-
checo złamał palec u nogi w jed-
nym ze sparingów. Do klubu 
wróci w przyszłym tygodniu 
i wtedy zostanie podjęta decyzja 
co do jego obecności na trenin-
gach z drużyną – czytamy w ko-
munikacie na stronie interneto-
wej zabrzańskiego klubu. 

Mecz pomiędzy Górnikiem 
a Radomiakiem odbędzie się 
na stadionie w Zabrzu w niedzielę 
23 lipca. Początek o godz. 15. W po-
przednim sezonie w Radomiu Zie-
loni ulegli Górnikowi 0:3, a w re-
wanżowej rundzie zremisowali 
0:0. Na koniec rozgrywek ekipa 
z Górnego Sląska uplasowała się 
na 6. miejscu, a Radomiak był 10. 

Mecz pierwszej kolejki poprze-
dzi otwarta prezentacja zespołu 
Radomiaka w piątek 21 lipca, o go-
dzinie 20 na Placu Jagiellońskim.  
ą

Radosław Olchowski
Piłka nożna

Czas na pierwszą weryfika-
cję możliwości Radomiaka 
Radom w nowym sezonie 
PKO BP Ekstraklasy. W nie-
dzielę 23 lipca Zieloni rozpocz-
ną zmagania o punkty od me-
czu z Górnikiem w Zabrzu. 

Radomiak na inaugurację 
zagra z Górnikiem Zabrze

Po awansie na najwyższy 
szczebel rozgrywek Zieloni 
zajęli 7. miejsce, zaś poprzed-
nie zmagania zakończyli 
na 10 pozycji. Jak będzie 
w bieżącym sezonie?  

 Na rynku transferowym 
Radomiak nie próżnował. 
Sprowadził kilku nowych za-

wodników, a trener miał ich 
tylko wkomponować w dru-
żynę.   

No i z tego zadania Rumuń-
ski szkoleniowiec pewnie by się 
wywiązał w stu procentach, 
gdyby nie problemy z kontu-
zjami.  

Między innymi nowy naby-
tek Radomiaka Jan Grzesik, 
który z powodu urazu prak-
tycznie nie trenował  zespołem 
na pełnych obrotach.  

Drugi z pozyskanych graczy 
Helder Sa nabawił się kontuzji 
przed drugim sparingiem i jego 
powrót do zespołu planowany 

jest na koniec sierpnia. Warto 
dodać, że obaj to obrońcy, któ-
rzy mają stanowić siłę defen-
sywy. - Generalnie cieszę się 
z transferów, które poczynili-
śmy. Martwi mnie jednak to, 
że Jan Grzesik, Helder Sa prak-
tycznie nie zaliczyli okresu 
przygotowawczego – powie-
dział trener Radomiaka.  

A to nie jedyne urazy gra-
czy ze Struga. Wszak nadal 
kłopoty zdrowotne ma Lean-
dro Rossi. Brazylijczyk będzie 
miał rezonans i dopiero 
po tym badaniu dowiemy się 
jak długa będzie przerwa 

w jego grze. Lista nieobecnych 
w ostatnim tygodniu przygo-
towań wydłużyła się o bram-
karza Filipa Majchrowicza 
i młodego napastnika Kry-
stiana Okoniewskiego. Cieszy 
natomiast powrót do drużyny 
Leonardo Rochy, który zda-
niem opiekuna radomian nie 
jest jeszcze jednak w pełni sił 
na rozegranie całego spotka-
nia.  

- Podczas przygotowań grał 
mało. Jest w dobrej formie, ale 
na pewno nie jest gotowy 
na cały mecz – mówił Galca. 
ą

Radosław Olchowski
Piłka nożna

     To już trzeci sezon z rzędu, 
kiedy Radomiak ma prawo 
występów w futbolowej eli-
cie w naszym kraju.

Radomiak przed sezonem, transfery i kontuzje

Radomiak zmierzy się z Górnikiem Zabrze. Na zdjęciu mecz z ostatniego sezonu
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ITegoroczne Mistrzostwa Po-
lski młodzieżowców U20 odby-
wają się w Lublinie. 

Julia Adamczyk z RLTL 
Optima Radom wygrała kon-
kurs skoku w dal. Zdobycie zło-
tego medalu radomianka okra-
siła rekordem życiowym. 

 Podopieczna trenera Artura 
Błasińskiego z RLTL Optimy 
Radom wygrała konkurs skoku 
w dal w pięknym stylu. Sko-
kiem na odległość 6,25 metra 
zapewniła sobie złoto krajo-
wych mistrzostw. Wynik uzy-
skany w Lublinie jest też dla ra-
domianki nowym rekordem 
życiowym. Co ciekawe wszyst-
kie zawodniczki, które stawały 
na podium tej konkurencji 
ustanowiły swoje „życiówki”. 
Srebro przypadło Julii Nobik 
z MKS  Puszczykowo (6,01), zaś 
brązowy krążek wywalczyła 
Maja Borchardt z LLKS Pomo-
rze Stargard (5,99 ). 

Warto dodać że Adamczyk 
zapewniła sobie udział w mi-
strzostwach Europy U20, które 
7 sierpnia rozpoczną się w Jero-
zolimie. 

Medalowe żniwo dla rado-
mian otworzyła na stadionie 

w Lublinie Julia Adamczyk, ale 
zaraz potem były kolejne medale. 

Okazuje się, że Optima ma 
wybitnych młodzieżowców w  
biegach przez przeszkody. W fi-
nale tej konkurencji wygrał 
Adam Bajorski, a drugi był Wik-
tor Janduła. - Duet zawodników 
z Radomia – Adam Bajorski i Wik-
tor Janduła – długo biegł na czele 
stawki. Później od klubowego ko-
legi odskoczył Bajorski i to on wy-
grał z czasem 5:48.93. Drugi 
na mecie Janduła osiągnął wynik 
5:51.21. Brązowy medal zdobył 
Krzysztof Zieliński – 5:54.15 – re-
lacjonowała witryna Polskiego 
Związku Lekkiej Atletyki. 

W trójskoku po brązowy me-
dal siągnął Kacper Jedynak. Sko-
czek Optimy w swojej grupie eli-
minacyjnej zajął drugie miejsce. 
Próbą na odległość 13,78 metra 
zapewnił sobie awans do finału 
konkursu. W finale wynik 14.60 
dał mu brązowy medal. 

Pozostali zawodnicy radom-
skiego klubu spisali się na miarę 
możliwości. Nikola Brożyna była 
15 w sprincie na 100 metrów 
(12,42), a Bartosz Majewski 12 
w rzucie oszczepem (49,60). O pe-
chu może mówić Tomasz Gizicki. 
Radomianin wystartował w ści-
słym finale biegu na 100 metrów, 
ale został zdyskwalifikowany. 
Ostatecznie sklasyfikowano bie-
gacza Optimy na 8. miejscu. 

Warto dodać, że RLTL Optima 
po dwóch dniach zawodów zaj-
mowała drugie miejsce w klasy-
fikacji medalowej, oraz piąte 
w klasyfikacji punktowej mi-
strzostw. ą

Radosław Olchowski
Lekkoatletyka

LEKKOATLETYKA. Cztery me-
dale młodych lekkoatletów 
Optimy na mistrzostwach 
Polski. Złota dla Julii Adam-
czyk i Adama Bajorskiego, 
srebro dla Wiktora Januduły, 
brąz dla Kacpra Jedynaka. 

Cztery medale młodych 
lekkoatletów Optimy 
na mistrzostwach Polski

Julia Adamczyk złotą medalistką mistrzostw Polski. 
Na zdjęciu ze swoim trenerem Arturem Błasińśkim.
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